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Ku czci ks. Józefa.

M s z a  p o ł o w a  n a  B ł o n i a c h  w  K r a k o w i e .



NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 43

Ku czci ks. Józefa.
W  p ro m ie n n y c h  b la sk a c h  słońca , 

k tó r e  p rz e z  d w a  dn i ja śn ia ło  n ad  K r a ­
k o w em , o d b y ła  s ię  w ie lk a  u ro c z y s to ść  
k u  czci b o h a te ra , k s . Jó z e fa  P o n ia to w ­
sk ieg o . S to  l a t  m inęło  od ch w ili, k ied y  
w  n u r ta c h  E ls te r y  z g in ą ł te n  d z ie ln y  
sy n  O jczy zn y , m ężn y  b o h a te r , św ia d e k  
i w sp ó łp ra c o w n ik  try u m fó w  N ap o leo n a  
i je g o  b o jów .

W  w a w e lsk ie j ś w ią ty n i sp o czę ły  
jeg o  zw ło k i, w  s a rg o fa g u  z am k n ię te  
to  se rc e , k tó r e  ta k  g o rą c o  kochało  n a ­
ró d , iż  p o n io s ło  m u  w  o fierze w sz y s tk o , 
n a w e t  życie . W  p o s ta c i k s. Jó z e fa  
z o g n isk o w a ły  się  w s z y s tk ie  n asze  n a ­
dz ie je , ca ła  n a sz a  tę s k n o ta , n a sz  ból 
za  u tra c o n e m  szczęśc iem  i sw obodą .
T o  te ż  w  c h w ili, g d y  z im ien iem  O j­
c z y z n y  n a  u s ta c h  g in ą ł  w  fa lach  E l­
s t e r y ,  z e sz ła  z n im  do g ro b u  n a sz a  
ś w ie t la n a  p rz e sz ło ść , z e sz ły  n a sze  d ą ­
żen ia  i  nadzie je .

N a ró d  ca ły  b o la ł n a d  jeg o  t r u m ­
n ą , dz is ia j po  s tu  la ta c h  z g ro m ad z ił 
s ię  u  s tó p  w a w e lsk ie j św ią ty n i, a b y  
czcić p am ięć  b o h a te ra , k rz e p ić  się 
w sp o m n ien iem  je g o  ja s n e j p o s ta c i i u- 
m acn iać  jeg o  cno tam i. U ro c z y s to ść  k r a ­
k o w sk a  b y ła  p o d n io s ły m  h o łdem  w s z y ­
s tk ic h  s ta n ó w , zn a le ź li s ię  obok  sieb ie  
p a n  w  k o n tu s z u  p rz y  k a ra b e li, ch łop  
w  sie rm ięd ze  o sp ra c o w a n y c h  d ło ­
n iach , g ó ra l  z c iu p a g ą  i s z e re g i m ie­
s z c z a ń s tw a  n a szeg o  p o lsk ieg o . K o rn ie  
p o c h y liły  s ię  g ło w y , g d y  w  p o łu ­
d n ie  z w ie ż y  w a w e lsk ie j z ab rzm ia ł 
p o w a ż n y  dzw o n  s ta re g o  „ Z y g m u n ta 11.
Z  n ie jed n eg o  s e rc a  w y d a rło  s ię  ku  
n ie b u  p ra g n ie n ie  le p sz e j, ja śn ie jsz e j 
do li.

O bchód k ra k o w sk i podzie lono  na  
d w a  dni. W  so b o tę  ju ż  od ra n a  ca łe  
m ia s to  p rz y b ra ło  o d ś w i ę t n ą  sza tę .
W s z y s tk ie  d om y  u d ek o ro w an o  ch o rąg w iam i o b a r ­
w ach  n a ro d o w y c h , z a ś  w  oknach  z a ja śn ia ły  n a lep k i

łeg o  k ra ju . W  po łu d n ie  p rz y b y ły  liczne  
z a s tę p y  d ru ż y m  p o d h a lań sk ich  i d r u ­
ż y n  b a r to sz o w y c h .

P o  p o łu d n iu  zaś  ro z p o c z ę ły  s ię  w ła ­
śc iw e  o bchody . P ie rw s z a  u czc iła  p a ­
m ięć  b o h a te r a  m łodzież u n iw e rs y te c k a  
W sz e c h n ic y  Ja g ie llo ń sk ie j . O b sze rn ą  
au lę  w y p e łn iły  t łu m y  g o śc i, p ro fe so ­
ro w ie  W sz e c h n ic y  z r e k to re m  d r. K o- 
s tan eck im  n a  czele , p o s ło w ie  B . C h rz a ­
n o w sk i, d r . A . C h łap o w sk i, S e y d a , 
N ie g o le w sc y  i w ie lu  d z ien n ik a rzy .

Z a g a ił u ro c z y s to ś ć  p rzem ó w ien iem  
p ro f . C h rzan o w sk i, poczem  sz e re g  p ro - 
d u k cy i m u zy cz n y ch  w y k o n a ł ch ó r a k a ­
dem ick i pod  b a tu tą  p . B . W a le w sk ie g o . 
„O  księc iu  Józefie  w  ów czesn e j l i te ­
r a tu r z e 11 m ów ił d r. M. S z y jk o w sk i, 
z ak o ń czy ł zaś u ro c z y s to ść  ak ad em ik  
G órsk i.

W ie c z o re m  o d b y ła  s ię  w  S ta ry m  
T e a trz e  u ro c z y s ta  A k ad em ia . Ń ad  
e s t r a d ą  u m ieszczono  b o g a to  u d e k o ro ­
w a n y  p o r t r e t  k s . Jó z e fa . N a  p ro ­
g ra m  z ło ży ły  s ię  p ro d u k c y e  m u zy ­
czne , p rzem ó w ien ie  p ro f . S tr a s z e w ­
sk ieg o , d ek la m a c y a  p. L a u ry  Z aw ie j- 
sk ie j, o raz  w sp a n ia ły  o d c z y t p ro f . S z y ­
m ona A szk en azeg o . A k a d e m ia  t a  z a ­
k o ń czy ła  p ie rw s z y  dz ień  u ro c z y s to śc i .

W  n ied z ie lę  od w czesn eg o  ra n a  
p a n o w a ł n a  u licach  K ra k o w a  n ie z w y ­
k ły  ru c h . N a  B łon iach  i p o lach  K o b ie ­
rz y n a  i C zarne j W s i  o d b y ły  się  ćw i­
czen ia  p o lo w e  S o k o łó w , d ru ż y n  B a r ­
to sz o w y c h  o raz  s trz e lc ó w  p rz y  udz ia le  
s k a u tó w  i S a m a ry ta n e k  pod w o d zą  
p ro f . S ta sz e w sk ie g o .

O g o d z . 1 0  B ło n ia  k ra k o w sk ie  z a ­
p e łn iły  s ię  d z ie s ią tk a m i ty s ię c y  ludzi. 
P r z y  p rzecu d n e j p o g o d z ie  w y le g ł ta m  
ca ły  K ra k ó w , ty s ią c e  ok o liczn eg o  w ło- 
śc ia ń s tw a , ty s ią c e  g o śc i, k tó r z y  ze ­
w sząd  się  z jech a li. N a  ś ro d k u  B łoń  
u s ta w io n y  b y ł o łta rz  p o ło w y . W o ­

koło  s ta n ę ły  cech y  z ch o rą g w ia m i, ra d a  m . K ra ­
k o w a  z p re z y d e n te m  d r . L eo  i w icep rez . d r. S za r-

Kn czci ks. Józefa: Ks. Józef Poniatowski (rzeźba J. Tatarkiewicza, znajdująca się 
w Muzeum Narodowem w Krakowie).

z p o d o b izn am i k s. Jó z e fa . Od ra n a  p o c iąg i zw o z iły  
u c z e s tn ik ó w  u ro c z y s to śc i, k tó r z y  p rz y b y w a li z  ca-

Ku oioi ka. Jóaefa: Banderya Krakusów na czele pochodu w Rynku krakowskim,
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Orkiestra góralska w pochodzie.

sk im  n a  czele , g o śc ie  lw o w sc y  w icep rezy d en c i dr. 
S ta l li  i S ch le ic h e r, o raz  g ro n o  ra d n y c h  lw o w sk ic h , 
g ru p a  s z la c h ty  p o lsk ie j w  w sp a n ia ły c h  p o lsk ich , s t r o ­
ja c h , m ięd zy  k tó ry m i b y li h r . Z d z is ła w  T a rn o w sk i, 
h r . H ie ro n im  T a rn o w sk i, k s . H . R ad z iw iłł, k s . S . 
C z e r tw e r ty ń s k i ,  h r .  A n d rze j o w a  P o to c k a  i w ie lu  
in n y ch .

C e leb ro w a ł ks. d r. K a c z m a rc z y k  w  z a s tę p s tw ie  
k s . b isk u p a  S a p ie h y , poczem  p o d n io s łe  k azan ie  w y ­
p o w ied z ia ł k s . Ja n ic k i.

P o  n a b o ż e ń s tw ie  zaczą ł fo rm o w a ć  s ię  o lb rzy m i 
pochód , k tó r y  z B ło ń  p rz e z  u lice  m ia s ta  i R y n ek  
k ra k o w sk i w y ru s z y ł  n a  W a w e l.  O tw ie ra ła  g o  ban- 
d e ry a  K ra k u só w , p ro w a d z o n a  p rz e z  n a c z e ln ik a  s t r a ż y  
m ie jsk ie j k ra k o w sk ie j N o w o tn e g o  w  m u n d u rz e  ofi­
c e ra  p o lsk ieg o . P o  te j  m a lo w n icze j g ru p ie  s z ły  z a ­
s tę p y  „ S o k o ła u k o n n eg o , d ru ż y n y  so k o le , S oko lice , 
d ru ż y n y  B a r to s z o w e , sk au c i, S a m a ry ta n k i . O k lask am i 
w ita n e  w y s tą p i ły  d ru ż y n y  g ó ra l i  z P o d h a la  z w ła ­
sn ą  g ó ra ls k ą  m u zy k ą . Z a  g ó ra la m i s z ły  szk o ły  kra*

; -

' : : i

Ku czci ks. Józefa: Jubileuszowa plakieta ks. Józefa 
Poniatowskiego, wykonana przez art. rzeźbiarza S. R. 

Lewandowskiego.

k o w sk ie , a  d a le j n a jro z m a its z e  s to w a rz y s z e n ia  z  w ie ń ­
cam i i d e le g a c y e  z ca łeg o  k ra ju .  O s ta tn ią  część  p o ­
ch o d u  s ta n o w iła  ra d a  m . K ra k o w a , s e n a t  W s z e c h ­
n icy  J a g ie llo ń sk ie j o ra z  k o m ite t  obchodu .

C ały  o lb rz y m i p o ch ó d  p rz e s u n ą ł s ię  p rz e d  K a te ­
d rą  W a w e ls k ą , o d d a jąc  h o łd  szczą tk o m  b o h a te ra . 
N a  d z iedz ińcu  p o z o s ta ły  ty lk o  d e le g a c y e  z w ieńcam i. 
U  w e jśc ia  do ś w ią ty n i  p rz e m a w ia li p re z y d e n t d r. 
L eo , r e k to r  p ro f . d r . K o s ta n e c k i, o ra z  p re z e s  k om i­
t e t u  p ro f . S tr a s z e w s k i.  W  ch w ili, g d y  o g o d z in ie  
1-ej k o ń czy ł s w e  p rzem ó w ien ie  te n  o s ta tn i  m ó w ca  
i w sp o m n ia ł, że  o te j g o d z in ie  p rz e d  s tu  la ty  z g i­
n ą ł k s . Jó z e f , z w ie ż y c y  w a w e lsk ie j o d ezw a ł s ię  d o ­
n o śn y  g ło s  „ Z y g m u n ta ^ .

P o  p o łu d n iu , n a  zak o ń czen ie  u ro c z y s to śc i, n a  to - 
rz e  w y śc ig o w y m  o d b y ły  s ię  p o p isy  i ćw iczen ia  so- Ku czci ks. Józefa: Delegacye z wieńcami przed Katedrą na Wawelu.

Ku czci ks. Józefa:

k o le  o ra z  s k a u tó w . R o zp o czę ły  p o p is y  S oko lice , 
k tó r e  w y k o n a ły  s z e re g  o b razó w  ćw iczeb n y ch  z d rą ż ­
kam i. P o te m  sk au c i p o p is y w a li s ię  w  zak ła d an iu

Górale ze Szczawnicy z wieńcem.

W ie c z o re m  w  te a t r z e  m ie jsk im  w y s ta w io n o  p rz y  
szcze ln ie  zap e łn io n e j w id o w n i w sp o m n ien ie  d ra m a ­
ty c z n e  „ K siążę  J ó z e f“ , n ap is a n e  p rz e ?  p . M ichalinę

obozu , b u d o w a n iu  m o s tu  i t .  p . O s ta tn i  p u n k t  p ro ­
g ra m u  s ta n o w iła  z a s tę p o w a  m u s z tra  o d d z ia łó w  po- 
lo w y ch  S oko ła .

M ossoczow ą. Z a g a ił p rz e d s ta w ie n ie  k ró tk ie m  p rz e ­
m ów ien iem  p o se ł W ło d z im ie rz  T e tm a je r .

Ku czci ks. Józefa: Banderya Krakusów w pochodzie na Mszę połową.
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1. Akademia w Starym Teatrze w Krakowie. 2. Grupy pochodu w uiicy Wolskiej. 3. Góralki w pochodzie na Rynku krakowskim. 4. Konni Sokoli w pochodzie na Rynku krakowskim.
5. Delegacye i cechy ze sztandarami przed ołtarzem podczas Mszy polowej na Błoniach. 6. Delegacye z wieńcami w pochodzie na Wawel.
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-  Może pójdziemy da le j? -  zaproponowała 
pani Łotuska.

-  A  może pani z nami razem, będzie we­
selej, -  odezwała się pani Mniewska.

-  Cóż będzie z herbata i z wodą panny 
D o rc i?  -  zawołał Borow ieck i, zajęty przygoto­
waniem. -  jeśli nie chcecie zaczekać, idźcie pań­
stwo w  stronę H ali Strążyskiej, my was dopę- 
dzimy.

Posz li, a Dorcia, patrząc na m ilczącą panią 
Wandę, rzekła z w estchn ien iem :

-  Zepsuli nam taką ś liczną w ycieczkę! że 
też nie zna leźli innej D o liny?

-  Podsłuchali chyba nasz zam iar, -  mruknął 
Borow iecki.

-  A ja myślę, że nie. To zw ykła kolej rze­
czy, ze szczęścia jak ze snu budzi rzeczyw istość, -  
pow iedziała pani Wanda.

-  To już zabobon, -  zm usił się do uśm ie­
chu Borow ieck i, -  zw yk ły  przypadek, a prawdo­
podobniej, albo za głośno mówiłem, albo służba 
rozgadała.

-  Może, -  sk inęła głową pani Wanda.
-  E, co tam l -  zawołała Dorcia, -  oni nie 

pójdą na Czerwone Wirchy... Ta poco się drapać 
i p o c ić?  — naśladowała radczynię ze śmiechem.

Niem iłe w rażenie po spotkaniu zatarło się 
stopniowo i po w yp ic iu  herbaty ruszono w  da l­
szą drogę. Towarzystw o idące przodem spotkali 
przed Halą i już razem sz li dalej.

Na ha li z k ilku  szałasam i baw iło się troje 
dzieci góralskich, a na pytanie, czy jest mleko, 
odpow iedzieli, że dopiero będzie w ieczorem.

Na pastw isku leżał głaz ska lny średnich roz­
m iarów, zwany przez turystów sfinksem, chyba 
dlatego, że ani kształtem, ani w ie lkośc ią  nie od­
pow iada nawet w  najdalszem przybliżen iu sfin­
ksow i, a wobec ogromu ściany Giewontu jest 
zaledw ie kam ykiem  przydrożnym.

Doszli w reszcie do drugiej, również brudnej 
i opuszczonej altany przy S ik law icy , wodospa­
dzie ze skrom ną ilo śc ią  wody, spadającej wstęgą 
po stromej skale w  basen wyżłobiony.

Odezwały się zachwyty pań nad w odospa­
dem. Mało w  nich było szczerości, zato dużo 
zimnych uniesień; jedna tylko radczyni, zmę­
czona drogą, ocierając krop listy pot z czoła, była 
krytycznie usposobiona.

-  Ta czemu się fu tak dziw ić, -  w zruszyła 
ram ionam i, -  leci woda z góry, to i szumi, a w i­
działa pani, -  zw róciła  się do swej sąsiadki, 
pani Łotuskiej, -  wodotrysk w  W idniu, ot sztuka! 
Na jakie pięć metrów bije w  górę, jest co po­
dziw iać.

Pan i Porecka czuła się w  obow iązku stanąć 
w  obronie Tatr i prostując się, pow iedziała z w ła­
ściw ą sobie godnością:

-  Proszę pani, co innego jesf sztuka, a co 
innego natura, -  ten utwór boski, -  oczyma 
w skazała S ik law icę , — który bez pomocy czło ­
w ieka powstał i jesf piękny, bo jest naturalny, 
a tymczasem sztuka, -  fu utknęła i powtórzyła 
sztuka zaś jest...

-  Przypomnieniem  natury, — pospieszyła M a­
dzia z pomocą matce.

-  Tak  jest, fo tylko przypomnienie natury... 
Ty, Madziu, odgadujesz m yśl moją, -  mów iła 
rozczulona i zw racając się do najbliższej sąsiadki, 
pani M n iew sk ie j: — nie uw ierzy pani, jaka w spó l­

ność harmonijna panuje m iędzy nami, gdy ja co 
zacznę, fo M adzia kończy moją myśl, niemal 
w  tych samych słowach, i na odwrót.

-  jakto na odw rót? -  zaśm iał się pan je­
d liński, -  w ięc gdy pani kończy, panna Madzia 
zaczyna w  tych samych s łow ach? To żadna 
sztuka.

Zaśm iano się, a pani Porecka zaczerw ieniona 
odpow iedziała dość porywczo, ale z m iłym uśm ie­
chem, gdyż pan Jedliński był kaw a le rem :

-  Słowa mogą być źle ułożone, ale m yśl ta 
sama, i o nią idzie. Na odwrót znaczy tu, że 
gdy M adzia zacznie, ja już wiem, jak skończy. 
Taka harmonia m iędzy matką i córką należy do 
wyjątków.

-  Pospolita jesf natomiast w małżeństwach, -  
uśm iechnął się pan jed liński, -  i co żona po­
wie, mąż zgadza się na wszystko, chociażby ze 
swoją krzywdą, -  m iał na m yśli panią Wandę, 
która stała obok pana Łotuskiego i patrząc na 
nią zjadliw ie, dotknął tym wzrokiem  Łotuskiego.

-  Panie jedliński, -  rzekł chmurny pan Ło- 
fuski, -  nie wolno uogóln iać swego zdania, bo 
staje się nieprawdziwem. Są różni mężowie i różne 
żony.

-  ja też miałem na m yśli te różne żony, -  
zaśm iał się, -  takie, co po pół roku i w ięcej 
są słom ianem i wdowam i.

-  Znamy takie, znamy, -  westchnęła pani 
Porecka, -  ale do czasu dzban wodę nosi.

-  jeśli mamy iść na Czerwone W irchy, -  
przemów ił głośno Borow ieck i, -  to na nas już 
czas.

-  A  którędy pan poprowadzi pan ie? -  spy­
tał pan jedliński.

-  Przez Dolinę Małą, Mały Giewont i nad 
potokiem Małołąckim .

-  W szystko to małe, ale trud duży, -  za ­
śm iał się pan jedliński.

-  O, n ie! -  zawołała Dorcia, -  w  Przew o­
dniku czytałam : „droga wygodna i łatwa".

-  Mamo, i ja pójdę, -  prosiła Madzia, -  
naturalnie, jeśli państwo się zgodzą.

-  Zmęczysz się, moje dziecko, ale jeśli chcesz... 
tylko którędy w ró c ic ie ?

-  Tą samą drogą, bo konie czekają tutaj, -  
odpow iedział Borow iecki.

-  Pójdę i ja, -  zdecydowała się pani M n iew ­
ska, -  a pani nie z nam i?

Pan i Łotuska w idocznie m iała ochotę, i pa­
trząc na męża, m ów iła niepewnie:

-  Sama nie wiem... może zada leko?
-  Spróbujemy, -  doradzała pani M n iew ska ,-  

będzie nam trudno, wrócim y. Co, panie Ło tu sk i?
Zapytany spojrzał na Szarockiego, wpatrują­

cego się m ilcząco w  S ik law icę , i przypuszczając, 
że on zostanie, rzekł:

-  jeśli żona ma ochotę... cóż,Luciu , pójdziesz?
-  Z panią M n iew ską poszłabym.
-  To idź 1
już gotowali się do odejścia i część osób 

przeszła przez butw iejącą kładkę na drugą stronę 
potoku, gdy pani M n iew ska zawołała:

-  A  pan, panie Szarock i, z nam i?
-  Naturaln ie! -  przeskoczył potok po ka ­

m ieniach i złączył się z towarzystwem.
Pan Łotuski ścisnął siln ie j laskę w  garści 

i s iląc się na spokój, rzekł do pani Poreckiej 
i radczyni:

-  Będę pełnił straż honorową.
-  Ze m ną l -  zaśm iał się pan jed liński, -  

znam tę drogę, wkrótce w rócą panie, bo jest 
zbyt utrudzająca, a jestem w ściek le  głodny. Może 
pójdziemy na Halę, fam czeka nasz furman z pro­
wiantem.

Panie wstały, a pan Łotuski szedł zwolna 
za niemi, spoglądając gniewnie na las, przez 
który w iodła ścieżka do Małej Doliny i skąd do­
chodziły wesołe nawoływania.

Drożyna leśna, znaczona czerwonym i zna­
kam i, pięła się lasem bystro w  górę. P ierw sza 
szła Dorcia z Madzią, za nią pani Wanda, Bo ­
row iecki, pani Łotuska, M niew ska i Szarocki.

Pan i Wanda p ierwsza poczuła zmęczenie i sto­
pn iowo zw aln iając kroku, szła w reszcie ostatnia 
z panem Borow ieckim , zaś przed nim i o jakie 
pięćdziesiąt kroków  postępowała zwolna pani 
Łotuska z panem Szarockim .

-  Tak w iele obiecywałem sobie z tej w y­
c ieczk i i jakieś licho ich przyniosło tutaj, -  po­
w iedzia ł kwaśno Borow iecki.

-  Może fo i lepiej, -  uśm iechnęła się pani 
Wanda, -  gdyby było zbyt pięknie i dobrze, prze­
budzenie byłoby przykrzejsze.

-  Na zimno łatwo filozofować, -  rzekł z prze­
kąsem.

-  A  na gorąco się złościć, -  zaśm iała się, -  
i w  dodatku, co pan na tern tak dalece strac ił?  
K ilka  chw il swobodniejszej rozmowy, a i tak 
idziem y razem.

-  No, zapewne... Nie mówię tego o pani, ale 
wogóle kobiety mało odczuwają ów czar i urok 
rozm owy sam na sam, gdy serce otwiera się 
jak k ie lich  kw iatu do słońca... Kobiety są wogóle 
wstrzem ięźliwsze, bardziej zamknięte w  sobie, 
jak gdyby się obawiały, że za dużo może ktoś 
odczytać.

-  Nareszcie zaczyna pan patrzeć krytycznie, -  
zaśm iała się, -  jestem zatem skryta, cóż da le j?

-  Tego nie powiedziałem, ale pani przyjęła 
tak obojętnie, tak filozoficzn ie to ich najście.

-  A co poradzi na to pana iry tacya?
-  Dajmy pokój temu, ale w ie pani, napewno 

wrócą w  dół nasi n ieproszeni towarzysze z M a­
lej Doliny, a my pójdziemy dalej, dobrze?

-  Nie wiem... usiądźmy trochę.
W  tem z za krzaków  i drzew pob lisk ich  za­

wołała pani Łotuska:
-  Idźcie państwo przodem... ledwie się w lokę.
P rzesz li obok nich. Ona siedziała na pniu

ściętym, a Szarock i rozprom ieniony i uśm iech­
nięty opow iadał jej coś zabawnego.

Pan i Wanda i pan Borow ieck i spojrzeli na 
siebie i spuśc ili oczy. Podobieństwo tej pary do 
nich dotknęło ich niemile. Pan i Wanda przysp ie­
szyła kroku, m ó w ią c :

-  Gdzie też Dorcta? jeszcze wydrapie się 
na jaką skałę i spadnie.

W łaściw ie  zależało jej mniej na Dorci, ale 
zabolało ją, iż ludzie mogą sądzić, że ona z Bo ­
row ieck im  tak samo romansuje, jak pani Łofu- 
ska z panem Szarockim .

Borow ieckiem u zaś spraw iła przykrość myśl, 
że swem zachowaniem  naraża opinię pani Wandy 
1 powtarzał sobie w  duchu, że tak być nie po­
w inno i że podobnych podejrzeń muszą unikać.

Idąc w  górę spotkali odpoczywającą Madzię
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i pani Wanda usiadła obok niej, oddychając 
głęboko.

-  A gdzie pani Ło łu ska?  -  spytała Madzia 
z uśmiechem dziecinnym, -  pewno biedaczka 
zmęczona, to szczęście, że jest przy niej pan 
Szarocki.

-  Odpoczywa, niedaleko stąd.
-  W idzę, że i pani również zmęczona, -  

wstała, -  pójdę do pani Mniewskiej.
-  Idziemy razem, -  podniosła się pani Wanda 

i z pewnym trudem szła stromą ścieżką.
Dojrzała w reszcie Dorcię, zawołała ją i obie 

usiadły.
Gdy w reszcie całe towarzystwo znalazło się 

w  Małej Dolinie, dzikiej, zasłanej głazami, u stóp 
niemal prostopadłej ściany Giewontu, wszczęła 
się narada, co robić da le j?  Panow ie Borow ieck i 
i Szarock i by li za dalszą wyprawą do Czerwo­
nych W irchów , ale Madzia ośw iadczyła, że musi 
do matki powrócić, zaś pani M niew ska posta­
now iła jej towarzyszyć. Pan i Łotuska m iała ochotę 
iść dalej i Szarock i w ys ila ł się, ażeby nakłonić 
panią M n iew ską do dalszej w yc ie ­
czki.

-  Poszłabym  może aż na Czer­
wone W irchy, -  odpow iedziała mu 
żartobliw ie, -  gdybym m iała tak 
trosk liw ych przewodników, jak pa­
nie, ale samej iść nudno i trudno.

Borow ieck i, posępny, m ilczał, 
czuł, że wypada w rócić z innymi, 
a żal mu było zrzec się tak miłej 
sposobności.

-  Tak się zmęczyłam, -  rzekła 
pani Wanda, -  że głosuję za po­
wrotem.

Te słowa zdecydowały o losach 
dalszej wyprawy, postanow iono w ró­
cić, ale wpierw  zbadać Dolinę. Pan i 
Wanda, wym aw iając się zmęcze­
niem, została na miejscu, przy niej 
Dorcia i Borow iecki, ale wkrótce 
pani M niew ska zawołała Dorcię, 
ażeby jej pokazała coś ciekawego 
i zostali oboje na oczach w szyst­
k ich, gdy pani Łotuska i Szarocki 
poszli w  głąb lasu, ażeby zbadać 
dalszą drogę.

-  Słuszn ie postąpiła pani, po­
przestając na Małej Dolinie, ale nie 
mniej żal mi Czerwonych W irchów .

-  Błąd logiczny, -  uśmiechnęła 
się, -  jeśli postąpiłam słusznie, 
w ięc dobrze, jeśli dobrze, w ięc niema 
czego żałować, tylko należy się 
cieszyć.

-  Podziw iam  tę pogodną rezy- 
gnacyę pani, ale zarazem ona mnie 
niepokoi.

-  D laczego?
-  jeśli pani nad jedną prze­

szkodą przeszła tak spokojnie do 
porządku dziennego, może pani 
każdą inną uznać za w łaściwą, 
przyjąć z pogodnem czołem i zgo-- 
dzić się z koniecznością.

-  Ach, kon ieczności każdy uledz 
musi, na to niema rady, -  uśm iech­
nęła się.

-  W ięc cóż będzie z .n a m i?
-  Będzie, co być musi.
Spochmurniał i spojrzał na nią surowo, roz­

drażniony jej spokojem.
-  Na takie traktowanie sprawy trudno się 

zgodzić. Nie jestem fatalistą i nie myślę czekać 
zrządzenia losu z rękam i założonem i. O to bez­
mierne szczęście połączenia się z panią na zawsze 
będę w alczy ł do upadłego, i nie myślę godzić 
się z koniecznością, którą pani pogodnie przyj­
muje.

-  A  kto m ów ił panu, że przyjm uję?
-  Pani sama.
-  Ź le pan zrozum iał, uznaję tylko jedną ko ­

nieczność, moje osobiste przekonanie, a żadnej 
zewnętrznej nie znam.

-  Ach, jaka pani dobra, kochana, najm ilsza 1 
już w ierzę i ułam pani bez zastrzeżeń.

-  Czy zupełnie ?
-  Najzupełniej... fylko jeszcze jedno obja­

śnienie co do mej osoby.
-  Słucham.
-  jestem maferyalnie niezależny i w  mej 

przyszłej żonie szukam fylko m iłości.
-- A  ja nie będę ciężyła na budżecie pana.
-  W olałbym, ażeby było przeciwnie, to oso-

ją kocha naprawdę, jak dziecko osłupiał, gdy 
zw róciła jego uwagę na słowa juhaski, to 
w szystko prawda, ale dlaczego ona sama nie 
poczuła tej gorącej radości przy jego w yznan iu? 
dlaczego pozostała chłodną i krytyczną?

W spomniała ośw iadczyny męża: jak czekała 
z upragnieniem i ciekaw ością tej chw ili w yzna­
nia ; jakie gorące dreszcze ją przeszły, gdy uca­
łował jej rękę; jak szuka li i pragnęli być sam 
na sam i m ie li sobie tyle, ach tyle do opow ia­
dania... '

I mąż m ów ił także o kw iatach na drodze jej 
życia, o wspólnem  szczęściu, o radości i rozko­
szach, a ona mu w ierzyła i była pewna, że przed 
niem i otworzą się wrota raju. I jaka ona była 
w ów czas szczęśliw a 1 — westchnęła z tęsknotą ku 
m inionym dobrym czasom.

A  d z iś l?
On ją kocha, nawet bardzo. Pragnie jej szczę­

ścia, i napewno z nim będzie szczęśliw sza, an i­
żeli z mężem. On taki wytworny, delikatny, w ra­
ż liw y  i fak subtelnie odczuwa jej duszę, każdą 

jej myśl. I jak i on inny od jej męża, 
w  którego oczach błyszczy fylko 
i jedynie namiętność, a Borow ieck i 
zaledw ie ośm ie lił się pocałować jej 
rękę!

Tak, on jesf bardzo m iły i ona 
lubi jego oczy, głos, ruchy... ale to 
już nie ta m iłość, którą czuła. Te­
raz idzie wszystko normalnie, po­
rządnie, legalnie, według przepisu... 
Zam iast cierpieć nad tern, że jest 
zw iązana, prosić ją, ażeby zerwała ; 
namaw iać do tego, błagać o to... 
on radzi jej list napisać 1

On jesf jednak zimny, ostrożny, 
liczący się ze wszystkiem , nawet 
z pieniędzmi.

Tak niby pragnął tych Czerwo­
nych W irchów , a jednak zam iast 
namówić innych, zachęcić, nalegać, 
on, chmurny, praw ie m ilczał, nawet 
ten Szarock i był wymowniejszy.

Nagle przypomniała sobie Ło- 
fuską i poczuła, że była niespra­
w ied liw a dla Borow ieckiego. On je­
dnak zrozum iał n iew łaściw ość od­
sunięcia się od towarzystwa, na co 
nie zważała ani Łofuska, ani Sza­
rocki.

I nadpłynęła nowa fala rozczu­
lenia do Borow ieckiego.

Tego samego w ieczora, gdy zna­
leźli się sam i w  pokoju, pani Wanda 
w  chw ili dobroci i rozczulenia po­
w iedzia ła mu, że już napisała do 
męża, żądając przyrzeczonego roz­
wodu. On był tak uradowany i uszczę­
śliw iony, w idząc w  tem dowód jej 
m iłości, że pochwycił ją w  ramiona 
i całował namiętnie jej twarz, usta, 
oczy, powtarzając:

-  M oja! Moja!
Ona ulegała biernie i spojrzała 

mu w  oczy. Dostrzegła w  nich fen 
sam płomień gwałtownej namiętno­
ści, co i u męża. To ją zmroziło, 
delikatnie wysunęła mu się z uśc i­
sków  i usiadła opodal.

-  W  tych dniach, -  m ów ił pod­
niecony, -  pojadę uregulować moje inferesa. Niech 
co chce kosztuje,^ale w t.tym roku musimy^uzy- 
skać rozwód!

XVIIJ

Pan jerzycki w ’ pierwszych dniach a nawet 
tygodniach po powrocie do domu nie odczuwał 
tak dalece braku żony, a nawet, do czego nie 
przyznawał stę sam przed sobą, był zadowolony 
z jej nieobecności, czuł bowiem głęboki żal do 
niej za jej zachowanie się w  drodze, a jeszcze 
bardziej w  zakładzie leczniczym  „Pod Czerwo­
nym W irchem".

Bywał często w  sąsiedztwie, naw iązywał roz­
luźnione trochę stosunki, baw ił się, flirtował ze 
sąsiadkam i, polował, p ił i grywał, dość jednak 
um iarkowanie, w  karty.

Po k ilku  m iesiącach używania tej w olności 
poczuł pustkę i niesmak. Zniechęcił się do to ­
warzystwa sąsiadów, gdyż nagle dojrzał wszędzie 
spokój szczęścia domowego, którego on nie miał. 
Obrzydły mu k ie liszk i, karty i wcale niewym yślne 
żarty i rozmowy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

bna rozkosz módz dogodzić w sze lk im  zachcian­
kom ukochanej... I jeszcze jedno...

-  Co takiego?
-  K iedy odbędzie się nasz ś lu b?
-  Nie wiem.
-  Zdaje mi się, że po dniu dzisie jszym  pro­

sty obow iązek nakazuje najpierw zaw iadom ić 
pana jerzyckiego o zaszłej zm ianie.

-  Tak pan są d z i?  -  uśm iechnęła się za­
gadkowo.

Nie m iał czasu na wyjaśnienie, gdyż zaczęły 
schodzić się panie i nawoływano na panią Ło- 
tuską, która odezwała się dość daleko i już byli 
w  powrotnej drodze, gdy weszcie nadeszła i za­
częła szybko opow iadać o dzik ich  skałach i prze­
paściach, nad kfórem i była.

W  powrotnej drodze tak się zdarzyło, że nie 
m ie li sposobności rozmaw iać, ani idąc Doliną, 
ani też w  powozie, gdyż zamów iona dorżka nie 
przyjechała i panią M niew ską musiała zaprosić 
pani Wanda do swego powozu.

Borow ieck i z pewnem zdumieniem spostrzegł,

Pochw yci! ją nam iętnie w ram iona...

że będąc niemal pewnym wzajem ności pani 
Wandy, nie czuje się fak szczęśliwym , jak sobie 
wyobrażał. Zdawało mu się, jeszcze dnia po­
przedniego, że w iększego szczęścia ani chce, 
ani pragnie, jak fylko zyskać jej wzajemność. 
Gdy marzył o niej, dostawał skrzydeł i oni oboje 
u latywali gdzieś w  kraj przepiękny, pełen słońca 
i kw iatów. I był tak niewym ownie szczęśliwy, 
czytając z jej oczu i serca m iłość bez granic 
i kresu. B y li fy lko sami, otoczeni aureolą m iło­
ści, i nie doznawali innych wrażeń i wzruszeń, 
jak fylko upajającej rozkoszy istnienia i życia.

Czyżby jej teraz tak nie kochał, jak daw nie j? 
Spojrzał na nią, siedzącą w  powozie naprzeciw, 
oczy ich spotkały się przyjaźnie i wydała mu 
się równie piękną, uroczą, ponętną, lecz gdy 
zajrzał w  głąb siebie, poczuł znowu chłód, j (

To zw ykła reakeya, tłumaczył sobie, po tylu 
m iesiącach nerwowego oczekiwania i wsfrzą- 
śnień nastąpiło teraz chw ilow e rozluźnienie na­
pięcia nerwowego.

Pan i Wanda również doznała pewnego ro­
dzaju rozczarowania. Przyznawała, że głos jego 
dźw ięczał prawdą i szczerością, oczy były pełne ̂  
m iłości i zachwytu, twarz rozpromieniona, i o n g i
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Wystawa pamiątek po ks. Józefie.
B ard zo  p o w ażn ą  c z ą s tk ę  u ro c z y s te g o  obchodu  

100 -e j ro czn icy  śm ie rc i b o h a te ra  z pod L ip sk a  s t a ­
n o w i w y s ta w a  p a m ią te k  po k s . P o n ia to w s k im , u rzą-

W y s ta w a  p rz e d s ta w ia  s ię  im p o n u jąco  n ie  ty lk o  
pod  w zg lęd em  ilo śc io w y m , a le  ta k ż e  pod  w zg lęd em  
sm ak u  i u m ie ję tn o śc i u rząd zen ia , W  p ięc iu  sa lach  
ro zm ieszczono  tu  m n ó s tw o  p a m ią te k  w  o toczen iu , 
z a s to so w a n e m  w ie rn ie  s ty le m  do c h a ra k te ru  epoki.

s t r y ja  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta ,  p ię k n y c h  p rz y ja ­
ció łek  od s e rc a  i to w a rz y s z e k  h u czn y ch  a św ie tn y c h  
w  p a ła c y k u  „ P o d  B la c h ą “ . Z n ó w  w s ta ją  w id m a  
p rze sz ło śc i, d u ch  d ro b n o s te k  u ro czy ch  a  p o w iew n y ch  
o ż y w ia  te  p o s ta c ie  p ię k n y ch , choć lek k o m y śln y ch

Wystawa pamiątek po ks. Józefie: Główna sala wystawy w Krakowie.

dzo n a  p rz e z  k ra k o w sk ie  T o w a rz y s tw o  p rz y ja c ió ł 
sz tu k  p ięk n y ch  w  g m a c h u  n a  p l. S zczep ań sk im . J e s t  
ona  m ian o w ic ie  t ą  c z ą s tk ą , k tó r a  p o z o s ta n ie  p rzez  
czas d łu ż sz y  —  g d y  ro z g w a r  po ch o d ó w , m ów , ćw i­
czeń , m u z y k  d aw n o  ju ż  m in ie  —  i n ag ro m ad zen iem  
p a m ią te k , zbu d zo n ą  d u szą  rz e c z y  m a r tw y c h  p rz e ­
m a w ia ć  b ędz ie  do oczu  w id za , w p ro w a d z a ją c  go  
w  to  ś ro d o w isk o , w  k tó re m  re a ln y , ż y w y  k s . Józef- 
b o h a te r  ż y ł i  dz ia ła ł.

O tw a rc ie  w y s ta w y  n a s tą p iło  w  so b o tę  18 b. m ., 
w  sam o  p o łu d n ie . O dby ło  s ię  ono w  obecności p rz e d ­
s ta w ic ie li  m ia s ta  K ra k o w a  z p re z y d e n te m  L eo  na  
czele , d e le g a tó w  m ie jsco w y ch  i z am ie jsco w y ch , cz łon­
kó w  d y re k c y i T o w . i k o m ite tu  obchodów , o raz  w ie lu  
w y b itn y c h  o so b is to śc i ze  ś w ia ta  n au k o w eg o  i lite - 
ra c k o -a r ty s ty c z n e g o . W  w e s tib u lu , p rz e d  w ejśc iem  
do w ie lk ie j s a li p rz e m ó w ił m ocno , jęd rn ie  i p o d n io ­
ś le  p rz e w o d n ic z ą c y  k o m ite tu  i o rg a n iz a to r  w y s ta w y  
zn a n y  a r ty s ta -m a la rz  W . W o d z in o w sk i, poczem  ro z ­
poczęło  się  zw ied zan ie  w y s ta w y  p rz e z  g o śc i, o p ro ­
w a d z a n y c h  p rz e z  ty c h , k tó r z y  w y s ta w ę  u rząd z ili.

Z g ro m a d z o n e  rz e c z y  m nie j w y b itn e  sw y m  c h a ra k te ­
rem  p a m ią tk o w y m  p o s łu ż y ły  ja k o  d o sk o n a łe  a r t y ­
s ty c z n e  t ło  d la  w a ż n ie jsz y c h  ek sp o n a tó w . Z n ak o m i­
cie p o m y ś la n a  je s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  g łó w n a  sa la . 
U d e k o ro w a n o  j ą  m eb lam i, sp ro w a d z o n e m i z  pa łacu  
ks. J ó z e fa  z Ja b ło n n y . S to i tu  fo te l i b iu rk o  k s ię ­
cia, n a  n iem  z e g a ry  s ta ro św ie c k ie  w  s ty lu  C e sa rs tw a  
i liczne  d ro b ia z g i. D a le j k la w ik o rd , b iu rk o  po lo w e  
k sięc ia , sk rz y n e c z k i i t .  d. W p ro w a d z a  to  w  n a s t ró j  
odpow iedn i. Z d a je  s ię , że  la d a  c h w ila  w s ta n ie  z  fo ­
te lu  O n sam , p o d e jd z ie  do k la w ik o rd u  ja k o  „k s iążę  
P e p i“ , s t ro jn y  w  ż a b o ty  i k o ro n k i i w eźm ie  k ilk a  
se n ty m e n ta ln y c h  a k o rd ó w ; a  m oże jako  g e n e ra ł 
w  s t ro ju  w o jo w n ik a  s iąd z ie  p rz y  sw em  b iu rk u  p o ło ­
w em , b y  p is a ć  ro z k a z  d z ien n y  do a rm ii pod  R a sz y ­
nem ... Z łu d zen ie  p ry s k a , lecz  g d y  w z ro k  p rzen ies ie  
s ię  n a  śc ian ę  sa li, z n o w u  m a dużo  k a rm i w y o b ra ź n ią . 
M am y tu  bow iem  s z e re g  w iz e ru n k ó w  k sięc ia  
w  n a jro z m a its z y c h  s t ro ja c h  i w  ró ż n y c h  epokach  
ży c ia , a  p o m iędzy  n im i zn ak o m ity  p o r t r e t ,  m a lo w an y  
p rz e z  B acc ia re lleg o . A  d a le j p o r t r e ty  jego  ro d z icó w ,

k o b ie t, k tó re  k sięc ia  k o c h a ły ... I  zn ó w  p rz y p o m in a ją  
s ię  leg e n d y ... a  ta k  ich  w ie le ...

Z m ien ia  s ię  je d n a k  z n o w u  ob raz . O to  o b razy , 
p rz y w o d z ą c e  n a  p am ięć  n ie  p o d b o je  s e rc o w e  księc ia , 
lecz  p rz e s ła w n e  c z y n y  w o jen n e  b o h a te ra . W sp ó łc z e ­
sn y  o b raz  p rz e d s ta w ia ją c y  scen ę  w y sa d z e n ia  m o s tu  
i  sk o k  z kon iem  w  p ie n is te , m ę tn e  E ls te r y  n u r t y ; 
da le j w y d o b y w a n ie  zw ło k  b o h a te ra . R y su n e k  n a iw n y , 
p la s ty k a  n iew ie lk a , a le  czuć pod  tem  g ro z ę  sy tu a -  
cy i te j  ch w ili b o jo w e j, s m u te k  p o b o jo w isk a . H o łd  
w sp ó łc z e sn y c h , z ło żo n y  s ła w ie  n ie śm ie rte ln e g o  czy ­
nu , jak że  w y m o w n y ...

T y ch  z re s z tą  ry c in , o b razó w , il lu s tra c y i ,  p rz e d ­
s ta w ia ją c y c h  b itw y , p o r t r e ty  w o d zó w , w iz e ru n k i 
ż o łn ie rz y , scen y  obozow e, n a  w y s ta w ie  m n ó s tw o . 
P rz e m a w ia ją  z n ich  ży w o  d z ie je  z p rz e d  s tu lec ia , 
ep o k i z a ró w n o  w ie lk ie j s ła w y , ja k  k lę sk . T ry u m fa ln y  
w ja z d  K s. Jó z e fa  do K ra k o w a  w  r. 1 8 0 8  S ta c h o ­
w icza , o b raz  K o ssa k a  „M o h o rt p re z e n tu ją c y  s ta d n in ę  
K s. Jó z e fo w iu . A  dalej z n o w u  r y ń n y  zw iązan e  
z czy n am i te g o , k tó r y  b y ł za ró w n o  w ie lk im , ja k

Wystawa pamiątek po ks. Józefie: Uroczystość otwarcia wystawy w Krakowie. W środku stoją prezes Koła Polskiego dr. Leo i prof, Wodzinowski, organizator wystawy.
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Wystawa pamiątek po ks. Józefie:
Druga sala wystawy w Krakowie. Szafa z czaprakami końskimi ks. Józefa Poniatowskiego.

ze fa  P o n ia to w s k ie g o  n a  zg ro m ad zo n y ch  n a  w y s ta w ie  
w  sza fach  m u n d u ra c h  K sięc ia , w ła sn y c h  i ż o łn ie rz y  
z je g o  a rm ii, c z a p ra k a c h , p is to le ta c h  i b ro n i w  g a ­
b lo tk a c h , k a sk ach  u łań sk ich . A  inne  g a b lo tk i z  p a ­
m ią tk o w y m i d ro b iazg am i, lecz w ie lk ie j ceny , ja k  ko- 
lek cy e  o rd e ró w , p ie rśc ie n i, m in ia tu r , m ed a li, ta b a ­
k ie re k , b u rs z ty n ó w , p o z w a la ją  p rz e n ie ść  s ię  w z ro ­
k iem  i m y ś lą  n ie  ty lk o  w  o to czen ie  k sięc ia  J ó ­
zefa , a le  i w  ca łą  je g o  ep o k ę , k tó r ą  c h a ra k te ry z o ­
w a ło , obok  „ le k k o śc i“ , ta k ż e  w ie lk ie  poczucie  ż o łn ie r­
sk ieg o  b o h a te r s tw a  i p ięk n a  a r ty s ty c z n e g o , w y so k a  
k u l tu r a  e s te ty c z n a  i  u m y s ło w a . J e s t  to  ja k b y  w s k rz e ­
szen ie  c zasó w  i ludz i, k tó r z y  s ą  n ie  ty lk o  m u zea luem i 
p o stac iam i h h to ry c z n e m i, a le  ta k ż e  i re a ln y m i n a ­
szy m i p rzo d k am i, od k tó ry c h  czeg o ś n au czy ć  s ię  m o­
żem y ...

sk ieg o . Z o s ta ła  o n a  obecn ie  k o sz te m  m ia s ta  o d re ­
s ta u ro w a n a  i zam ien io n a  n a  w sp a n ia ły  p rz y b y te k  
m u zea ln y .

W y s ta w a  o b e jm u je  s z e re g  p rz e d m io tó w  z cza­
só w  księc ia  Jó z e fa , p ięk n e  z b io ry  o b razó w , b ro n i, 
u p rz ę ż y  k o ń sk ich  o ra z  m eb li z ty c h  czasów .

O tw a rc ie  w y s ta w y  n as tąp iło  w  obecności ra d y  
m . L w o w a  po d  p rz e w o d n ic tw e m  p re z . N eu m an a , p o ­
s łó w  se jm o w y c h  i p a r la m e n ta rn y c h , o raz  w ie lu  osób 
zap ro szo n y ch .

W y s ta w a  o b e jm u je  ta k ż e  k ilk a  p o k o i z epok i 
k ró la  J a n a  I I I ,  o ra z  b o g a te  z b io ry  p a n i H e le n y  D ąb- 
czańsk ie j.

I l lu s t r a c y e  n a sze  p rz e d s ta w ia ją  s z e re g  zd jęć  z sa l 
w y s ta w y  k ra k o w sk ie j, g ru p ę  u c z e s tn ik ó w  o tw a rc ia  
w y s ta w y  w  K ra k o w ie  z p re z y d e n te m  d r. L eo  i o rg a -

Upaństwowienie Akadem ii 
handlowej w  Krakowie.

W  rz ęd z ie  z aw o d o w y ch  szk ó ł h a n d lo w y c h  w  k ra ju  
z a jm u je  je d n o  z p ie rw s z y c h  m ie jsc  b ez sp rzeczn ie  
k ra k o w sk a  A k ad em ia  h an d lo w a . M ieści s ię  ona  w  p ię ­
k n y m , n ied aw n o  z b u d o w an y m  g m ach u , w zn o szący m  
s ię  p r z y  u l. S tra sz e w sk ie g o .

Z  m a ły ch  p o c z ą tk ó w  w  la ta c h  o śm d z ie s ią ty ch  
w z ro s ła  szk o ła  t a  do p o w ażn e j ucze ln i, k tó r ą  ro k  
ro czn ie  op u szcza  s p o ry  z a s tę p  m ło d z ieży , p r z y g o ­
to w a n e j do zaw o d u  h a n d lo w eg o .

A k ad em ia  h a n d lo w a  w  K ra k o w ie  o b e jm u je  obok 
w ła śc iw e j A k ad em ii, szk o łę  2 -k la so w ą  d la  ch łopców  
i ta k ą  sam ą  szk o łę  d la  d z iew czą t, k u r s  a b itu ry e n -  
tó w  i k u rs  a b so lw e n te k  szk ó ł ś re d n ic h , w re szc ie

z łym  g en iu szem  sw e g o  o k re s u  i P o ls k i — „m a łeg o  
k a p ra la u a  w ie lk ieg o  K o rsy k a n in a  —  N ap o leo n a . P od  
jeg o  n a tch n ien iem  do k o n a ł n a jw ięk szy ch  czy n ó w  
w o je n n y c h  ks. Jó z e f , w s ła w ił s ię  i zg in ą ł.

D o ty k a ln ie  n ie jak o  m ożna  p o zn ać  ep o k ę  ks. Jó-

W y s ta w ę  p a m ią te k  po  ks. Józefie  P o n ia to w sk im  
o tw a r to  ta k ż e  i w e  L w o w ie . P o m ie sz sz o n a  ona z o ­
s ta ła  w  p iękne j s ta ro ż y tn e j  k am ien icy  „ k ró le w s k ie ja , 
w  k tó re j  z n a jd u je  się  M uzeum  m iejsk ie . K am ien ica  
t a  b y ła  o n g iś  m ieszk an iem  k ró la  J a n a  I I I  Sobie-

n iz a to re m  w y s ta w y , a  n a sz y m  w sp ó łp ra c o w n ik ie m , 
a r ty s tą -m a la rz e m  W o d z in o w sk im  w  p o śro d k u , g ru p ę  
go śc i p rz y b y ły c h  n a  o tw a rc ie  w y s ta w y  i obchód  
z K s ię s tw a  P o zn ań sk ieg o  i K ró le s tw a  P o lsk ieg o .

5&.> ■ JA;'

Wystawa pamiątek po ks. Józefie: Goście z Królestwa Polskiego i Księstwa Poznańskiego przed gmachem wystawy w Krakowie.
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k u rs  w ie c z o rn y  d la  d o ro s ły ch  i szk o łę  u zu p e łn ia jącą  
h a n d lo w ą  d la  uczn ió w , z a ję ty c h  w  h an d lach .

O ro z m ia ra c h  sz k o ły  św ia d c z y  fa k t, że z p o c z ą t­
k iem  b ieżąceg o  ro k u  sz k o ln eg o  zap isa ło  s ię  do n iej 
8 5 6  u czn ió w  i uczen ie .

G ro n o  p ro fe so ró w , n a  k tó re g o  czele  s to i d y re k ­
to r  Jó z e f  K a n n e n b e rg , liczy  4 0  cz łonków . W  sk ład  
g ro n a  w ch o d zą  obok  s ta ły c h  p ro fe so ró w , p ro fe s o ro ­
w ie  U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o , u rz ę d n ic y  in s ty ­
tu c y i b a n k o w y ch  i p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h it .  d.

O becnie s to i  A k ad em ia  n a  p rze łom ie , a lb o w iem  
n ieb aw em  n a s tą p ić  m a  jej u p a ń s tw o w ie n ie .

Wystawa pamiątek po ks. Józefie: Dom króla Jana 
Sobieskiego we Lwowie, gdzie mieści się wystawa 

jubileuszowa.
(Pot. M. Waydowicz, Lwów).

A ż e b y  tę  ch w ilę  p rz e ło m o w ą  u p a m ię tn ić , sk o ­
r z y s ta ła  d y re k e y a  A k ad em ii z p o b y tu  w  K ra k o w ie  
in s p e k to ra  szk o ły  ra d c y  d w o ru  F ra n k e g o  i u p ro ­
s iła  g o  do w sp ó ln e j fo to g ra fi i z g ro n em  p ro fe so ró w .

Ofiary ognia i wody: Rozbitki okrętu „Volturna“, który spłonął na pełnem morzu w drodze do Nowego Yorku.

Jarmark na owoce w Warszawie.
Je s ie ń , czas  z b io ru  ow oców , p o ru s z y ł sze ro k ie  

k o ła  n a sz y c h  ro ln ik ó w , a b y  p rz e d  ogó łem  p o ch lu b ili 
się  sw y m i p lo n am i. P ie rw s z a  W a rs z a w a  u rz ą d z iła  
w  B a g a te l i  d u ż y  ja rm a rk  o w ocow y , k tó r y  obudził 
ż y w e  za in te re so w a n ie . K o m itek  ja rm a rc z n y  p o s ta ra ł  
się  o to . a b y  ja k  n a jw ię k sz a  ilo ść  p ro d u c e n tó w  
w  ja rm a rk u  w z ię ła  udzia ł.

P o w ażn e  m ie jsce  w ś ró d  sp rz e d a w c ó w  za jm u ją  
k o ła  z iem ianek , jed n o  z so ch aczew sk ieg o , d ru g ie  
z z iem i s ied leck ie j, k tó r e  d o s ta rc z y ły  o w oców  b a r ­
dzo p ięk n y ch . P rz e w a ż n ie  n a  w y s ta w ę  nad esłan o  
ja b łk a  i g ru s z k i. Ś liw k i, k tó r e  w  ty m  ro k u  s łabo  
ob ro d z iły , są  ty lk o  w  m ałe j ilości. N ad esz ły  te ż  
ca łe  p a r ty e  o w oców  do sp rz e d a ż y  k om isow ej.

J a rm a rk i te  m a ją  do n io s łe  znaczen ie . Z ad an iem  
ich  j e s t  d o s ta rc z e n ie  k u p u ją c y m  to w a ru  w p ro s t  bez 
p o ś re d n ic tw a  p rzek u p n ió w . R e z u lta ty  o s ią g n ię te  p rz y  
p o p rzed n ich  ja m a rk a c h  okaza ły  s ię  b a rd zo  zachęcające .

I l lu s t r a c y a  n a sz a  p rz e d s ta w ia  f r a g m e n t w y s ta w y .

Walka o polepszenie bytu.
O d sz e re g u  l a t  z a ró w n o  u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i 

w  A u s tr y i  jak  i s łu ż b a  p a ń s tw o w a  w a lc z y  o p o le p ­
szen ie  sw o je g o  b y tu , k tó r y  w sk u te k  w z ra s ta ją c e j 
d ro ż y z n y  s ta je  s ię  co raz  b a rd z ie j o p łak an y m . W y ­
siłk i, p o d e jm o w an e  w  ty m  k ie ru n k u , a b y  w a lk ę  tę  
sp ro w a d z ić  n a  g r u n t  re a ln y , d o ty c h c z a s  n ie  odn io ­

Upaństwowienie Akademii handlowe] w Krakowie: Grupa profesorów krakowskiej Akademii handlowej.
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n ia  n a  w o ln em  p o w ie trz u  i u p ra w ia n ie  g im n a s ty k i 
szw ed zk ie j, w y s tę p u ją c  en e rg ic z n ie  p rzec iw  s y s te ­
m o w i n iem ieck iem u. O n te ż  b y ł in ic y a to re m  u tw o ­
rz e n ia  T o w a rz y s tw a  zab aw  i g ie r  ru c h o w y c h  i je g o  
z a s łu g ą  j e s t  w p ro w a d z e n ie  g im n a s ty k i do szkó ł m ie j­
sk ich , jak o  p rz e d m io tu  o b o w iązk o w eg o .

Id e i sw e j s łu ż y ł n ie  ty lk o  czynem , a le  i p ió rem . 
N a p isa ł k ilk a  p o d ręczn ik ó w  z a b a w  ru c h o w y c h  i g im ­
n a s ty k i, p rz e d e w sz y s tk ie m  p o d ręczn ik  g im n a s ty k i 
d la  szk ó ł lu d o w y c h , a  p ró cz  te g o  u m ie śc ił c a ły  sze-

Jarmark na owoce w Warszawie: Fragment jarmarku.

s ły  p o żą d a n y c h  re z u l ta tó w . K a sy  p a ń s tw o w e  nie 
w y s ta r c z a ją  n a  p o k ry c ie  co raz  b a rd z ie j w z ra s ta ją ­
cych  w y d a tk ó w , a  te m  sam em  p o s tu la ty  u rzęd n icze  
sk azan e  są  n a  czekan ie .

C elem  p o p a rc ia  s w y c h  ż ąd ań  u rz ą d z a ją  o rg an i-  
za c y e  za ró w n o  u rzęd n icze  ja k  i s łu ż b y  p a ń s tw o w e j 
w iece  w  całe j A u s tr y i ,  k tó r e  m a ją  p o ru s z y ć  op in ię  
p u b lic zn ą  i zw ró c ić  u w a g ę  rz ą d u  n a  k o n ieczność  za ­
ła tw ie n ia  s ta w ia n y c h  p o s tu la tó w .

P rz e d  k ilk u  dn iam i o b ra d o w a ł w e  L w o w ie  w iec  
s łu ż b y  p a ń s tw o w e j, z w o ła n y  z in ic y a ty w y  „ S a m o ­
p o m o cy  c e r ty f ik a ty s tó w 44. N a  w iec  p rz y b y ło  k ilk u ­
s e t  d e le g a tó w  z ca łe j G alicy i. R e fe ra t  g łó w n y  w y ­
g ło s ił p . C zabak . P o  n im  p rz e m a w ia ło  w ie lu  m ó w ­
ców ,"jm iędzy  in n y m i p o se ł d r . G łąb iń sk i.

U ch w a lo n o  s z e re g  rezo lu cy i, k tó r e  p rz e d e w s z y s t­
k iem  d o m a g a ją  s ię  w y d a tn e j po m o cy  fin an so w ej ze 
s t ro n y  rz ą d u , o ra z  u ch w a le n ia  p rz e z  p a r la m e n t p r a g ­
m a ty k i s łu żb o w e j.

Zgon zasłużonego obywatela.
W e  L w o w ie  z m a r ł w  ty c h  dn iach  ś. p. E d m u n d  

C en a r, d z ia łacz  w ie lce  z a s łu ż o n y  n a  n iw ie  o d ro d ze ­
n ia  fizycznego  p o lsk ieg o  sp o łe c z e ń s tw a . Je d e n  z n a j­
w y b itn ie js z y c h  cz ło n k ó w  „ S o k o ła 14, p o d ją ł on p ie rw ­
szy  p o trz e b ę  w p ro w a d z e n ia  re fo rm  w  g im n a s ty c e , 
w  k ie ru n k u  p o ło żen ia  w ięk szeg o  n ac isk u  n a  ćw icze-

Zgon zasłużonego obywatela: Kondukt pogrzebowy ze 
zwłokami ś. p. Cenara wyrusza z przed domu żałoby.

(Fot. M. Waydowicz, Lwów).

r e g  a r ty k u łó w  z z a k re s u  w y c h o w a n ia  fizycznego  
w  „ P rz e w o d n ik u  g im n a s ty c z n y m 11. W  sw o im  z a k re ­
sie , n iew ie lu  m a jący m  u n a s  p ra c o w n ik ó w , b y ł to  
b a rd z o  p o ż y te c z n y  i cz łonek  sp o łe c z e ń s tw a  i dz ie ln y  
o b y w a te l. C ześć  jeg o  p a m ię c i!

Walka O polepszenie bytu: Uczestnicy wiecu, zwołanego przez „Samopomoc certyfikatystów“ we Lwowie. (Fot. M. Miinz, Lwów).

- !



Nr. 43 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 11

N. S. Lincoln.

T r u p  w  k a s i e .
Amerykański romans kryminalny.

2

—  S iedź  sp o k o jn ie , d z ie c k o ! W ró c iła m  w ła śn ie  
p rz e d  c h w ilą  od T re v o ró w , g d z ie  z ło ży łam  k a r ty  
z a  c iebie i za  m nie.

—  C zy m ó w iła ś  z B e a try c z ą , b a b u n iu ?
—  N ie , sp o tk a ła m  ty lk o  te g o  n iezn o śn eg o  A l­

f re d a  C iark ę . N ie  c ie rp ię  te g o  c z ło w ie k a ! On je s t  
ta k i .. .  ta k i .. .  ro b i n a  m n ie  w ra ż e n ie  k łam cy . P o w ie ­
d z ia ł m i, że  B e a try c z a  i jej o jciec  n ie  p rz y jm u ją  
n ik o g o .

—  B e a try c z a  p ew n ie  s iln ie  o d czu ła  te n  s t r a s z n y  
c ios , b iedne , k o ch an e  d z iew czę !

—  N ie w ied z ia łam , że  one obie ta k  s ię  k o ch a ją .
—  T o te ż  w ła śc iw ie  ta k  n ie  b y ło  — p rz y z n a ła  

P e g g y . —  P a n i T re v o r  p o s tę p o w a ła  n ie ra z  bard zo  
n ie lito śc iw ie  w o b ec  B e a try c z y .

—  T o d la  m n ie  coś zu p e łn ie  n o w e g o  z a u w a ­
ż y ł D ik , s ię g a ją c  po  k ro m k ę  ch leb a  z m asłem .

—  B e a try c z a  m a  te n  c h w a le b n y  z w y c z a j, że  
sw o ich  tr o s k  n ie  o b n o si p u b lic zn ie  —  o d p o w ied z ia ła  
P e g g y . —  N a w e t w o b ec  m n ie  n ie  b y ła  n ig d y  ca ł­
k iem  szcze rą . M im o to  jed n ak  m ia łam  n ie ra z  sp o ­
so b n o ść  p rz y p a trz e ć  s ię  i p o s ły sz e ć  n ie jedno . P r z e ­
c ież , ch w a ła  B o g u , m am  o czy  d o sy ć  b y s t re .

—  O ta k ,  to  p ra w d a !  — p o m y ś la ł D ik , k tó ry  
ju ż  d aw n o  p ad ł ich  o fiarą .

— N ie  d aw n ie j ja k  w c z o ra j w ieczó r, k ie d y  w s tą ­
p iłam  po  B e a try c z ę , a b y  j ą  z a b ra ć  n a  b a l ze  sobą , 
zaczę ła  w  p o w o z ie  ta k  sz lo ch ać , że  n ie  w ied z ia łam  
w p ro s t ,  co z n ią  z rob ić . P rz y z n a ła  m i się , że m ia ła  
ja k ą ś  s t r a s z n ą  sp rz e c z k ę  z m acochą. M u sia ły śm y  
p rz e sz ło  pó ł g o d z in y  je ź d z ić  po  u lic ach , zan im  n a  
ty le  się  u sp o k o iła , że  m o g ła  sp o k o jn ie  u k azać  się 
n a  ba lu .

—  O cóż ta k  b a rd z o  się  po k łó c iły  ? —  d o p y ty ­
w a ła  s ię  b a rd zo  za c ie k a w io n a  p an i M aca llis te r .

—  T eg o  m i n ie  p o w ied z ia ła .
—  D o w s z y s tk ic h  d y ab l... o ! p r z e p r a s z a m ! A le  

ja k ie  k o b ie ty  s ą  a k to rk i  — g o rą c z k o w a ł s ię  D ik . —  
T ań czy łem  z n ią  b a rd zo  dużo i p rzy p u szcza łem , że 
się  d o sk o n a le  b a w i n a  ba lu .

P e g g y  p o d ra p a ła  s ię  w  n osek . N ie  m ia ła  z b y t 
p o ch leb n eg o  w y o b ra ż e n ia  o zd o ln o śc iach  s p o s trz e g a ­
w czy ch  m ężczyzn . P o k ry ła  jed n ak  sw o je  le k c e w a ­
żen ie  u śm iech em , p rz y  sp o so b n o śc i k tó re g o  w  b ro ­
dz ie  z ro b ił s ię  m a ły , p ię k n y  do łeczek . N a  te n  w idok  
D ik  uczu ł s ię  p rz e n ie s io n y  do sió d m eg o  n ieba.

—  S k ą d  w ła śc iw ie  p o ch o d z iła  t a  p a n i T re v o r  —  
z a p y ta ła  po  ch w ili p a n i M aca llis te r .

—  P o d o b n o  b y ła  W ło s z k ą  — o św iad czy ł D ik .
—  A leż  g d z ie  ta m , D ik u , m y lisz  się  w  z u p e ł­

n o śc i. O ile  ja  w iem , a  zd a je  się , n a  p ew n o  m ogę 
to  tw ie rd z ić , b y ła  ona  z p o ch o d zen ia  H isz p a n k ą  —  
p rz e rw a ła  m u  P e g g y . —  M ów iła  d o sk o n a le  po h i­
s zp ań sk u .

P a n i M a c a llis te r  z p o w ą tp ie w a n ie m  p o trz ą sn ę ła  
g ło w ą .

—  T o je szcze  n iczeg o  n ie  d ow odzi. J a k  P a r y ­
ż an k a  m ó w iła  p o  fra n c u sk u , a ró w n ież  bez  b łędu  
p ra w ie  po  w ło sk u . J e d y n y  ję z y k , w  k tó re g o  w y ­
m o w ie  czuć  b y ło  u  n ie j cud zo z iem sk i a k cen t, to  by ł 
an g ie lsk i.

—  B e a try c z a  o p o w iad a ła  m i, że  jej m acocha  
z d om u  n a z y w a  się  de B eau p rć  -  o p o w iad a ła  dale j 
P e g g y . —  W o b e c  te g o  zu p e łn ie  je s t  m o ż liw e , że 
po ch o d z iła  z F ra n c y i .  P a n  T re v o r  p o zn a ł ją  w  L o n ­
dyn ie . W  sze ść  ty g o d n i  po  z ro b ien iu  zn a jo m o śc i s t a ­
nę li ca łk iem  po  c ic h u tk u  n a  ś lu b n y m  k o b ie rcu , a  n a ­
w e t B e a try c z a  d o w ied z ia ła  s ię  o ś lu b ie  d o p ie ro  w te d y , 
k ied y  ju ż  b y ło  po  w sz y s tk ie m .

— T ak i p o śp iech  n ie jed n em u  ju ż  s ta n ą ł p o tem  
k ośc ią  w  g a rd le  —  d o d a ła  p an i M aca llis te r .

—  M oże to  ty lk o  d la te g o , że  on jako  p ra w n ik , 
jak  n a jp rę d z e j ch c ia ł d o jść  do ce lu  —  tło m a c z y ł 
T re v o ra  D ik , s ta ją c  o d w ażn ie  w  jeg o  o b ron ie .

—  J a  ta k  sam o  b y m  z ro b ił, g d y b y  m i p an i choć 
n a  ca l c h c ia ła  p rz y jś ć  z p om ocą  —  sz e p n ą ł, n a c h y ­
la ją c  s ię  n iezn aczn ie  k u  P e g g y ,  k tó r a  z a m ia s t od p o ­
w ied z ieć , z a ru m ie n iła  s ię  siln ie .

—  N iech  p a n  d a  sp o k ó j p ra w n ik o m  i ich  z w y ­
czajom  —  o d p o w ied z ia ła  p an i M a c a llis te r , k tó r a  
m ia ła  g a r ś ć  n ie p rz y je m n y c h  w sp o m n ień  z k ilk u  p ro ­
cesó w  z k re w n y m i. —  D ro g i, po k tó ry c h  oni z w y ­
k li chodzić , s ą  c zę s to  ciem ne. A le  bez ż a r tó w , ja  
p rzec ież  m u szę  się  d o w iedz ieć , kim  b y ła  p an i T re v o r  
p rz e d te m , n im  w y sz ła  z a  m ąż.

—  A leż  b ab u n iu , p rz e c ie ż  ci w  te j ch w ili op o ­
w iad a ła m , że o n a  z d om u  n a z y w a  się  de B e a u p r e !

—  J e d y n a  B e a u p rć , o k tó re j k ie d y k o lw ie k  sła- 
sza łam , m o ja  P e g g y ,  to  b y ła  A n n a  de B e a u p re . 
A  sąd zę , że  m ięd zy  t ą  A n n ą  a  p a n ią  H e le n ą  je s t  
n iezg łęb io n a  w p r o s t  p rz e p a ś ć  i ró żn ica . J u ż  sam o 
im ię  te j  p a n i d z iw n ie  je s t  n ie s y m p a ty c z n e ! C zy pan  
ju ż  m usi o d e jś ć ?  —  z a p y ta ła ,  w id ząc , że D ik  już 
w s ta je .

—  T ak , m u szę  je sz c z e  w y s ła ć  p e w n ą  w iad o m o ść  
d la  g a z e ty  w  F ilad e lfii. J e ś li  dow iem  się  ja k ic h  do­
k ła d n ie jsz y c h  szczeg ó łó w  o m o rd e rs tw ie , to  o śm ie lę  
s ię  p rz y b y ć  i zdać  d o k ład n ą  ra la c y ę .

— D z ięk u ję  b a rd z o  se rd e c z n ie !  I  ja  p o s ta n o w i­
łam  p ó jść  do dom u T re v o ró w , ja k  będzie  p rz e p ro ­
w ad zo n e  b ad an ie  t r u p a  p rz e z  d e leg o w an eg o  u rz ę d ­
n ik a . J a k  s ły sz a ła m , m a s ię  to  o d b y ć  u n ich  w  dom u.

—  A leż  b a b u n iu !  — k rz y k n ę ła  P e g g y  p rz e ra ­
żona.

—  D ziw i cię to , m o je  d z ie c k o ! N a tu ra ln ie , że 
ta m  p ó jd ę !  L u b ię  ta k ie  ta jem n icze  s p r a w y ;  a  z re ­
s z tą  będą ta m  w sz y sc y , k tó r z y  ty lk o  ich  zn a ją .

—  A  i ja  ta k ż e !  — p o p a r ł D ik  p a n ią  M acal­
l i s te r ,  k ła n ia ją c  się  już  od p ro g u  p o k o ju .

R O Z D Z IA Ł  IY .

Przy trupie.
S tr a s z n a  z b ro d n ia  w s tr z ą s n ę ła  op in ią  p u b liczn ą  

n ie  ty lk o  w  W a s z y n g to n ie ,  a le  i w  in n y ch  m ia s ta c h  
pó łnocne j A m e ry k i. D o  dom u p a ń s tw a  T re v o ró w  
zaczę ły  n a p ły w a ć  liczn e  te le g ra m y  i l i s ty  rek o m en ­
d o w an e , a  n ie szczę ś liw eg o  m a łżo n k a  od ra n a  do p ó ź­
n eg o  w ie c z o ra  n ach o d z ili co raz  n o w i dzie rin ikarze  
i re p o r te rz y .

P a n i M a c a llis te r  m ia ła  zu p e łn ą  r a c y ę ;  c a ły  e le ­
g a n c k i ś w ia t  W a s z y n g to n u  z e b ra ł s ię  n a  ro z p ra w ie  
sąd o w ej i ra m ię  p rz y  ra m ie n iu  u b ie g a ł s ię  o lep sze  
m ie jsca , w sp ó łzaw o d n icząc  w  ty m  w y p a d k u  z o b y ­
w a te la m i p rz e d m ie ść  m ia s ta , k tó ry c h  se n sa c y a  a fe ry  
liczn ie  zg ro m ad z iła .

D o ch o d zen ie  są d o w e  m iało  o d b y w ać  s ię  w  b ib lio ­
tece . D o s tę p  d la  p u b liczn o śc i o tw a r to  z a ró w n o  do 
te g o  p o k o ju  jak  i do sa li ja d a ln e j i k ilk u  p rz y le ­
g ły c h  u b ik acy i. N a to m ia s t  zam k n ię to  zu p e łn ie  spe- 
c y a ln y m  sz n u re m  d o s tę p  do sch o d ó w  i b iu ra , a  po- 
łicy au c i c zu w a li n ad  u trz y m a n ie m  p o rząd k u .

P e g g y  i je j b ab k a  p rz y b y ły  jed n e  z p ie rw sz e j 
i d la te g o  o trz y m a ły  d o b re  m ie jsca  s ied zące  w  b i­
b lio tece . J a k o  są s ia d a  p rz e z n a c z y ł im  lo s  s e n a to ra  
F il ip s a .

— S tra s z n ie  p rz y k r a  s p r a w a  —  ro zp o czą ł se ­
n a to r  ro zm o w ę, p rz y w ita w s z y  się  z obu  dam am i. —  
T a k a  m ło d a  i ła d n a  k o b ie ta !

— T ak , to  is to tn ie  je s t  p rz e ra ż a ją c e  —  od p o ­
w ie d z ia ła  pan i M a c a llis te r , w z d ry g a ją c  s ię . — M yśl, 
że  k o b ie ta  m oże u m rzeć  w  te n  sp o só b , w y p ro w a d z a  
m n ie  zu p e łn ie  z ró w n o w a g i. N ie  m o g ę  w  nocy  s y ­
p iać , k ied y  sob ie  o te m  p rzy p o m n ę . C zy  p a n  ju ż  
w id z ia ł d z is ia j p a n a  sy n d y k a  g e n e ra ln e g o ?

—  T ak , on  sam  z a w e z w a ł m nie tu ta j .  J e s te ś m y  
p rzy jac ió łm i z ła w  u n iw e rs y te c k ic h , jak  p ew n ie  ła ­
sk a w a  p a n i w ie . P rz y z n a m  s ię  o tw a rc ie , że  n ie  w i­
dzia łem  jeszcze  w  ży c iu  cz ło w iek a , k tó ry b y  um iał 
ta k  n ad  so b ą  p an o w ać , ja k  on. Z n o si to  s t r a s z n e  
z rząd zen ie  lo su , ja k  p ra w d z iw ie  s i ln y  m ężczyzna .

P e g g y ,  k tó r a  n ie  b ra ła  u d z ia łu  w  ro zm o w ie , 
ro z g lą d a ła  s ię  po  p o k o ju  i m im o w o li p rz y p o m in a ła  
sob ie  te  w sp a n ia łe  p rz y ję c ia  i ba le , k tó ry c h  ucze ­
s tn ic z k ą  b y ła  w  dom u T re v o ró w . O g ó ln ie  rzecz  b io­
rą c , b y ła  p an i T re v o r  w z o ra w ą  g o sp o d y n ią , g d y ż  
obok  w ie lk ie j p ięk n o śc i, p o s ia d a ła  ta k ż e  b a rd zo  dużo  
t a k tu  i u m ie ję tn o śc i z ac h o w a n ia  s ię , dz ięk i czem u 
z ręczn ie  u n ik a ła  w sze lk ich  p u ła p e k , k tó re  w y ła n ia ły  
się  n ie ra z  ze s to su n k ó w  p a n u ją c y c h  w śró d  to w a rz y ­
s tw a  w a sz y n g to ń s k ie g o .

J e sz c z e  w  p rzed d z ień  sw e j śm ie rc i w y d a ła  p an i 
T re v o r  w sp a n ia ły  w ie c z ó r te a tra ln o -m u z y c z n y , a P e g g y  
p rz y p o m in a ła  so b ie , że  n ig d y  m oże  n ie  w id z ia ła  je j 
ta k  w eso łe j i c za ru jące j s w ą  u ro d ą . A  te ra z ...

„ W  p o śró d  ży c ia  o ta c z a ją  n a s  cien ie  ś m ie rc iu.
S ło w a  te  m im ow oji p rz y p o m n ia ły  s ię  P e g g y , 

k ied y  u jr z a ła  w ch o d ząceg o  sęd z ieg o  ś led czeg o  i sę ­
d z ió w  p rz y s ię g ły c h . Z a ję li on i m ie jsca  za  d łu g im  
s to łe m , sp e c y a ln ie  d la  n ich  u s ta w io n y m .

P o d  je d n ą  z p o d łu żn y ch  śc ian  b ib lio te k i u m ie sz ­
czono  p rz e d s ta w ic ie li  p ra s y , k tó rz y  z a o p a trz e n i w  s to s y  
p a p ie ru  i p rz y b o ry  do p isan ia , p rz y g o to w y w a li  się  
do p ra c y . W ś ró d  n ich  d o jrz a ła  P e g g y  ta k ż e  D ik a  
T il lin g h o s ta . P ra w d o p o d o b n ie  in s ty n k to w n ie  odczu ł 
on sp o jrz e n ie  P e g g y  n a  sob ie , o d w ró c ił się  bow iem , 
a tw a rz  ro z ja śn iła  m u się  rad o śn ie , k ie d y  j ą  u jrz a ł. 
U k ło n ił je j  s ię  po w ażn ie .

S e n a to r  F il ip s  i p an i M a c a llis te r  p rz y g lą d a li się  
ta k ż e  b ad aw czo  w ch o d zący m  sędziom  p rz y s ię g ły m .

S e n a to r  o d e tc h n ą ł z p e w n ą  u lg ą , k ie d y  s p o s trz e g ł ,  
że  ty m  ra z e m  w y b ra n o  sa m y c h  lu d z i in te lig e n tn y c h . 
P a n i M a c a llis te r  sz ep n ę ła  w  te j ch w ili do n ie g o :

—  D laczeg o  P a n  B ó g  s tw o rz y ł  ty lk o  c z te re c h  
ty c h  b rz y d k ic h  lu d z i?

—  A b y  o k azać  sw ą  w szech m o c  —  od p o w ied z ia ł 
je j  ró w n ie ż  s z e p te m  s e n a to r .

D a lsz a  ro z m o w a  u rw a ła  s ię  n a ty c h m ia s t ,  g d y ż  
sęd z ia  ś led czy  W ils o n  ro zp o czą ł posiedzen ie . N a j­
p ie rw  p rz y s ię g li  z o s ta li  z a p rz y s ię ż e n i. N a s tę p n ie  
p rz y s tą p io n o  do w y b o ru  p rzew o d n icząceg o . Ś w ia d ­
ko w ie  czek a li ty m czasem  w  m ały m  sa lo n ie  p rz y ję ć , 
po ło żo n y m  z p ra w e j s t r o n y  h o lu . W e jś c ia  s trz e ż o n e  
b y ły  p rz e z  p o lie y a n tó w .

—  C zy p a n o w ie  o b e jrze liśc ie  m ie jsce  z b ro d n i 
i zw ło k i zam o rd o w an e j ? —  z a g a ił po  w s tę p n y c h  
fo rm a ln o śc ia c h  p rzew o d n iczący .

—  T ak , z ro b iliśm y  to  —  o św iad czy ł zw ie rz c h n ik  
ła w y  p rz y s ię g ły c h .

W  k ró tk ic h  s ło w a c h  p rz e d s ta w ił  n a s tę p n ie  p r e ­
z y d e n t są d u  p rz e b ie g  ca łego  w y p a d k u . P o  ty m  w s tę ­
p ie  ro zp o czę ło  s ię  z a ra z  p rz e s łu c h iw a n ie  św iad k ó w .

Ja k o  p ie rw s z e g o , w e zw an o  do p rz e s łu c h a n ia  d r. 
D av isa . L e k a rz  z ło ży ł n a jp ie rw  p rz y s ię g ę , poczem , 
u s ia d łsz y  so b ie  w y g o d n ie  n a p rz e c iw  sęd z ió w , op o ­
w ied z ia ł d o k ładn ie  i ja s n o , ja k  z o s ta ł w e z w a n y  t e ­
le fon iczn ie  p rz e z  W ilk in s a , a  n a s tę p n ie , k ied y  p r z y ­
b y ł, z o s ta ł z a p ro w a d z o n y  w p r o s t  do b iu ra .

—  P ro s z ę , n iech  pan  do k ład n ie  nam  o p isze , 
w  ja k ie j p o z y c y i z n a la z ł p a n  ciało.

—  P a n i T re y o r  k lęcz a ła  sk u lo n a  n a  jednem  k o ­
lan ie  tu ż  za  d rzw iam i. L e w a  rę k a  b y ła  s iln ie  w s p a r ta  
na  o b ram ien iu  d rz w i k a sy , o, m nie j w ięce j t a k !  —  
le k a rz  p o k aza ł po zy cy ę . —  S ąd ząc  z w y g lą d u  t r u p a ,  
m o żn a  by ło  p rz y p u sz c z a ć , że  ju ż  od  o śm iu  do dz ie ­
w ięc iu  g o d z in  u p ły n ę ło , ja k  m o rd e rs tw o  z o s ta ło  sp e ł­
n ione , w zg lęd n ie  ja k  p an i T re v o r  p rz e s ta ła  żyć . Ź re ­
n ice  sz e ro k o  o tw a r ty c h  oczu  b y ły  s iln ie  po w ięk szo n e .

Je d e n  z p rz y s ię g ły c h  p o c h y lił s ię  n ap rz ó d  i o tw o ­
rz y ł  u s ta ,  jak b y  s ię  ch c ia ł o coś z a p y ta ć , n a m y ś lił 
s ię  je d n a k  w idoczn ie  i o p a r ł s ię  z n o w u  o op a rc ie  
k rz e s ła .

—  C zy p a n  chcia ł jak ie ś  p y ta n ie  zad ać  ś w ia d ­
k o w i?  —  z w ró c ił s ię  do n ieg o  p rzew o d n iczący .

—  J a . . ja ... —  w y ją k a ł z a p y ta n y  b a rd z o  zm ie ­
szan y . —  P a n ie  d o k to rz e , m nie się  zd aw ało , że  jeśli 
k to ś  u m rze , to  oczy  m u  się  sam e  z a m y k a ją ?

—  P rz e c iw n ie  —  o d p o w ied z ia ł d o sy ć  o s t ry m  to ­
n em  d r . D av is  —  oczy p o z o s ta ją  c z ę s to  o tw a r te ,  
a  d o p ie ro  k to ś  z ro d z in y , albo  te ż  z p rz e d s ię b io r­
s tw a  p o g rz e b o w e g o  je  z am y k a , n ac isk a ją c  palcem  
p o w iek i.

—  C zy p a n  k aza ł p rzen ie ść  ciało  z k a sy  do po ­
k o ju ?  —  c ią g n ą ł d a le j p rz e s łu c h a n ie  sędzia .

— T ak . M ojem  zdan iem , k tó re g o  n a b ra łe m  w  p ie r ­
w sze j ch w ili, p an i T re v o r  z m a r ła  w sk u te k  u d u sz e ­
n ia , z p o w o d u  b ra k u  p o w ie trz a  w  zam k n ię tem  w n ę ­
t r z u  k a sy . D o p ie ro  k ied y  ciało z o s ta ło  ro z e b ra n e , 
o d k ry łem  p o n iże j lew e j p ie rs i m a łą  ran k ę . S e k c y a  
n ie  w y k a z a ła  żadne j innej p rz y c z y n y  śm ie rc i, g d y ż  
p an i T re v o r  b y ła  du ch o w o  i c ie leśn ie  zu p e łn ie  zd ro w a .

—  A  czy n ie  zn a la z ł p an  ża d n y c h  p lam  od  k rw i ?
— N ie. N a rzęd z ie  m o rd u , k tó re  p rz e b iło  jej se rce , 

z łam ało  się  w  ra n ie  i p rzeszk o d z iło  w y p ły w o w i k rw i 
n a  z e w u ą trz . N a s tą p i ło  ty lk o  s iln e  p rz e k rw ie n ia  w e ­
w n ę trz n e . Ś m ie rć  m u s ia ła  n a s tą p ić  w  jedne j chw ili.

—  C zy  m a p an  p r z y  so b ie  ow o  n a rz ę d z ie  m o rd u  ?
—  T ak , m am . R an ę  w y so n d o w a łe m  w  o b ecnośc i 

sęd z ieg o  ś led czeg o  i d r . W e lls a .  O to  je s t.
W s z y s tk ie  g ło w y  p o c h y liły  s ię  n a p rz ó d  z z a ­

c iek aw ien iem , ab y  zo b aczy ć  m a ły  p rz e d m io t, k tó r y  
d r . D av is  w y d o b y ł z p o rfe lu . B y ła  to  b a rd zo  o s t r a  
sz p ilk a  s ta lo w a , d łu g o śc i około  d z ies ięc iu  c e n ty m e ­
tró w . P rz e w o d n ic z ą c y  p o d a ł ją  sędz iom  p rz y s ię g ły m  
i p y ta ł  d a le j.

—  C zy  ra n a  ta  m o g ła  b y ć  z ad an a  p rzez  sam ą  
p a n ią  T re v o r?

—  N iem o ż liw e  —  ch y b a , że  p an i T re v o r  b y ła b y  
m ań k u te m  i u ż y ła  lew e j ręk i.

—  Je sz c z e  jedno  p y ta n ie , p a n ie  d o k to rz e !  J a k  
p a n  sąd z i, częśc ią  jak ieg o  n a rz ę d z ia  m o rd e rczeg o  
j e s t  te n  zn a le z io n y  k a w a łe k ?

—  J a . . .  —  le k a rz  o d p o w ied z ia ł p o w o li i  z  pew - 
nem  w ah an iem ... —  n ie  p rz y p u sz c z a m , a b y  te n  k a ­
w a łe k  b y ł częśc ią  jak ieg o ś  n a rz ę d z ia  m o rd u  w  z w y ­
k łem  te g o  s ło w a  po jęc iu . M nie p rz y n a jm n ie j zda je  
się , że  j e s t  to  k aw a łe k  d am sk ie j sz p ilk i od k a p e ­
lu sza .

S ło w a  te  w  całem  a u d y to ry u m  w z b u d z iły  p o ­
w szech n e  zdziw ien ie . S z p ilk a  od k a p e lu s z a ?  M ęż­
czy źn i i k o b ie ty  sp o jrz e li  n a  s ieb ie  z n iem em  z a p y ­
tan iem . Ja k ż e ż  dz iw n em  b y ło  to  n a rzęd z ie , k tó re g o  
u ż y to  do w y k o n a n ia  m o r d e r s tw a ? !

—  A  czy  m o ż liw em  je s t ,  a b y  ta k  ła tw o  łam ­
liw a  rz ecz , jak s z p i lk a  do k a p e lu sz a , p rz e b iła  su k n ię ,
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g o r s e t  i b ie lizn ę  i w b iła  s ię  ta k  g łęb o k o  w  cia ło  ? —  
z a p y ta ł  sęd z ia  z n ied o w ie rzan iem .

—  P a n i T re v o r  n ie  n o s iła  g o rs e tu , ty lk o  coś 
w  ro d z a ju  w y so k ie g o  p a sk a  g u m o w e g o , co śc iś le  
p rz y le g a ło  do f ig u ry  i u jm o w a ło  je j  z g ra b n ą , e la ­
s ty c z n ą  k ib ić !

P o  z ad an iu  jeszcze  k ilk u  m niej w a ż n y c h  p y ta ń  
zakończono  p rz e s łu c h a n ie  le k a rz a . N a s tę p n ie  p rz e s łu ­
ch an o  sęd z ieg o  ś led czeg o , k tó r y  razem  z lek a rzem  
b a d a ł t r u p a . Z ezn an ia  je g o  z g a d z a ły  się  zu p e łn ie  
z z ezn an iam i d o k to ra . N a s tę p n y m  św iad k iem  by ł 
A lfre d  C lark .

' —  P a n a  n azw isk o  ? — ro zp o czą ł p rzew o d n iczący  
po  z a ła tw ie n iu  w s tę p n y c h  fo rm alnośc i.

A lfre d  L in d sa y  C lark .
—  Z a ję c ie ?
—  S e k re ta rz  p ry w a tn y  p an a  g e n e ra ln e g o  s y n ­

d y k a .
—  O d ja k  d a w n a  p o z o s ta je  p a n  na  s łu ż b ie  u  p an a  

sy n d y k a  ?
—  Je d e n a śc ie  m iesięcy .
— A  p rz e d te m ?

' —  B y łem  d w a  la ta  u rzęd n ik iem
w  m in is te ry u m  sp ra w ie d liw o śc i. D o ­
dam  jeszcze , że  ob ją łem  tę  obecną p o ­
sad ę  w  ch w ili, k ied y  zam ieszk a łem  
w  W a s z y n g to n ie .

—  P a n  w ięe  n ie  j e s t  u ro d z o n y  
w  W a s z y n g to n ie ?

—  N ie . M ój o jc iec  p e łn ił s łu żb ę  
k o n s u la rn ą  i w  ch w ili m eg o  u ro d z e ­
n ia  b y ł w icek o n su lem  w  N eap o lu , 
g d z ie  ja  n a  ś w ia t  p rzy szed łem . W  A - 
m e ry c e  je s te m  d o p ie ro  od p ó łtrz e c ia  
ro k u .

—  P a n  b y ł p ie rw s z y m , k tó r y  od ­
k ry ł  t r u p a  p an i T re v o r?

—  T ak . P rz y c h o d z ę  z w y k le  do 
b iu ra  ju ż  o g o d z in ie  ósm ej ra n o , ab y  
p rz y g o to w a ć  p o cz tę  d la  p a n a  sy n d y k a .
P rz e g lą d a m  ją  i ro zd z ie lam . P a n  T re - 
v o r  sp o ż y w a  z w y k le  w  ty m  czasie  
śn ia d a n ie , a w  d w ad z ie śc ia  m in u t po 
m n ie  z ja w ia  s ię  z w y k le  w  b iu rze . P ię ć  
m in u t p rzed  d z ie w ią tą  u d a je m y  się  
obaj do m in is te ry u m . T a k  d z ie je  się  
codz ienn ie ... tu  p rz e r w a ł  i z a w a h a ł się .

—  A  w c z o ra j, p an ie  C la rk  ?
—  W c z o ra j  p rz y sz e d łe m  k ilk a  m i­

n u t  w cześn ie j, n iż zw y k le , p o n iew aż  
m iałem  je sz c z e  p rz e p isa ć  k ilk a  l is tó w , 
zan im  ud am  s ię  z p a n e m  sy n d y k ie m  
do m in is te ry u m . P o szed łem  te ż  z a ra z  
w p r o s t  do b iu ra .

—  C zy  z a u w a ż y ł p a n  w  b iu rze  
coś n ie z w y k łe g o  ? M oże jak i n ie p o rz ą ­
d e k ?

—  N ie. W s z y s tk o  n a  p ie rw s z y  
r z u t  o k a  zn a jd o w a ło  s ię  ta k ,  jak  
p o z o s ta w iłe m  w  p rzed d z ień  w ieczo ­
rem . Z aczą łem  p rz e p isy w a ć  l i s ty ,  n ie  
p rz e p isa łe m  je szcze  an i p o ło w y , k ied y  
n a tra f i łe m  n a  p ew ien  u s tę p , k tó r y  m u ­
sia łem  p o ró w n a ć  z d o k u m en tam i, ja ­
k ie  z n a jd o w a ły  s ię  z am k n ię te  w  kasie .
P o d szed łem  w ięc ...

—  P rz e p ra s z a m  c h w ile c z k ę ! P a n  
zn a ł k o m b in acy ę  c y fr , k tó r a  o tw ie ra ła  
k a s ę ?

—  T a k  j e s t .  P rz e c ie ż  to  b y ł m ój 
o b o w iązek , a b y  codzienn ie  ra n o  o tw o rz y ć  k asę , 
a  w ieczo rem  p rz e d  odejśc iem  zn o w u  ją  zam knąć.

—  C zy  k a sę  z n a la z ł p an  zu p e łn ie  w  ta k im  s t a ­
n ie , w  jak im  j ą  p an  z o s ta w ił p o p rzed n ieg o  w ie c z o ra  ?

—  Z u p e łn ie  w  ta k im  sam y m  s ta n ie . Z am ek  w y ­
d a w a ł s ię  n ie n a ru sz o n y .

—  P ro s z ę , o p o w iad a j p a n  d a l e j !
C la rk  u czy n ił z ad o ść  p o lece n iu , a le  z  w idocznym  

w y siłk iem .
—  O tw a rłe m  k a sę , n a jp ie rw  zam ek , a p o tem  

d rz w i i u jrz a łe m ... zn a la z łem ... —  g ło s  m u  n a  cn w ilę  
z a m a rł w  p ie rs ia c h . —  Z p o c z ą tk u  n ie  chcia łem  w ie ­
rz y ć  sam em u  sob ie . W y c ią g n ą łe m  rę k ę  i d o tk n ą łem  
s ię  p a n i T re v o r. D o p ie ro  w te d y  — an i ch w ili p rz e d ­
te m  —  zro zu m ia łem  ja s n o , że  ona  już n ie ż y w a  i w y ­
b ieg łem  p rz e ra ż o n y  z p o k o ju , k rz y c z ą c  o pom oc.

—  W  jak i sp o só b  p rz y s z ła  p a n u  do g ło w y  m y ś l, 
że  p a n i T re v o r  z o s ta ła  z a m o rd o w an a . D o k to r  D av is  
s tw ie rd z ił  to  d o p ie ro  o w ie le  późn ie j.

—  P rz e p ra sz a m  p a n a . J a  n ie  m ia łem  n a jm n ie j­
sz e g o  p o jęc ia  o te m , że  p a n i T re v o r  z o s ta ła  z a m o r­
d o w an a .

—  A  d laczeg o  k rz y c z a ł p an  w  ta k im  r a z i e : „m or- 
d e r c y “ , k ied y  p a n  w y b ie g ł z p o k o ju ?

—  N ie  p rz y p o m in a m  so b ie  zu p e łn ie , że  ta k  k rz y

czałem . Z  p rz e ra ż e n ia  i w s trz ą ś n ie n ia  n e rw o w e g o  
by łem  zu p e łn ie  n ie p rz y to m n y  i n ie  w ied z ia łem  co 
rob ię .

P rz y s to jn a  tw a rz  C la rk a  p rz y b la d ła  je sz c z e  s i l­
n iej. W z b u rz o n y , z w ilż y ł c h u s te c z k ą  sp ieczo n e  w a rg i. 
P a n i M a c a llis te r  z a u w a ż y ła  to  i d a ła  u jśc ie  sw em u  
w ra ż e n iu , śc isk a ją c  P e g g y  s iln ie  z a  ram ię .

—  C zy  p an i T re v o r  m ia ła  tw a rz  zw ró c o n ą  ku  
p an u  ?

—  T ak , le ż a ła  z w y c ią g n ię tą  rę k ą , p rz y k lę k n ą w sz y  
n a  jed n o  ko lano .

—  C zy dw ó ch  lu d z i m oże ró w n o cześn ie  zm ieśc ić  
s ię  w e w n ą trz  k a s y ?

—  O bok sieb ie , t a k ; a le  n ie , je ś li s ta n ą  jeden  
p rzed  d ru g im . K a sa  je s t  w ła śc iw ie  m ałem  w g łę b ie ­
n iem , k tó re  je s t  sk lep io n e , n ie z b y t g łęb o k ie , a le  do­
sy ć  sze ro k ie . P o d  ty ln ą  śc ian ą  z n a jd u je  się  zn aczn a  
liczb a  r e je s t r ó w  n a  d o k u m e n ty , a  ciało  leża ło  w ła ­
śn ie , w c iśn ię te  m iędzy  te  r e je s t r y  a  ram ę  d rzw i. 
D la te g o  te ż  p raw d o p o d o b n ie  p rz y b ra ło  ono ta k ie  
d z iw n e  po łożen ie .

—  C zy  g ło w a  b y ła  p o c h y lo n a  na  p ie rs i ?

so b ie  w y o b ra z ić , k to b y  m ia ł jak iś  in te re s  w  zg ła" 
dzen iu  je j ze  św ia ta .

C la rk  op o w ied z ia ł je s z c z e  re s z tę  szczeg ó łó w , ja k  
z lek a rzem  w y d o b y li c ia ło  i z an ie ś li n a  g ó rę  do s y ­
p ia ln i.

— C zy k to  b y ł w  p o k o ju  w  ch w ili, k ied y  p an  
p rz y n ió s ł p a n u  T re v o ro w i tę  s t r a s z n ą  w ia d o m o ść ?

—  O w szem , b y ła  p a n n a  B e a try e z a .
N a  te m  p y ta n iu  zakończono  je g o  p rze s łu ch an ie .
Nie. p rz y n io s ło  ono ż ad n y ch  n o w y ch  szczeg ó łó w .
P rz y s tą p io n o  w ięc  do p rz e s łu c h a n ia  d ru g ie g o  

św ia d k a , m ęża  z am o rd o w an e j, p a n a  T re v o ra . O cze­
k iw a ł on w  są s ied n im  p o k o ju  n a  w ezw an ie . K ied y  
p rzew o d n iczący  ro z k a z a ł w o źn em u  zaw o łać  go  do 
sa li, zap an o w a ło  w ś ró d  z eb ran y ch  s iln e  p o ru szen ie . 
W sz y s c y  c isn ę li się  do b ilio tek i, chcąc  zobaczyć  
m ęża  o fia ry  zb rodn i.

P a n  T re v o r  w szed ł z p o d n ies io n ą  g ło w ą , n a  z e ­
w n ą trz  zu p e łn ie  sp o k o jn y . P a n i M aca llis te r , k tó r a  
go  b aczn ie  o b se rw o w a ła , m u s ia ła  p rzy zn ać , sam a  
p rz e d  so b ą , że  s e n a to r  m ia ł racy ę , o p o w iad a ją c  o d z i­

w nej re z y g n a c y i, z ja k ą  p an  T re v o r  
p rz y jm o w a ł tr a g ic z n y  w y p ad ek .

W e z w a n y  u s iad ł ta k ż e  n a p rz e c iw ­
ko  sęd z ió w , z a p ro sz o n y  k u  te m u  s k i­
n ien iem  p rzew o d n icząceg o . N a  w e z w a ­
n ie  te g o  o s ta tn ie g o  opo w ied z ia ł n a ­
s tę p n ie  o b sze rn ie , g ło sem  ró w n y m  
i sp o k o jn y m  w ra ż e n ia  sw o je  z p ie r ­
w sz y c h  c h w il po  o trz y m a n iu  w ia d o ­
m ości o m o rd e rs tw ie , o raz  o p isa ł, ja k  
t r u p a  zn a laz ł.

—  P rz y p u s z c z a łe m  w  p ie rw sz e j 
ch w ili, że  śm ie rć  m ej żo n y  z o s ta ła  
sp o w o d o w a n a  jak im ś  n ie szczęś liw y m  
w y p a d k ie m . M yśla łem , że ch o w ając  
sw e  k o sz to w n o śc i, w e sz ła  do w n ę trz a  
k a sy , a  p rz e z  ja k iś  n ie szczę ś liw y  zb ieg  
oko licznośc i d rzw i się  zam k n ę ły  i ona 
p o zb aw io n a  p o w ie trz a , u d u s iła  się.

— C zy  w  p o k o ju , ja k  p a n  w szed ł, 
n ie  z a u w a ż y ł p a n  żad n y ch  ś la d ó w  
k rw i, lub  w o g ó le  ja k ie jś  w a lk i?

—  N ie  —  w p ra w d z ie  n ie  z w a ż a ­
łem  w te d y  n a  to .

—  C zy żo n a  p a n a  p rzy ch o d z iła  
w ieczo ram i czę s to  sam a  do te g o  po ­
k o ju  ?

—  T o za le ży . Z n a jąc  sposób  o tw ie ­
ra n ia  k a sy , ch o w a ła  lub  d o b y w a ła  
z n ie j c zę s to  sw o je  k o sz to w n o śc i.

—  K ie d y  p a ń s tw o  w id z ie li s ię  po 
ra z  o s ta tn i?

—  P o  p o łu d n iu . W ie c z o re m  b y ­
łem  z a ję ty  p o za  dom em  i w ró c iłem  
późno , k ied y  ju ż  w sz y sc y  sp a li.

—  C zy  w  nocy  n ie  s ły sz a ł p an  
n ic ?  żad n eg o  sz m e ru , k rz y k u  lub  cho ­
dzen ia  ?

—  N ie , śp ię  z w y k le  b a rd z o  m oc­
no. M iałem  w te d y  ciężk i dz ień , k tó r y  
w y m a g a ł odem nie  w ie lk ieg o  w y s iłk u  
i p ra c y . R ano  by łem  n a  p o sied zen iu  
ra d y  m in is tró w , po tem  zaś w  b iu rze  
czek a ł n a  m n ie  ta k i  n a w a ł ro b o ty , że 
m u sia łem  p ra c o w a ć  w  m in is te ry u m  aż 
p ra w ie  do g o d z in y  sz ó s te j w ieczo rem .

—  C zy d rz w i i o k n a  w  m ie sz k a ­
n iu  b y ły  d o b rze  z a m k n ię te ?

—  D o p iln o w an ie  te g o  n a le ż y  do 
W ilk in s a . K ied y  w  nocy  w róc iłem  do dom u, n ie  z a ­
su n ą łem  u d rz w i bezp ieczn ik a , g d y ż  w iedz ia łem , że 
có rk a  m o ja  B e a try ć z a  będzie  je szcze  p o w raca ła , 
a  m a  ona  k lu cz  od z a trz a sk u .

— C zy św iec iło  s ię  je s z c z e  w  k tó ry m  z poko i, 
k ied y  p a n  w ró c ił do d o m u ?

 M ieszkan ie  b y ło  ta k  o św ie tlo n e , ja k  z w y ­
k le  b y w a  w  nocy . W s z y s tk ie  p o k o je  b y ły  ju ż  ciem ne, 
ty lk o  w  p rz e d p o k o ju  i n a  k o ry ta rz a c h  św ie c iły  się 
sk ręco n e  lam p y .

—  A  W ilk in s . . .?
—  T em u  w ie rz ę , j a k  sob ie  sam em u  — p rz e r ­

w a ł T re v o r  szy b k o  sędziem u . —  S łu ż y  on w  n a ­
szy m  dom u ju ż  p rz e sz ło  d w ad z ie śc ia  la t .  N a jp ie rw  
b y ł u  m o jeg o  o jca , a  te r a z  ju ż  od d a w n a  j e s t  u m nie.

—  R e sz ta  s łu ż b y ... ?
—  M am  zu p e łn e  do n ie j zau fan ie . K u c h a rk a , 

d ru g i lo k a j i p o k o jó w k a  s łu ż ą  u  m n ie  k ażd e  d łużej 
n iż  p ięć  la t .

—  A  p o k o jo w a  p an i T re v o r?
—  P rz y je c h a ła  p rz e d  tr z e m a  la ty  w ra z  z sw ą  

p a n ią  z A n g lii.

(Ciąg dalszy uastąpi,)

Była to bardzo ostra szpilka stalowa.

—  N ie , p rzec iw n ie . G ło w a b y ła  o d ch y lo n a  i p o d ­
n ie s io n a  do g ó ry , ta k ,  że  k ie d y  s ta n ą łe m  p rz e d  k a są , 
sp o jrz a łe m  jej p ro s to  w  oczy .

—  C zy  to  p a n a  ta k  p rz e ra z iło , że oczy  b y ły  
o tw a r te  ?

—  T a k  je s t . W  p ie rw sz e j ch w ili m ia łem  w ra ż e ­
nie , że  p an i T re v o r  ż y je  je szcze . D o p ie ro  k ied y  n ie  
p o ru s z y ła  s ię  zu p e łn ie , d o tk n ą łem  je j  s ię  rę k ą  i w te ­
d y ... —  n ie  do k o ń czy ł.

—  Co p an  zrobił,, w y b ie g łs z y  z p o k o ju ?  C zy 
p a n  p a m ię ta ?

—  Z aw iad o m iłem  o m ojem  s tra sz n e m  o d k ry c iu  
p a n a  T r e v o r a . ,

—  J a k  te n  p rz y ją ł  w iad o m o ść  o śm ie rc i ż o n y ?
—  P rz e ra z ił  s ię  ta k , jak  ja . P o sp ie sz y ł n a ty c h ­

m ia s t  do k a sy , a b y  n ao czn ie  sp ra w d z ić  m e sło w a , 
k tó ry m  n ie  chcia ł w ie rzy ć . N a s tę p n ie  w e z w a ć  k aza ł 
le k a rz a  i w y d a ł je szcze  k ilk a  d y sp o zy cy i.

—  C zy  p a n u  w iad o m o  co o s to su n k a c h  z m arłe j ? 
S ło w em , czy  m oże p a n  m ieć ja k ie  p o d e jrz e n ia ?

C la rk  z a w a h a ł s ię  p rz e z  m o m en t. N a m y ś la ł się  
p o tem , je d n a k  o d p o w ied z ia ł d o sy ć  sp o k o jn y m  g ło s e m .

—  N ie. P ró c z  u rz ę d o w y c h  n ie jak o  s to su n k ó w  
n ie  w iem  n ic  o ż y c iu  p a n i T re v o r . N ie  m o g ę  ta k ż e



Kn ozci ks. Józefa: ćwiczenia zlotowe Sokołów na polu wyścigowem w Krakowie. 1, Budowa mostu przez skautów. W głębi obóz skautów. 2, Ćwiczenia sokolic. 3. Przemarsz
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Kronika tygodniowa.
I  ju ż  p rzypuszczałem , że znow u nie spełn i się m oja 

o s ta tn ia  przepow iednia  po lityczna. P ro rokow ałem  w ów ­
czas, iż zdaje m i się, że n a  B ałkanie będziem y mieć 
w reszcie  spokój, choć nie je s t  w ykluczonem , że człon­
kow ie U nii wezmą, się jeszcze  za łby.

Zanosiło się  na  rozpoczęcie w ojny  m iędzy T urcyą  
a G recyą, d la tego  to  k ró l K o n stan ty n  ta k  nag le  prze­
jecha ł przez A u stry ę  do sw ej o jczyzny i n ie  w stąp ił 
do W iednia , choć spodziew ano się tam  jego  w izy ty .

N ieporozum ienie jak o ś  zała tw iono, tym czasem  ru ­
szyli się znow u A lbańczycy  przeciw  Serbom  i Czarno- 
górcom . Serbow ie odpow iedzieli n a  to  zajęciem  kilku  
w ażnych  stra teg iczn ie  m iejscow ości n a  te ry  to ry  urn p rzy ­
szłego k s ię s tw a  i nie w iele ju ż  b rakow ało , by ca ła , 
ta k  sztuczn ie  i  z tak im  w ysiłk iem  p od trzym yw ana  ró ­
w now aga eu ropejska  nie runę ła  w  jednej chw ili.

P an  B erch to ld  w ysła ł bow iem  do Serbii u ltim a tu m , 
w  k tó rem  zażądał cofnięcia w o jsk  serbsk ich  z albań­
skiego te ry to ry u m  i to  w  p rzeciągu  dni ośm iu. Z agro ­
ził, iż jeś li rząd  belgradzk i go nie usłucha, A u s try a  
w yciągnie z teg o  daleko idące konsekw encye, t .  j . 
p rzedłuży te rm in  oczekiw ania o dalsze ośm  dn i...

P ra s a  eu ropejska zaznaczyła, że w  k w esty i serb- 
sko-albauskiej panuje pom iędzy m ocarstw am i tró jp rzy - 
m ierza najzupełniejsza zgoda, to  je s t ,  że aprobu ją  one 
k ro k  A u stry i, z drugiej zaś s tro n y  dodała, że i tró j- 
poiozum ienie okazuje p iękną jednom yślność, czyli, in- 
nemi m ów iąc słow y, nie pozw oli, by się pan B erch to ld  
m ieszał w  k w esty e  bałkańskie.

C zytając te  ośw iadczenia, w yciągaliśm y i m y kon­
sekw encye, w yn ikałoby  bow iem  z teg o , że A u s try a  ze 
Serb ią  rozpocznie w ojnę w  sobotę  t . j . 25  paździer­
n ika , a na jda le j w  niedzielę lub poniedziałek w ejdzie 
w  g rę  i tró j porozum ienie, g ro z i w ięc ogólna ruchaw ka 
europejska.

P rzezo rn i obyw atele , m iędzy nim i i ja , zaczęli się 
zaopa tryw ać  na  w szelk i w ypadek  w  zapasy  w ojenne. 
N abyłem  w  ty m  celu flaszkę jenera łów k i i po tężny  
zw ój k ie łbasy  lisieck iej, n ie obaw iam  się w ięc n aw et 
oblężenia K rakow a...

Tym czasem  pokazało się, że S erbow ie przelękli się 
energicznej po staw y  A u s try i i ośw iadczyli bardzo g rz e ­
cznie, że z m iłą chęcią cofną się w  oznaczonym  te r ­
m inie z zajm ow anych  do tąd  s tan o w isk ... P an  B erch­
to ld  się ucieszył i ja  także , choć ża l mi tro ch ę  niepo­
trzebnych  w y d a tk ó w . N ie w iem , do kogo mam się 
zw rócić z żądaniem  odszkodow ania. N ajlepiej będzie 
oddać całą sp raw ę k tó rem uś z członKów K oła Po lsk iego , 
chyba nie pozw oli m nie skrzyw dzić .

W  osta tecznym  razie, choćby m i odszkodow ania 
nie p rzyznano  i ta k  na  tem  nie s tracę , m ając bowiem 
w  dom u ta k  doskonałą  w ódeczkę i kiełbasę, polecaną 
przez pow agi lekarsk ie , urządzę u siebie w  dom u m a­
leńkie przyjęcie, n a tu ra ln ie  z ferb lem  lub bodaj ląbe- 
tem  i odbiję sobie k o sz ta  z naw iązką.

Bo p rzyznać się m uszę, aczkolw iek zę w stydem , 
że jak o  nie m ający  szczęścia w  m iłości, mam je  n a to ­
m iast w  k a rtach .

Spokój na południow ej g ran icy  m am y w ięc ju ż  za ­
pew niony, a  to  dzięki energii pana B erch to lda, k tó ry  
w  uznaniu  sw ych  niebotycznych  zasług  m a o trzym ać 
godność  książęcą z przydom kiem  „von U ltim ack i11.

Choć, w ogóle zaznaczyć należy, w szędzie ' w ieje 
jak iś  duch w ojow niczy, a  w  pow ietrzu  nagrom adziła  
się ta k a  m asa  energ ii, iż szuka ty lko  sposobności do 
w yładow ania.

O t, w eźm y n a  p rzyk ład  n a  uw agę (kolega redak-_ 
cy jny  pow iada m i „pod u w a g ę !11) cy rk  pana  K luds- 
k y ’ego, k tó ry  do poniedziałku baw ił w  naszych  mu- 
rach . P ośród  personalu  był tam  a r ty s ta , w idocznie po­
chodzący z p ań stw a  bojaźni Bożej i dobrych  obycza­
jów , k tó ry , nie m ogąc w yładow ać sw ej energ ii w  cza­
sie p rzedstaw ien ia , „u lży ł sob ie“ w  w olnym  czasie i na­
pad ł na  s tu d en tó w  g im nazyalnych , s to jących  obok bu­
dynku  cyrkow ego , z o k rzy k iem : p o ln isch e  S c h w e in e l

W idoczn ie je d n a k  było m u teg o  zam ało, pom agał 
sobie bow iem  nożem  i skaleczy ł ciężko jednego  z chłop­
ców . Z ajęła się  nim  policya i osadziła go „pod T ele­
g ra fem 11, gdzie  rozm yśla  ju ż  spokojniej i s łuszn ie  na­
rzeka  na  po ln ische  W irtscha ft.

Jem u gadano , że P o lacy  są  ta cy  gościnn i, a  tu  
tym czasem  zam ykają do krym inału  nożow ców ... T fu !... 
P ó k i życia, ju ż  się tu ta j  nie pokaże.

C yrk ten  p rześladow ało  jak ieś  fa tum , na  d rug i bo­
w iem  dzień po opisanem  w yżej zdarzen iu  d w a lw y, 
w racając  do k la te k  po p rzedstaw ien iu , zag ryz ły  n a j­
spokojniej p r in s a  Josepha , ty g ry s a , to w arzy sza  sw ych  
zabaw . W idocznie m iały  z nim  jak ieś  n iew yrów nane 
do tąd  porachunk i, a  on n ie  re ag o w a ł ta k  bardzo na  
postaw ione sobie u lt im a tu m ... Sam  sobie jed n ak  w in ien !

A le i n a  tem  nie kon iec  !

W  cy rku  produkow ała  się tru p a  A rabów , m ająca 
sw ego  im pressaria  w  spódnicy , k tó ry  od k ilkn  ty g o d n i 
nie w ypłacał, raczej nie w yp łacała  im należnego hono- 
raryum . A i a rty śc i m uszą jeść , aby  nie um rzeć !...
I  oni staw ia li u ltim a tu m  raz  i d ru g i, ona nie w iele 
zazw yczaj rob iła  sobie z teg o , g d y  je j przecież sp rzy ­
k rzy ły  się te  upom inania, zn iknęła pew nego pięknego 
poranku , ja k  kam fora.

A rab y  w  k rzy k , do policyi o pom oc. Telefon w  ru ­
chu, na dw orcu  kolejow ym  p rzy trzy m u ją  ow ą panią, 
zaopatrzoną już w  b ile t drugiej k la sy  do B erlina. W y ­
jeżdżała  do Yaterland ii, a  d la tego  ta k  tajem niczo, iż 
chciała oszczędzić sobie, jak o  ne rw o w a  osoba, p rzy ­
k rości pożegnania.

Jeśli do ty c h  w szy stk ich  n ieprzyjem ności dodam y, 
iż publiczność nie bardzo dopisała, n ik t się n ie zdziw i, 
że cy rk  zapakow ał sw e  m anatk i, sprzedał skó rę  p r in za  
Josepha  i w yjechał, gdzie  p ieprz rośnie.

Skoro  ju ż  m ow a o dzikich zw ierzętach  m uszę w spom ­
nieć bodaj k ilku  słow am i o nadprogram ow em  uśw ie t­
nieniu s tu le tn ie j roczn icy  b itw y  narodów  w  L ipsku.

N a jednej z u lic  nastąp iło  zderzenie w ozu, w  k tó ­
rym  znajdow ały  się lw y , należące do m enażeryi Bar- 
num a, z w ozem  kolei e lek trycznej. „K rólow ie p u s ty n i11 
w  liczbie pięciu dosta li się na w olność ku  ogrom nem u 
przerażen iu  spokojnych  obyw ateli L ipska. Jeden  z nich 
rzucił się  n aw et na kon ia  do rożkarsk iego , nie mógł 
m u jednak  dać rad y , g d y  nad to  g rzeczny  w oźnica po­
czął go  batem  okładać, z rezygnow ał z przyjem ności 
u raczen ia  się św ieżem , choć tw ard em  m ięsem , w ziął 
ogon pod siebie i dał d rapaka.

A le n ie  długo używ ał w olności, w n e t dosięgła go 
ręk a  karzącej sp raw ied liw ości i on i jeg o  ko ledzy  le­
g li od ku l policyi, k tó ra  u rządziła  n a  n ich  w ypraw ę.

I  znów , z okazyi zjazdu w  L ipsku , zaznaczyć w y ­
pada, że n astępca  tro n u  niem ieckiego nie w ziął z nim  
udziału, nie zgadza się bow iem  ze sw ym  rodzicielem  
na  punkcie p o lityk i hannow ersk ie j. W  ty m  celu w y ­
sto so w ał n aw e t l is t  do kancle rza  B ethm anna-H ollw ega, 
w  k tó ry m  dał w yraz  sw ym  zapatryw an iom , a l is t  ów 
d o sta ł się n a  szp a lty  pism  niem ieckich i s ta ł się przed­
m iotem  różnych  po litycznych  przypuszczeń i roz trząsa li.

Podobno papcio zaw ezw ał przed sw e oblicze n ie­
popraw nego synalka , k tó ry  g w a łtu  chce ciągle zabie­
rać  g ło s w  sp raw ach  publicznych i w y tłum aczy ł mu, 
że na  razie  pow inien siedzieć cicho, uży je  sobie do­
piero w ted y , g d y  zasiędzie na  tron ie .

Synek  tłum aczył się, że opublikow anie lis tu  n a s tą ­
piło w brew  jego w oli, p ra sa  niem iecka k o n s ta tu je  p rze­
cież z niezadow oleniem , iż książę F ry d e ry k  je s t  za­
nad to  gw ałtow nym  i nie lubi, a  n aw e t nie um ie, na­
k ładać  p ę t sw ym  w idzim isię.

W y sy ła jąc  sw ój l is t  do kancle rza , udow odnił na­
stępca  tro n u  p rusk iego , że sto i w  zupełności po s tro ­
nie szow in istycznych  kół w szechniem ieckich  i robi 
ty lko  to , co one m u poddadzą i do czego go  popchną. 
J e s t  i będzie ty lk o  pionkiem  w  ręku  h ak a ty s tó w , w po­
stępow an iu  w ięc w zględem  P o laków , jak o  p rzysz ły  ich 
w ładca, nie będzie chyba lepszym  od sw ego ojca, k tó ry  
bądź co bądź n ie da  się nikom u pow odow ać, a le na­
w e t gorszym .

Dla A u stry i, ta k  usposobiony sojuszn ik , nie będzie 
tak że  w cale p o żąd an y m !
. Choć z zasady  nie lubię N iem ców , przyznam  się 

przecież, że jeden  z n ich zaim ponow ał mi sw ą  pom y­
słow ością.

Jak iś  w ydaw ca południow o-niem iecki og łosił w  pis­
m ach, że nakładem  jeg o  opuściło p rasę  d ru k a rsk ą  dzieło 
p. t .  „Co m łoda dziew czyna znać pow inna p rzed  za- 
m ążpójściem  ?“ . W ydan ie  kom pletne, w raz  z p rzesy łką  
pocztow ą 3 m arki.

Poczciw e N iem ki ta k  przejęły  się ty m  w iele m ó­
w iącym  ty tu łem , iż w  ciągu  jednego  m iesiąca o trzy ­
m ał on dw adzieścia pięć ty s ięcy  zam ów ień i m usiał 
zarządzić now e w ydanie.

T rzeba zaś w iedzieć, iż by ła  to  n a jzw y k le jsza  książka  
ku ch arsk a , coś w  rodzaju  podręczn ika  naszej ś. p. 
Cw ierciakiew iczow ej lub G ruszeckiej.

P ra k ty c z n y  S z w a b . zrozum iał, że d rogą  n a  żołądek 
najła tw ie j zdobyć serce  now oczesnego T eutona.

I  w szystko  -byłoby się skończyło  n a  niczem , gdyby  
konkurenci, k tó ry m  pow odzenie ko leg i sta ło  się solą 
w  oku, nie byli zrobili doniesienia przeciw  niem u o... 
oszustw o.

—  J a  m yślałem  — pow iada jed en  z n ich  —  że 
tam  będą sam e p ikan te rye , a  to  ty lk o  zw yk ła  książka  
k u charska .

O dbyła się rozpraw a, w  czasie k tó re j pan  p roku ­
ra to r  m oże p ierw szy  raz  w  sw em  życiu w y s tą p ił jak o  
rzecznik pornografii i dom agał się zasądzen ia  w ydaw cy , 
iż zam iast niej dał ty lk o  zw yk łe  p rzep isy  ku linarne. 
Sąd go  przecież uw olnił, w ychodząc z tego  p u n k tu  za­
p a try w an ia , iż kob ie ta  p rzed  w yjśc iem  zam ąż pow inna 
się rzeczyw iście  znać n a  kuchni, o o szu stw ie  zaś w  ty m  
w ypadku , nie może być n aw et m ow y, gdyż  w ydaw ca  
nie o trzym ał ani jednej reklam acyi.

Sw oją d ro g ą  n iejedną n iew ias tę  było w s ty d  p rzy ­
znać się, że dała  się w ziąć n a  kaw ał, gdyż  spodzie­
w ała  się tam  czegoś zupełnie innego, zw łaszcza, że ty ­
tu ł  by ł ta k  obiecującym .

D aw no ju ż  nie poruszałem  po lityk i k ra jow ej, dziś 
m am  się nią zająć, choć zdaje m i się, że o urucho­
m ieniu sejm u galicy jsk iego , w obec w rogiej w p ro st po­
s ta w y  R usinów , n aw et m ow y być nie może. „D iło11 
pow iada w yraźn ie , że zw ołanie sejm u w brew  w oli R u ­
sinów  sp o tk a  się z tak iem  przyjęciem , na  jak ie  zasłu ­
gu je  rzucenie rękaw icy  całem u narodow i...

Czyli, innem i m ów iąc słow y, U kraińcy  radziby  so ­
bie arogow ać p rzyw ile j, by  sejm  m ógł być ty lko  w ów ­
czas zw oływ any, g d y  oni n a  to  pozw olą, a  na  ta k ą  
zależność chyba nie zgodzi się żaden z polskich  po­
lityków .

Sejm u nam  zaś po trzeba , już choćby ty lko  z tego  
pow odu, że należy pom yśleć o budżecie na  r. 1 914 . 
Pom im o zaprow adzenia najróżnorodniejszych  oszczęd­
ności, szczególniej w  dziale szko ln ic tw a oraz budow li 
i m elioracyi, okazuje się dziura, zw ana niedoborem , 
a  do za ła tan ia  je j będzie konieczuem  dalsze podw yż­
szenie dodatków  do podatków  podobno o trzynaśc ie  
halerzy .

F a ta lna  dopraw dy  ta  trz y n a s tk a , w  tym  roku  prze­
śladuje  nas na  każdym  kroku .

P o trzeb a  nam  tak że  reform y w yborczej, poniew aż 
jed n ak  nie m ogą się n a  n ią  zgodzić p rzedstaw iciele  
s tro n n ic tw  rozm aitych , m am a A u s try a  p o w ia d a :

—  P rzes tań c ie  dzieci, bo się źle b a w ic ie ! Chcecie 
re fo rm y ? ... P oczekajc ie! J a  w am  dam  ju ż  g o to w ą !...

W obec tego , że będzie to  p rezen t „z g ó ry 11, będą 
się nań  m usieli zgodzić i R usini, z drugiej jed n ak  
s tro n y  m uszę w yrazić  obaw ę, że rząd , kok ietu jący  
s ta le  „T yro lczyków  W sch o d u 11, go tów  ich raczej z n a ­
szą k rzy w d ą  zadow olić.

W  m iarę  teg o , ja k  W iedeń  s ta ra  się o ich  w zględy, 
oni s taw ia ją  coraz now sze w arunk i, o sta tn io  przez u s ta  
posła  F o lisa  ośw iadczyli, że n ie m ogą m ieć zaufania 
do rządu  w obec stan o w isk a  tegoż  w  najw ażniejszych  
rusk ich  sp raw ach  narodow ych. P oniew aż zaś uchw ale­
nie p lanu  finansow ego by łoby  votum  zaufan ia  d la  rządu, 
s tro n n ic tw o  uk ra iń sk ie  m usi zw alczać ten  p lan  n a j­
ostrze jszym i środkam i. Podzia ł G alicyi na  dw ie odrębne 
adm in is tracy jne  części, ru sk ą  i polską, je s t  żądaniem  
całego rusk iego  narodu.

I tu  w yłazi dopiero szydło z w orka . Chcą mieć 
sw ój w łasny  sejm , sw ego m arsza łk a  i nam iestn ika  — 
choćby n aw et i o trzym ali, to  jeszcze będzie za mało 
i dalej będą narzekać, że dzieje im  się k rzyw da.

R ada p ań stw a , k tó ra  onegdaj rozpoczęła sw ą po­
w akacy jną  sesyę, zajm uje się różnem i spraw am i, m iędzy 
innem i tak że  ow ym  nieszczęśliw ym  C anadian P acifi- 
lciem, k tó ry  od k ilku  ty g o d n i poku tu je  za sw e grzechy  
i nie schodzi ze szpa lt pism  politycznych , posłow ie przecież 
radziby  byli raczej dow iedzieć się ja k  najprędzej, j a ­
k ie  też  zm iany w  um eblow aniu  sw ego gab inetu  zam yśla  
h rab ia  S tttrg k h  przeprow adzić, nie u lega bow iem  w ą t­
pliw ości, że trzeb a  będzie obsadzić fo tel skarbu .

A p e ty t na  ten  sm aczny, choć n ie s traw n y  kąsek  m a 
podobno pan p rezyden t Leo, pow iadają  jed n ak  w ta jem ­
niczeni, że d la  n iego przeznaczono tek ę  handlu . Ja  bym  
sądził, że n a  p róbę w a rto b y  zrobić m in istrem , niechby 
ju ż  skarbu , k tó reg o ś z panów  U kraińców .

Dobrze i tanio!
N a  ta k ie  o k re ś le n ie  z a s łu g u je  w  zu p e łn o śc i „E n - 

r i lo u , jak o  p rz y m ie sz k a  do k a w y  z ia rn is te j i jako  
ś ro d e k , z a s tę p u ją c y  tę  o s ta tn ią .

K to  p o d czas  tu te js z e j  w y s ta w y  an tia lk o h o lic zn e j 
w y p ił  ch o c iażb y  g a rn u s z e k  te j  d o b re j k a w y  i p rz e ­
k o n a ł s ię , że  l i t r  te g o  n a p o ju  ju ż  w ra z  z p o trz e b n ą  
ilo śc ią  k a w y ' z ia rn is te j i  c u k ru  k o sz tu je  ty lk o  8 h a ­
le rz y , te n  m u s i p o w z iąć  z a m ia r  z a p ro w a d z e n ia  u  s ie ­
b ie  te g o  znakom ic ie  sm a k u ją c e g o  i n ad zw y cza j t a ­
n ie g o  ś ro d k a , z a s tę p u ją c e g o  k aw ę.

„ E n r i lo u je s t  ju ż  n a  sk ła d z ie  p ra w ie  w  k ażd y m  
h a n d lu  k o lo n ia ln y m , ta k  w  K ra k o w ie , ja k  i oko licy .

N a  żąd an ie  p o d a  firm a  H e n ry k a  F ra n c k a  S y n o ­
w ie  w  S k a w in ie  te  h a n d le , k tó r e  ju ż  m a ją  „ E n r i lo “ 
n a  sk ład z ie .

Id e a łe m  Pań, jest mieć 
piękną karnacyę i cerę matową 
i arystokratyczną, oznakę praw­
dziwej piękności. Ani zmarszczek, 
ani wyrzutów, ani czerwoności, 
wygląd zdrów i piękny, takie 
daje rezultaty przy użyciu Creme 
Simon, pudru i mydła Simon. 
Żądać tylko prawdziwej marki.
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Ku ozci ks. Józefa: Drużyna Bartoszowa, biorąca udział w obchodzie krakowskim.

Ku czci ks. Józefa: Starszyzna zamiejscowych oddziałów sokolich, biorących 
udział w obchodzie.

Szpital lm. Szlenkerów w Warszawie: Ogólny widok pawilonów szpitalnych.
(Fot. M. Fuks, Warszawa).

Ofiary ognia i wody.
S tr a s z n a  k a ta s t ro f a  o k rę tu  „ V o ltu rn o “ n ie  p rz e ­

s ta je  z a p rz ą ta ć  u m y s łó w , g d y ż  p o ch ło n ę ła  o n a  zn o w u  
życie  p rzesz ło  d w u s tu  ludz i. W e d łu g  d o k ład n y ch  
s p ra w o z d a ń , jak ie  obecn ie  do A m e ry k i i E u ro p y  
p rz y w ie ź li u ra to w a n i p a sa ż e ro w ie  o k rę tu , k a ta s t ro f a  
n a s tą p iła  w  oko liczn o śc iach  n a s tę p u ją c y c h . O g ień  w y ­
b u ch ł w  p rz e d n ie j części o k rę tu  i ro z s z e rz a ł się  b a r  
dzo g w a łto w n ie . J a k  p rz y p u s z c z a ją , z o s ta ł on p o d ­
ło żo n y  zb ro d n iczą  rę k ą  i sp o w o d o w a n y  ja k im ś  g w a ł­
to w n y m  w y b u ch em , k tó r y  w y d a rz y ł s ię  ra n o  o godz. 
9 - te j. P r z y b o r y  do ra to w a n ia  w  ra z ie  p o ż a ru  b y ły  
n a  o k ręc ie  b a rd z o  n ie d o s ta te c z n e . T e  te ż  m im o, iż 
n ie  ty lk o  z a ło g a , a le  i p a sa ż e ro w ie  rz u c ili się  do 
g a sz e n ia  p o ż a ru , n ie  ud a ło  się  o p an o w ać  ro z s z a la ­
łeg o  ż y w io łu . P o d ró ż n i zg ro m a d z ili s ię  w  ty le  s ta tk u ,  
a te le g ra fe m  bez  d ru tu  zaczę to  w z y w a ć  pom ocy. 
P ie rw s z a  p o sp ie sz y ła  n a  w e z w a n ie  „ C a rm a n ia u. M imo 
sza le jące j b u rz y  zb liż y ła  s ię  o n a  do p ło n ąceg o  o k rę tu , 
n ie  m o g ła  jed n ak  z p o w o d u  w z b u rz o n e g o  m o rz a  p o ­
sp ie szy ć  z ra tu n k ie m .

Z „ V o l tu r n o “ zaczę to  sp u sz c z a ć  łodzie  r a tu n ­
k o w e , a le  ty lk o  d w ie  zd o ła ły  odb ić  od  o k rę tu , c z te ry  
in n e  ro z b iły  s ię  o je g o  b o k i, a  z n a jd u ją c y  s ię  w  ło-

Ku czci ks. Józefa: Dowódcy Krakusów z wieńcem.

dz iach  p o d ró ż n i u to n ę li. P o  p o łu d n iu  n a  m ie jsce  k a ­
ta s t r o f y  n a d p ły n ę ło  je szcze  osiem  p a ro w c ó w , ale

w obec  o g ro m n y c h  fa l o r a tu n k u  n ie  m og ło  b y ć  m ow y . 
„ V o ltu rn o “ p ło n ą ł, a  z a ło g a  i p a sa ż e ro w ie  sk u p ien i 
n a  ty le  o k rę tu  w z y w a li ra tu n k u . K o ło  w ie c z o ra  n a ­
s tą p iła  e k sp ló z y a  k o tłó w , k tó re  o g a rn ą ł p o ż a r . W y ­
buch b y ł ta k  s i ln y , że  ro z d a r ł o k rę t  n a  d w ie  p o ­
ło w y . T y ln a  część  p o c h y liła  s ię  s iln ie  na  bok , a  w ie lu  
p a sa ż e ró w , p rz y b ra n y c h  w  p a sy  ra tu n k o w e , sk o czy ło  
w  m o rze , chcąc  s ię  r a to w a ć  i d o p ły n ą ć  do s to ją ­
cych  opoda l o k rę tó w . M im o, iż  z  „ C a rm a n ii“ o św ie ­
tla n o  m o rze  re f le k to ra m i, w ie lu  z ty c h  p a sa ż e ró w  
po to n ę ło .

N ad  ran em  d o p ie ro  jed en  z k o m e n d a n tó w  o k rę ­
to w y c h  w p a d ł n a  p o m y s ł, ab y  do m o rza  w y la ć  k ilk a ­
d z ie s ią t to n  o liw y . I s to tn ie  ś ro d e k  te n  p o sk u tk o w a ł. 
M orze, p o k ry te  o liw ą , znaczn ie  się  u sp o k o iło  i w te d y  
d o p ie ro  m o żn a  b y ło  r a to w a ć  to n ą c y c h . B y ł ju ż  n a j­
w y ż sz y  czas. P ło m ien ie  p rz e z  noc  p o su n ę ły  s ię  k u  
ro zb itk o m , ta k ,  że  n ie w ie lk a  p rz e s trz e ń  p o k ła d u , n a  
k tó re j n ie szczę ś liw i czeka li r a tu n k u , m a la ła  z k ażd ą  
ch w ilą . T o te ż  t a  część  p o k ład u  p rz e d s ta w ia ła  w p ro s t  
o k ro p n y  o b raz . O sza le li ze  s t r a c h u  lu d z ie  w a lc z y li 
ze so b ą  o m ie jsce , g n io tą c  s ię  i t r a tu ją c .  W ie lu  
zg in ę ło  z e p c h n ię ty c h  do m o rz a  lu b  u d u szo n y ch  
w  śc isk u .

W re s z c ie  k ied y  ra n o  p rzew iez io n o  ro z b itk ó w  n a
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Szpital im. Szlenkerów w Warszawie: Pielęgniarki nowego szpitala. Ofiary ognia i wody: Płonący na pełnem morzu okręt „Vol(urno“.

Szpital im. Szlenkerów w Warszawie: Fundatorka 
szpitala, p. Zofia Szlenkerdwna, z bratem p. Karolem.

(Fot. Maryan Fuks, Warszawa)

o k rę ty , o kaza ło  s ię  p rz y  p ro w iz o ry c z n y m  o b rach u n k u , 
że b ra k u je  około  2 0 0  osób .

J a k  p ism a  d o n o szą , m ięd zy  p o d ró ż n y m i trzec ie j 
k la s y  z n a jd o w a ła  s ię  z n aczn a  liczb a  e m ig ra n tó w  
z R o sy i i G alicy i. O iia ry , jak ie  k a ta s t ro f a  p o ch ło ­
n ę ła , p o ch o d zą  g łó w n ie  z p o ś ró d  ty c h  n a jb ie d n ie j­
sz y c h  p a sa ż e ró w , o k tó ry c h  n a jm n ie j się  tro szczo n o .

Szpital im ienia Szlenkerów  
w W arszaw ie.

W a rs z a w a  s ły n ie  z o fia rnośc i pub liczn e j. B ądź 
d ro g ą  sk ła d e k , b ąd ź  d z ięk i h o jn o śc i p rz e ję ty c h  dii- 
chem  o b y w a te ls k im  je d n o s te k  p o w s ta ją  ta m  in s ty -  
tu c y e  i d z ie ła  h u m a n ita rn e , k tó re  n io sąc  p o ż y te k  c a ­
łem u  sp o łe c z e ń s tw u , są  jed n o cześn ie  św ia d e c tw e m  
poczuc ia  o b y w a te ls k ie g o  ich  fu n d a to ró w ...  D o sz e ­
re g u  ta k ic h  in s ty tu c y i  p rz y b y ła  o b ecn ie  n o w a : s z p i­
ta l  d la  dziec i, u fu n d o w a n y  k o sz tem  pó ł m iliona  r u ­
b li p rzez  p. Zofię S z len k e ró w n ę , k tó r a  w  ta k  p ięk n y  
i t r w a ły  sp o só b  uczc iła  p am ięć  s w y c h  ro d z icó w , 
z n an y ch  p rz e m y s ło w c ó w  w a rsz a w sk ic h .

W  ty c h  dn iach  w ła śn ie  o d b y ł s ię  a k t  p o św ię ­
cen ia  w s z y s tk ic h  p a w ilo n ó w  i sa l sz p ita ln y c h . C e re ­
m onii te j  do p e łn ił k s .- P u c h a ls k i ,  p ro b o szcz  z W o li , 
w  a s y s te n c y i k s . N o w a k o w sk ie g o  i k s. Ł u b ień sk ieg o .

P o d c z a s  te j  u ro c z y s to śc i , w  k tó re j  b a rd zo  liczn ie  
w z ię li u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  in s ty tu c y i  sp o łeczn y ch , 
p ra s y  i zap ro szo n y ch  g o śc i, p rz e m ó w ił k s . p ro f . N o ­
w a k o w sk i, k tó r y  w  se rd e c z n y c h  s ło w a c h  dz ięk o w ał 
s z la c h e tn e j fu n d a to rc e  za  jej czyn  o b y w a te lsk i.

Nowy sezon koncertowy  
w  Krakow ie.

W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  o tw o rz ą  się  zn o w u  p o ­
d w o je  od n o w io n eg o  S ta r e g o  T e a tru  i ro zp o czn ie  się 
cy k l k o n c e rtó w , k tó re  o rg a n iz o w a n e  ze z n a w s tw e m  
i ce low o  p rz e z  n a sz ą  d y re k c y ę  k o n c e r tó w  k ra k o w ­
sk ich , z ro k u  n a  ro k  co raz  św ie tn ie js z y  m a ją  p rz e ­
b ieg . Z w ła szcza  w ie lk ie  k o n c e r ty  ab o n am e n to w e  
b ły sz c z ą  d o b o rem  ś w ie tn y c h  n azw isk . S ta ły  się  one 
te ż  u lu b io n y m  p u n k tem  zb o rn y m  n a jle p sz e g o  k ra ­
k o w sk ieg o  to w a rz y s tw a ,  są  p o p isem  sz y k u  i e le ­
g an ck ic h  tu a le t  n a sz y c h  dam , p rz e d s ta w ia ją  w o g ó le  
n a jb a rd z ie j w ie lk o m ie jsk i o b raz  to w a rz y s k i ,  jak i 
w  K ra k o w ie  m o żn a  w idzieć . W  te g o ro c z n y m  re p e r ­
tu a r z e  n ie  b ra k  is to tn y c h  sen sacy i. N a jw ię k sz ą  z n ich  
b ędzie  w y s tę p  w  jed n y m  k o n ce rc ie  d w ó ch  ta k ic h

Z żałobnej karty.
S fe ry  ad w o k ack ie  w a rsz a w sk ie  p o n io s ły  p rzed  

k ilk u  d n iam i b o le sn ą  s t r a tę .  Z m a rł je d e n  z n a jw y ­
b itn ie jsz y c h  p rz e d s ta w ic ie li  te g o  s ta n u , z n a n y  i ce- 
n ionz  a d w o k a t p rz y s ię g ły  T ad eu sz  S trz e m b o sz . Ś m ie rć  
z a sk o c z y ła  g o  w  s ile  w iek u , w  pe łn i p ra c y  zaw o d o ­
w ej i sp o łeczn e j, k tó ry m  obu  z  zam iło w an iem  się  
o ddaw ał.

W  m ło d y ch  sw y c h  la ta c h , ja k o  słu ch acz  u n iw e r ­
s y te tu ,  ś. p. S trz e m b o sz  p ra c o w a ł in te n sy w n ie  n a  
po lu  o ś w ia ty  i w  te j d z ied z in ie  p o w ażn e  p o ło ży ł z a ­
s łu g i.

J a k o  a d w o k a t, m im o, iż  n a leż a ł do m ło d szy ch  
w  sw y m  zaw o d zie , w  k ró tk im  czasie  zd o b y ł sob ie  
p o w ażn e  s ta n o w isk o , o raz  zau fan ie  u  ludz i, k tó rz y  
ob ro n ę  sw y c h  s p r a w  c h ę tn ie  m u  p o w ie rz a li.

Nowy sezon koncertowy w Krakowie: Śpiewaczka 
Marya Ludwika Debogis, która wystąpi w d. 28 b. m. 

w Starym Tdatrze.

Z żałobnej karty: Zmarły w Warszawie adwokat 
przysięgły ś. p. Tadeusz Strzembosz.

św ia to w y c h  g w ia z d  śp iew ack ich , jak  L y d ia L ip k o w sk a , 
p rim a d o n n a  n o w o jo rsk a  i „C a ru so  p o ś ró d  b a s is tó w 1' 
b a ry to n is ta  B a k ła n o w ; n iem n ie jszą  będzie  k o n c e rt 
ro z g ło śn e g o  te n o ra , D a lm o rć sa . O d razu  p ie rw s z y  
k o n c e r t p rz e d s ta w i nam  siłę  n ie p o sp o litą . Ś p iew aczk a  
g e n e w sk a  M ary a  L u d w ik a  D eb o g is  zd o b y w a , w  o s ta t ­
n ich  la ta c h  n iep o d z ie ln y  po d z iw  ś w ia ta  m u zy k a ln eg o  
za  sw ó j g ło s  p rz e p ię k n y  i w sz e c h s tro n n ą  k u ltu rę  
śp ie w u . P e w ie n  k r y ty k  s z w a jc a rsk i n ie  w a h a ł się  
ją  n az w a ć  „ p ie rw s z ą  p ie ś n ia rk ą  ś w ia ta " ,  doda jąc , 
że w  je j o sob ie  od ży ł c u d n y  g ło s  s ła w n e j M alib ran . 
K o n c e r t p. D e b o g is , p ie rw o tn ie  w y z n a c z o n y  n a  s t y ­
czeń jako  je d n a  z a tr a k c y i p e łn eg o  sezo n u , p rz e su n ą ł 
się n a  sam  p o c z ą te k  o k re su  K o ncertow ego . M iłośn icy  
p ięk n eg o  śp ie w u  p o w in n i n ie  p rz e o c z y ć  d a ty  28  
p a ź d z ie rn ik a  i sk o rz y s ta ć  ze sp o so b n o śc i u s ły sz e n ia  
śp iew aczk i ta k  w ie lk ie j m ia ry .



Z m a rły  p ra c o w a ł ró w n ie ż  g o r l iw ie  n a  p o lu  dzia- ż y li p rz y s tą p ił  do w y k o n a n ia  sw e g o  p lan u . D la  nie-
ła lnośc i sp o łeczn e j i n ie je d n o k ro tn ie  dał s ię  ta k ż e  p o zn ak i n a jp ie rw  n ib y  z fig lów  z w iąza ł sw e g o  b ra ta ,
poznać  jak  z d o ln y  p u b lic y s ta . po tem  z a ś  z a p ro p o n o w a ł to  sam o T a n aszczu k o w i,

W  d z is ie jszy m  n u m erze  po d a jem y  p o d ob iznę  k ażąc  m u się  je d n a k  p rz e d te m  ro z e b ra ć  do k oszu li,
zm arłeg o . ____________  T en , n ic  n ie  p rz e c z u w a ją c , z ro b ił to , a  w te d y  Ba-
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Dziat przemysłowy na wystawie antyalkoholicznej: Bufetkowy „Enrillo" na wystawie.

ży li zw iąza ł m u  ręce  i n o g i i o b ezw ład n iw szy  w  te n  
sp o só b  s w ą  o fiarę , u d u s ił go . C iało w rz u c ił n a s tę ­
p n ie  do P r u tu .  S w em u  b ra c isz k o w i pod  g ro z ą  śm ie rc i 
zab ro n ił o tem  k o m u k o lw iek  m ów ić . T rz e w ik i z a ­
m o rd o w an eg o  zak o p a ł, a  u b ra n ie  w ło ż y ł n a  sieb ie .

O jciec zam o rd o w an eg o  z a n ie p o k o jo n y , k ied y  sy u  
do dom u n ie  w ra c a ł, ro zp o czą ł p o szu k iw an ia . P o n ie ­
w aż  w id z ian o  T a n a sz c z u k a  w  to w a rz y s tw ie  P a w la k a , 
o jciec u da ł s ię  do n ieg o  do dom u i zo b aczy ł u b ra n ie  
sw e g o  s y n a  n a  B azy lim . P rz e c z u w a ją c  coś z łeg o , 
k aza ł go  n a ty c h m ia s t  a re s z to w a ć . C h łopak  w y p ie ra ł  
s ię  w sz y s tk ie g o , aż  d o p ie ro  b r a t  m o rd e rc y  o p o w ie ­
d z ia ł ca łą  scen ę  m o rd u , k tó re j  b y ł św iad k iem .

I l lu s t r a c y a  n a sz a  p rz e d s ta w ia  z b ro d n ia rz a  z sw y m  
m łodszym  b ra te m , o raz  o fia rę  z w y ro d n ia łe g o  ch łopca .

Dział przemysłowy na wysianie antyalkoholicznej.
W  u zu p e łn ie n iu  a r ty k u lik u , k tó r y  w  po p rzed n im  

n u m erze  p o św ięc iliśm y  w y s ta w ie  a n ty a lk o h o lic z n e j

z m lek a , w ody  m in e ra ln e , w re sz c ie  b a rd z o  ładn ie  
u rz ą d z o n y  dzia ł firm y  „ H e n ry k a  F ra n c k a  S y n o w ie u . 
F irm a  t a  p o s ia d a  w  S k a w in ie  w ie lk ą  fa b ry k ę  cyko- 
ry i  i p rz e tw o ró w  z a s tę p u ją c y c h  k aw ę  lu b  ją  u z u p e ł­
n ia jący ch . F a b ry k a  t a  z o s ta ła  za ło żo n a  w  ro k u  1 9 1 0  
i z a tru d n ia  3 0 0  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic .

J a k o  sp e c y a ln ie  p rz e z  sieb ie  w y ra b ia n y  n ap ó j 
w y s ta w iła  t a  firm a  k aw ę  „ E n r i lo u , n ap ó j k a w o w y  
w o ln y  od k o fe iny . P r z y  p ięk n ie  z a s ta w io n y m  b u fe ­
cie p o d a je  s ię  p ró b k i k a w y  „ E n r i lo u zw ied za jący m  
w y s ta w ę  a n ty a lk o h o lo w ą  za  d a rm o , a  z a ra z e m  k ażd y  
m oże  zap isać  sw ó j a d re s , a b y  o trz y m a ć  p rz e s y łk ę  
p ró b n ą  „ E n r i la “ do dom u. Z a u w a ż y ć  je sz c z e  n a le ż y , 
że  su ro w c a  do w y ro b u  „ E n r i la u d o s ta rc z a ją  ro ln ic y  
z oko licy  K ra k o w a .

W  d z is ie jszy m  n u m erze  p o d a jem y  il lu s tra c y ę , 
p rz e d s ta w ia ją c ą  b u fe t  k a w y  „ E n r i lo u n a  w y s ta w ie  
k ra k o w sk ie j.

Krajowy Związek Turystyczny rozesłał kilka tysięcy egzem­
plarzy do zagranicznych czytelń, biur podróży, towarzystw 
okrętowych i klubów turystycznych oraz sportowych.

G łosy publiczne.
Towarzvstwo wzajemnych nbezpieczeń Urzędników pry­

watnych we Lwowie liczyło z końcem III kwartału 1913 r. 
w dziale ubezpieczeń ustawowych 1617 członków-służbod iwców 
i 6061 członków zwyczajnych z ubezpieczoną płacą K 10,3"8.000 
za opłatą premii za III. kwartał K 336.755. W dziale emery­
talnym dobrowolnym Towarzystwo liczyło 1212 członków zwy­
czajnych z poborami ubezpieczonymi na K 714 200 za opłatą 
premii za III. kwartał 1913 K 30.000. W innych działach To­
warzystwo liczyło w dniu 1 października b. r. 981 członków 
z kwotą K 133.400 ubezpieczonych kapitałów pośmiertnych 
i K 24.100 posagów.

Towarzystwo wypłaciło w ciągu trzech kwartałów 1913 
roku 1213 emerytom, wdowom i sierotom po członkach kwotę 
K 181.123 tytułem rent i innych świadczeń

Majątek Towarzystwa, wynoszący we wszystkich jego dzia­
łach 9,600.000 K o r, złożony jest w krajowych papierach pu­
blicznych z bezpieczeństwem pupilarnem, w krajowych kasach 
oszczędności, na hipotekach i realnościach lwowskich.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 41.
Zagadka literacka: Jerome.

Aspiro.
Nagoda.
Daudet.
Łuskina.
Umiński.
Gliński.
Orkan.
Sarnecki.

Szarada: Cera, race.

Zadanie konikowe:

Znikomy dar fortuny, kapryśnia to pani, 
Na piasku ten buduje, kto buduje na niej.

Trójkąt magiczny:
J K 0 r z e n i 0 w
K a r m e 1 i t a n
0 b 1 u b i e n i c
R e b e 1 i z a n t
Z a P y 1 e n i e
E k s t r a k t
N a 1 e w k a
I n f u ł a
0 b 0 r a
W y k a
s e n
K u
I ' •

Bilety wizytowe: Architekt Misjonarz. Komisant. Komen­
tator. Aityleizysta.

36 23 2 16 21 13
8 a m s 0 b

34 1 22 4 35 15

i fi 't e n s

11 3 20 12 33 32
Z k 0 d z i

17 30 18 31 5 10

k t p s i

6 26 24 19 9 27

z e z ł y m

7 28 25 29 8 14

i w 0 d z i

w  K ra k o w ie , nad m ien iam y , że o so b n y  dz ia ł w y s ta w y  
z o s ta ł p o św ięco n y  s to su n k o w i p rz e m y s łu  do w a lk i 
z a lk o h o lem . N a  p ie rw s z y  p la n  w y s u w a ją  się  p rze - 
d e w śz y s tk ie m  p rz e tw o ry , k tó re  z a s tą p ić  m a ją  ja k o  
napój t r u n k i  a lk o h o lo w e ; s ą  w ięc  ró ż n e  p rz e tw o ry

Z p ó łe k  księgarskich.
Michalina Mossocsowa: Ks. Józef Poniatowski, obrońca 

honorn Polaków. Kraków, 1913 Nakładem Komitetu ku czci 
Ks. Józefa Poniatowskiego. Skład główny w „Straży Polskiej".

Niewielka broszurka (36 stronj o cenie bardzo nizkiej, ozdo­
biona portretem Ks Józefa, jest spłaceniem długu pamięci bo­
hatera : jej zadaniem iść do warstw najszerszych — i mówić 
serdecznie o życiu i czynach księcia Poniatowskiego, rzuconych 
na krwawe tło dziejów upadającej i odradzającej się w męstwie 
legionów Polski. Wielki szmat czasu: ostatnią elekcyę, konsty- 
tucyę 3-go maja, rozbiory, legiony i czasy Księstwa Warszaw­
skiego umiała autorka przestawić trafnie i żywo, a postać ks. 
Józefa owiać tchnieniem prawdy dziejowej, w której jasnem 
świetle występuje w całej wielkości ten nasz „rycerz bez skazy" 
i „obrońca honoru Polaków".

Książeczką nadaje się do najszerszego rozpowszechnienia: 
mogą ją czytać z pożytkiem zarówno warstwy inteligentne, 
jak lud i klasa robotnicza, a nawet młodzież szkolna.

Cena egzemplarza wynosi 20 halerzy, a przy zakupywaniu 
większej ilości (dla szkół, komitetów prowincyonalnych) zaledwie 
10 halerzy.

Miłą pamiątkę dla uczestników zeszłorocznego kongresn 
światowego esperantystów, który odbył się w Krakowie, sta­
nowi wydane staraniem komitetu album p. t. „Jobllea univer- 
sala Kongreso Esperantista. Albumo. Kraków 1912“.

Odbito je w Drukarni Ludowej, klisze wykonał zakład cynko- 
graficzny T. Jabłońskiego i Sp.

Prócz dokładnego sprawozdania z przebiegu kongresu za­
wiera A l b u m  wiele bardzo illustracyi, przedstawiających za­
bytki Krakowa, sceny z kongresu i podobizny wszystkich ucze­
stników.

Wydanie bardzo staranne, okładka stylowa.

Nakładem Krajowego Związku Turystycznego ukazał się 
się pierwszy a n g i e l s k i  przewodnik po Zakopanem p. t, 
„ S h o r t  g u i d e  t r o u g h  Z a k o p a n e  a n d  s u r r o u n -  
d i n g s  w i t h  i l l u s t r a t i o n s  a n d  o n e  ma p " .  An­
gielski przewodnik illustrowany zawiera oprócz adresów hoteli, 
pensyonatów i sklepów, dokładne wskazówki dla pobytu w Za­
kopanem, wycieczek w Tatry, sportów zimowych i t. d. Sze­
reg illustracyi i mapka Zakopanego wraz z najbliższą okolicą 
zdobią nowe wydawnictwo przewodnikowe.

Piętnastoletni morderca: Bazyli Pawluk z swym 
młodszym bratem. W środku zwłoki jego ofiary.

Piętnastoletni morderca.
P rz e d  k ilk u n a s tu  d n iam i w  S n ia ty n ie  w y d a rz y ł 

się  f a k t  m o id e r s tw a  w ś rć d  ta k  n ie z w y k ły c h  o k o li­
czności. że  z g ro z ą  p rz e ją ł w s z y s tk ic h  m ieszkańców  
S n ia ty n a . M o rd e rcą  je s t  p ię tn a s to le tn i  ch ło p ak , a  p o ­
p e łn ił zb ro d n ię  n a  sw y m  ko ledze , a b y  g o  o b rab o w ać .

N a z y w a  on s ię  B a z y li P a w lu k , a  je s t  sy n em  czło ­
w ie k a , k tó r y  ta k ż e  za  m o rd e rs tw o  s k a z a n y  z o s ta ł 
n a  o s iem n aśc ie  l a t  w ięz ien ia . M ając  p o d a r te  u b ran ie , 
a  n ie  p o s ia d a ją c  p ien ięd zy  n a  k u p ien ie  sob ie  n o w eg o , 
p o s ta n o w ił B a z y li zd o b y ć  j e  p rz e z  rab u n ek . W  ty m  
ce lu  z m a ły m  sw o im  b rac iszk iem  o czek iw ał z a  m ia ­
s te m  p rz y  d ro d ze , k ied y  dziec i sz ły  do szk o ły . Spo- 
tk a w s z y  tu  je d e n a s to le tn ie g o  E u g e n iu sz a  T a n aszczu k a , 
p o rz ą d n ie  u b ra n e g o , n am ó w ił g o , aby  z a m ia s t do 
szk o ły  p o szed ł z n im  n ad  P r u t  s ię  b aw ić . T an aszczu k  
zg o d z ił s ię  n a  to . N ad  P ru te m  ro z p a lil i og ień , a B a­
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Zadanie do przestawienia: Czego się nie nauczy Jaś, 
tego się nie nauczy Jan.

Dobre rozwiązania nadesłali P p .: S. Kowalówka Kraków, 
M. S. Kostecki Lwów, J. Wilczkiewicz Sambor, M. Planecka 
Kraków, P. Gebhardt Kraków, D. Sedyńska Zakopane, K. Kaim 
Warszawa, J. Jakubowska Kraków, W. Ostrowski Warszawa, 
M. Wędrychowska Sanok. E. Laskowski Nisko, T. Rzepecki 
Poznań, W. Urban Lwów, S. Kamocki Jasło, H. Ungar Lwów, 
M. Kobyłecka Stanisławów, M. Kozicka Lwów, J. Bałuk Kra­
ków, J. Skalski Sanok, S. Lemiszewski Żółkiew, K. Armatys 
Uhnów, J. Czarkowski Poznań, J. Gramski Tarnów, M. Bróż 
Lwów, S. Bernstein Warszawa, S. Sokołowski Kraków, K. Bła- 
chowski Kraków, W. Sołtysik Lwów, K. Zegartowska Bogucice, 
M. Domagalska Kraków, W. Raczyńska Sanok, H. Figiel Sanok, 
H. Maciejowska Winnica, L. Kwaśniewski Piotrków, T. Nikiel 
Chrzanów, A. Bandrowski Częstochowa, K. Leszczyński Jasło,

M. Arbesbauer Lwów, S. Galiński Nowy Sącz, M. Wańkowicz 
Mińsk, J. Rogalski Rzeszów, W. Rachwalski Bochnia, M. Bor­
kowska Lwów, K. Ciesielski Rzeszów, F. Horak Oświęcim, 
J. Kopczyńska Bierzanów, S. Bukowski Równo, J. Jaworski 
Kijów, R. Knapik Kraków, W. Świrski Sanok, S. Wiewiórowski 
Przemyśl, S. Medyński Zakopane, A. Biliński Tarnopol, J. Kra- 
wecki Bochnia, M. Więckowska Łódź, Cz. Lipiński Z ikopane, 
J. Nowacki Sniatyn, J. Darowski Petersburg, M. Sperling 
Wiedeń, T. Mazaraki Radom, J. Trepka Sandomierz, W. Krzy­
wicki Jasło K. Reichenberg Cieszyn, A. Bauer Lwów, L. So­
bański Warszawa, M. Miinz Stryj, J. Kossowski Lwów, F. Blat- 
terfeiud Kołomyja, W. Potocka Kraków, S. Kalinowska Podłęże, 
J. Wolny Warszawa, S. Mazurkiewicz Lwów, J. Popiel Ka­
mieniec, J. Jahoda Cieszyn, W. Błoński Kraków, J. Ciszewski 
Jasło, K. Radoszewski Tarnobrzeg, H. Radziński Jasło, L. Lin- 
denbaum Czerniowce, S. Rogalski Tarnów, S. Kamiński Pe­
tersburg, K. Radomski Warszawa, J. Łopatkiewicz Sambor,

R. Linderski Siemiechów, D. Hubaczek Stanisławów, J. Niemo- 
jewski Zakopane, S. Karczmarski Poddębie, M. Kłapphoiz Szczaw- 
wnica, J. Strojek Podgórze, W. Bogusz Zabierzów, A. Gross Kra­
ków, J. Szewioł Prądnik, Ś. Ramza Wieliczka, M. Bański Liszki,
H. Łapińska Kraków, J. Waligórski Lwów, R. Sadowski Kraków, 
J. Ohrenstein Stauisławów, D. Schwadron Stanisławów, J  Wilkosz 
Rzeszów, S. Sygnarska Tarnów, F. Frankowicz Lwów, J. Mar- 
tynowicz Lwów, H. Piątek Podwołoczyska, S. Krzyżanowski 
Podgórze, J. Broda Tarnów, M. Antosz Sanok, K. Gliński Ko­
łomyja, S. Balicki Lwów, W. Nawrocki Warszawa, J. Lipowski 
Lwów, M. Wojkowski Tarnopol, H. Obst Jasło, M. Lisowska 
Sambor, I. Brzostowski Krosno, J. Pick Warszawa.

Nagrodę przez losowanie otrzymała p. M. D im agalska, 
Kraków. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta polec.- 
nej przesyłki.

N O W O S C  !!.'
W TUTKACH CYGARETOWYCH POD N A Z W A

poleca znana z e  s w y c h  w y r o b ó w  f a b r y k a

RUDOLFA h e r l i c ł k i

W  K R A K O W I  E .  A -

K o n c e s y o n o w a n a
Szkota i Biuro pisania i po­
mnażania pism na maszyn.

Heleny Pałuskiej, Kraków
S z p ita ln a  17, p a r te r ,  te le f .  4 8  II.
w ykonuje w szelk ie  prace  w  ję­
zyku  polsk im , francuskim  i nie­
m ieckim  po cenach u m iarkow a­

nych, szybko  i bez błędów . 
K urs nauki p isan ia  sposobem  a- 
m erykańsk im  na k ilku  najbardziej 
u żyw anych  sysfem . m aszyn  ko­

sztu je  t y l k o  1 4  k o r .

Tanie czeskie pierze

szego K 2-40~

puszystego 
K 6-—, najl. K 7*20, najprze­
dniejsza so rta  K 8'40, kw apu  
(puchu) szarego  K 6*—, b ia­
łego K 1 2 --  , najprzedniejsz. 
puchu piersiow ego K 14'40. 
G otow a pościel z gęstego czer­
w onego nank ingu , 1 pierzyna 
lub p ie rnat 1 8 0 x 11 6  cm . po 
K 10, 12, 15, 18, 21, 200x140  

cm . po K 13, 15, 18, 21,
1 poduszka pod g łow ę 8 0 x 5 8  

cm . po K 3*--, 3 ’50, 4 ‘—, 
90X 70 cm . po K 4*50, 5*50, 
6*— , 3 dzielne m aterace w łó- 
sienne po K 27 od łóżka, le­
psze K 33. W ysy łka  od K 10 
począw szy  franko za pob ra- 
n e m . W ym iana dozw olona, 
za nieodpow . zw raca  się pie­
niądze. P róbki i cenniki darm o 
BENEDYKT SACHSEL, LOBES 
Nr. 265 koło Pilzna (Czechy)

TELEFON 3072
ności u d z ie la  ch ę tn ie  
in fo rm ac y i chorym 
na piersi i płuca,

w y leczo n y .

Z a p y ta n ia  a d re so w a ć  
do K. Kysela, k ie ­

ro w n ik  fa b ry k i,

Deutscli-Iiugos i. Banał, 
Maryigasse Nr. 743.

Nowo otwarta 
a p t e k a  p rz y  rogu  u lic y  
W o ls k ie j  i Retoryka L. 1.

Aparaty fotograficzne
z d rz e w a  i m et; ln  d ob rze  
kon stru o w an e , nie z tektury 
ja k ie  ta n io  p o le ca ją  n ie fach . 
lu d z ie . C en a  z p ły tam i, p a ­
p ie rem , chem ika liam i i k u r  

sem  nau k i. P o rto  osobno

W  K R A K O W IE

S T E F A N A  R Y D L A
' ■ ■ W Y R O B Y  K R A J O W E — —  

Bok całot. J L  Rok załóż.
1880. U l  D 6 Z 6  1880.

Kraków, Sukiennice 11 — Zakopane, Krupówki 
WIELKI W YBÓ R KORALI.

z a o p a t r z o n a  w e  w s z e l k i e  ś r o d k i  

k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e .
wr- Prosimy zażądać wzorów! 
Barchany, flanele, to­
wary modne, wyprawy,
płótna, damaszki, kanafas 
itd. wszystko nowości, które 
darmo wysyła dobrze znany 

dom wysyłkowy
]. V. H a v l ić e k  i braf

P o d e b r a d  (Czechy). 
Także w ysy ła  się 1 pak iet 40 m. 
resz tk a  letniego i zim ow ego, m a- 
teryaly  do p ran ia , sortow anego 
szerokości 1 do 8 m . tylko za 1 8  

k o r .  opłacone za pobraniem . 
Kupno okazyjne! Bardzo tanio!

Telf. 3072Pnmiątki patryo- 
tyczne. 

Wielki wybór 
biioteryi fran­
cuskiej i fanta­

zyjnej.

M O Z A I K I
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.

Wyroby
s k ó r z a n e .
Wielki wybór

toreb ek
damskich.

Wielki wybór

Z A B A W E K .
L a lk i.

Krakowianki.
L a s k i

i  topork i. 
K a r t k i  kores­
pondencyjne ilu­

strowane.

| P R Y M U S Y
i-ygin. szw edzkieAparat ręczny od Kor. 1-60

stojący „ „ 6-20
z klapą „ „ 9-70

1 wyże) aż do „ 300-—
w na jl. w ykonan iu , p rem io­
w an i a u s tr .  m edalam i pań- 
stw ow. S p rzed aż  * ap a ra tó w  i 
p rzedm io tów  n a jlep sz . m ark i 
po n a j ta ń s z y c h  cenach . Cen­

n ik i darm o.
Alir. Blrnbanm f a b ry k a  a p a ­
ra tó w , Hirschberg 104 Czechy

5  1 T n r n i t  imitujący srebro,
I \ U I  U l i  kotwiczny, męski zegarek.

W-papiale ręcznie grawirowany o podwójnych 
kopertach z jedną odskakującą. Prawdziwy 
szwajcarski kotwiczny werk, do- .
kiadnie regulowany, zupełnie pun- [/:
kuialnie chodzący. Tłocz ma me- 
talowa tarcza z cyframi arabskiemi 
Oryginalne pismo gwarancyjne na 

przeciąg 3-ech lat.
Wysyłka za zaliczką po 5 koron 

przez fabrykę zegarków 
Jakóba Koniga, Wiedeń HI/259 ^ J S  

Ł o w e n g a s se  3 7  A .

Tanie, dobre zegarki srebrne!
Sposobność spec. nadająca się na prezenta dla chłopców.

f  P raw d ziw y  s re b rn y  ze g a -  
n to ir  stem plow any  w c .  k. 
obierczym , z em aliow anym  
w sk azó w ą sekund, dokla- 
tl. z  dobrze zam ykającem i 
imi K. 8-40. Nr. 4130. fen- 

sam  w  iepszem  w y kona-

dw ójn . kopertam i K 12-50 
Nr. 4101 z w erk iem  Anker 
Syst. Roskopf, o tw arfy  K 
12-80. Nr. 4095 z w erkiem  
oryg. Adler Rosk. K 14*50. 
Nr. 4181 p raw d z iw y  sre ­
b rny  zegarek  cech. A nker- 
Remonf. podw . k ryfy , (3 
pok ryw y  sreb r. i jedna od­
skaku jąca), w e rk  l-m a  z 
15 rubin ., ze znakom itym

zów ką  sekund ., dokładnie

Na każdy  zegarek  daje się 
sum ienną 3-letnią pisem ną gw arancyę. W ysyłka za zaliczką przez 

P i e r w s z ą  f a b r y k ę  z e g a r k ó w

HM1IIS KONRAD, c. k. nadw. dostawca vi Brux flr 5379 (Czechy).
Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darm o i opiatnie.

Pewny skutek
lub zw rot pieniędzy 

przez lekarzy zaopiniowany
jako znakom icie działający
Jędrne piękne biusta

otrzym a się 
przez użycie 

f e /  T/ Dramed. A.Rli 
^  -3  Bnsen-Cremn.

A  Urzęd. s tw ier- 
f  A  \  dzony jako nie- 
( L A  szkodliw y, dla 
1 E w S l  każdego w ieku 
1 i2ybko i pewnie
1 ĘLjśJ  działający. Do 
1 ożycia zew nę-

^  g i l  trznie. Ilość m

W iększa doza, w ystarczająca 
dla sku tku  Kor. 8-—.

Dra A. Rix k o sm .-Iab o ra to r. 
Wiedeń IZ, Berggasse 17|F.
W ysyłka pod ścisłą  dyskrecyą 

Składy w  K rakow ie: 
Apteka W iszniew skiego, ulica 
F loryańska 15; Reim i Ska, 

Rynek gt. 37.
We Lwowie do n a b y c ia : 8. 
R iicker. a p tek a  pod „ S re b r­
nym  o rlem “ ul. K rak o » sk a  1, 

P e rfu m e ry a  Ś ladow skiego.

ui Krakowie, ul. Filipa 11, parter
przyjmuje wszelkie roboty 
w powyższy zakres wcho­
dzące, które wykonuje we­
dług najnowszej mody po 

niskich cenach.

Maszynki do golenia
N r 1 z 2 o s trza m i K 1 1 0  

„ 2 „ 6  „ „ 2 -3 0
- 4 „ 6 ,

w ładnej k a se tce  „ 4-50 Józef Olkusznik
D OM  H A N D L O W Y  i  P R Z E M Y S Ł O W Y

Kraków, ul. Sławkowska 2 9
T e le fo n  1590

sprzedaje hurtownie i częściowo
Pracownia sukien 

damskich i kostyu­
mów angielskich

piać Matejki L. 5
t e l e f o n  2 5 6 6

w ykonuje w szelk ie  robo­
ty w  zak re s  k raw iec tw a  
dam skiego w ch o d ząc e .— 
Dla W . P. P rzejezdnych 
m iara  w  jednym  dniu. 

Specyalność firm y 
kostyum y angielskie.

k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e ,  z  o d s t a w ą  
d o  p i w n i c y  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

P r z e p r o w a d z i  w s z e l k i e  t r a n s a k -  
c y e  f i n a n s o w e ,  l e ś n o - r o l n e  i  p r z e ­

m y s ł o w e .

poleca 
S k ład  tow arów  z „ . ...

B r. G rescn ic t
Kraków, Grodzka 3a.
C ennik i d a rm o  1 op ia tn ie .

t u t k i  z  w a t a  F E R I R O L  ś w .  J e r z e g o

poleca Societe Abadie w  Paryżu =

B i u r o  b u c h a l t e r y j n e  „ H e r m e s "
P ro w a d z i i z a k ła d a  k s ię g i w e  w sz e lk ic h  p rz e d s ię b io rs tw a c h . Sporządza i sprawdza bilanse, 
rę cząc  za  d y sk re c y ę . Wyucza każdego w krótkim czasie buchalteryi pojedynczej i podwójnej,
sk ład an e j w  c. k . A k ad em ii h a n d lo w e j w  K ra k o w ie  lu b  w e  L w o w ie . P ro w a d z i b iu ro  p isan ia  

Jana Pilcha W Krakowie, Plac Matejki 5. Telefon 2566. n a  m aszy n ach  ró ż n y c h  sy s te m ó w . Ceny niskie. L iczn e  l i s ty  d z ięk c zy n n e  i p o leca jące ,
i  - 1 O p ł a t a  z a  k u r s  b u c h a l t e r y i ,  s t e n o g r a f i i  w r a z  z  n a u k ą  p i s a n i a  n a  m a s z y n a c h  w y n o s i  K o r o n  1 0 0 .  .............. —
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Meble stylow e. —  U rządzenia N|EMCZYNOWSKI i $ a l ( 3  oraz dywany’ chodniki- koce> kołdry, fi-
m ieszkań  gotow e i na d>wni<] STANISŁAW STAC„ 0 „ ,SKI rank i. P°rtyery , narzutki, kapy na U źka

zam ów ienie. w  K 1 ; A k o w i e ,  u l .  s ł a w k o w s k a  l .  6  T A P E T Y .
M aterye m eblow e poleca v is  a  v is  H o te lu  S a sk ie g o  Znana pracownia tapicersko-dekoracyjna

Z e

Coraz zimniej.
N ad ch o d zący  sezo n  z im o w y  z a p o w ia d a  s ię  ju ż  po 

w y s ta w a c h  i w  m a g a z y n a c h  w ie lk ich  c e n tró w  m ody  
sz e re g ie m  n o w y c h  k re a c y i w  z a k re s ie  fu te r .  S ą  one 
z a ró w n o  s to s o w a n e  do u b ra n ia  su k ien  lu b  ż a k ie tó w , 
jak  te ż  s łu ż ą  s a m o is tn ie  jak o  b o g a te  f u t r a  i p łaszcze . 
J a k o  n o w o ść , sp e c y a ln ie  c iek a w a , w y s tę p u ją  s z e ro ­
k ie  sza le  fu trz a n e . S ą  one  d łu g ie , z e s ta w ia n e  z w y k le  
z d w ó ch  lu b  w ięce j ro d z a i fu te r ,  o d o b ra n y c h  k o ­
lo rach . W id z ia ła m  sz a l f u t rz a n y  sz e ro k i z  f u t r a  
b rązo w o -b ia łeg o , b ra m o w a n y  sk u n k sam i. S z e ro k o ść

Kostynm jesienny, żakiecik pluszowy z długim 
fraczkiem.

ty c h  s z a r f  je s t  z w y k le  ta k a , iż  z ty łu  s ię g a ją  od 
sz y i aż  do p a sa . P o n ie w a ż  z 'p r z o d u  k rz y ż u je  j e  się  
p o d w ó jn ie , a  z w y k le  p o d  sp ó d  n o si s ię  ż a k ie t, są  
ta k ie  sza le  b a rd z o  c iep łe  i  d la te g o  c h ę tn ie j n a w e t  
n o szo n e , n iż  ż a k ie ty  fu t rz a n e  a lbo  p łaszcze .

M odne m u fk i s ą  w  ty m  ro k u  ta k ż e  b a rd z o  duże. 
R ob ione  są  z e  s k ó ry  g ru b s z e j, o d łu g im  w ło s ie  i są  
ro b io n e  d o sy ć  w y p u k łe .

W ś r ó d  w ie lu  c ie k a w y c h  o k azó w  fu te r ,  k tó r e  
w id z ia łam , u w a g ę  m o ją  zw ró c iło  fu te rk o  w  fa so n ie  
p ó ł ż a k ie tu . G ó rn a  część  o sz e ro k ic h  rę k a w a c h  b y ła  
pó ł w c ię ta , u ję ta  w  p a s ie  p ask iem  i z ro b io n a  z p ię ­
k n y ch  k a ra k u łó w . D o ln a  część  w  fo rm ie  w o lan ó w  
p ó ło k rą g ły c h  o b ram io n a  b y ła  c z a rn ą  w y d rą  k a n a ­
d y jsk ą . T ak ie  p ła szcze  ja k  te n , w c ię te  lu b  pó ł w c ię te , 
z a s tę p u ją  w  ty m  ro k u  ż a k ie ty  fu t rz a n e  i s ą  b a rd zo  
noszone. R ob ione  one s ą  p rzew ażn ie  z f u t r a  o k ró tk im  
w ło s ie , g ła d k ie g o  i z e s ta w ia n e  z k ilk u  ro d z a i sk ó r , 
n ie  je d n o lite . S k ó ry  o d łu g im  w ło s ie  u ż y w a n e  są  
p rz y  fu t ra c h  jak o  o b szy c ia , a lbo  te ż  n a  p łaszcze  
w ieczo ro w e .

W id z ia ła m  p ła szcz  w ie c z o ro w y  z c iężk iego  je d w a ­
b iu  m oirś , k o łn ie rz  o ra z  obszy c ie  rę k a w ó w  b y ło  
z c z a rn e g o  lisa . F a s o n  p ła szcza  b y ł b a rd zo  ła d n y , 
d ra p o w a n y  z p rzo d u  w  fa łd y , k tó r e  b y ły  w dzięczn ie

Kostynm jesienny, żakiecik z plisowaną, odcinaną 
baskiną.

W  p o d o b n y m  z a k re s ie  u ż y w a n e  s ą  ta k ż e  velours 
d ia g o n a ls  z u k o śn y m i p ask am i.

B a rd zo  p ięk n e  i o ry g in a ln e  m a te ry e  z n a jd u je m y  
w  d z iedz in ie  k a m g a rn ó w , k tó re  dzis ia j k o m b in u je  się  
z n a jro z m a itsz y m i in n y m i ro d z a ja m i m a te ry i . O bok 
sz e w io tó w  n a tie  s p o ty k a m y  su k n a  ja c q u a r d ,  w y so k o  
s trz y ż o n e  su k n a  sibe lines , k tó r e  u ż y w a n e  s ą  z w ła sz ­
cza  n a  ż a k ie ty  k o s ty u m o w e .

D la  su k n i p o jed y n cz y ch  n a jlep ie j n a d a ją  s ię  m a ­
te r y e  w ip-cord. G oteU s-diagonals  i coteles g la ces  z p a ­
sk am i f i i s e  w y s tę p u ją  w  p ięk n y ch  k o lo ra c h , k tó re  
s ą  w p ra w d z ie  d o sy ć  ży w e , a le  n ie  ja s k ra w e  i z ap o ­
w ia d a ją  p ięk n ą  m odę zim ow ą.

W ś ró d  m a te ry i n a  p ła szcze  o d zn acza ją  s ię  szaro - 
b ia łe  velou is ra łin e s  i b a rd zo  g ru b e  velours diago- 
nal-donbles.

W  dziedz in ie  jed w ab i w  n o w y m  sezon ie  o d zn a ­
cza ją  s ię  n o w e  ve lom s fa ę o n n d s  n a  sp o d z ie  z k re p y  
lub  liberłg . Z w ró c ić  ró w n ie ż  n a le ż y  u w a g ę  n a  n o w y  
sp o só b  z e s ta w ia n ia  su k ien  w ie c z o ro w y c h , a  n a w e t 
b a lo w y ch . M ianow icie  k o lo ro w ą  g a z ą  p o k ry w a  się  
p lu sz  k o lo ro w y , co razem  d a je  b a rd zo  ład n e  e fe k ty .

Z a k ilk a  ty g o d n i z a w ita  do n a s  k a rn a w a ł. W  n a j­
b liż szy ch  n u m e ra c h  p o d am y  s z e r e g  n o w y c h  k re a c y i 
b a lo w y c h .

ś w i a t a  k o b i e c e g o .

d u ż y m i g u z ik a m i p rz y trz y m a n e  m ięd zy  p asem  a  w y ­
so k o śc ią  p ie rs i. P ła sz c z  te n  k ro je m  rę k a w ó w  p r z y ­
p o m ina ł fa so n  kim ono . W ta je m n ic z e n i tw ie rd z ą , że 
p ła szcze  ta k ie  n o szo n e  będą , jak o  o k ry c ia  p o p o łu d ­
n io w e  w  czasie  p rz e jśc io w y m  m ięd zy  je s ie n ią  a  zim ą.

P ła sz c z e  w ie c z o ro w e  p rz e w a ż n ie  są  ro b io n e  z p ię ­
k n eg o  b ro k a tu  lu b  a tła s u , z o b szy c iam i z k o sz to w n y c h  
f u te r  i p ra w ie  w s z y s tk ie  d ra p o w a n e  i z boku  u p in an e .

O bok p ła szczó w , f u te r  i ż a k ie tó w  w  obecnym  se ­
zon ie  je s ie n n y m  w p ro w a d z o n o  je szcze  jed n ą  n o w o ść , 
k tó r a  o k aza ła  s ię  bardzo ' p ra k ty c z n ą . N ie  w s z y s tk ie  
p a n ie , zw ła szcza  m ło d sze , ch cą  u b ie ra ć  s ię  w  c iężk ie  
w e łn ia n e  su k n ie . W y m y ś lo n o  w ięc  n o w e  sw eaterg  
z c ien iu tk ich  je d w a b n y c h  n ici, k tó r e  p rz y le g a ją  ja k  
t r y k o t ,  s ą  b a rd zo  ła d n e  i c iep łe . P o łącze n ie  je d w a ­
b iu  w  d w u  k o lo ra c h  da je  o ry g in a ln e  e fe k ty  chan- 
g ean t. N azw an o  j e  ta k ż e  je r s e g ,  a  p ra k ty c z n o ść  ich 
w y s tę p u je  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  w s i lub  w  g ó ra c h , 
g d z ie  do w y c ieczek  d o sk o n a le  s ię  n ad a ją .

J a k  ju ż  p o p rzed n io  p isa łam , m oda je s ie n n a  p r z y ­
n io s ła  nam  o g ro m n ą  ob fito ść  p łaszczó w  jes ien n y ch  
o k o lo ra c h  z h a rm o n izo w an y ch  z sm u tn e m  tłe m  i n a ­
s tro je m  je s ie n i. M am y w ięc  p ła szcze  w  to n a c h  c ie­
m nej z ie len i, b ru n a tn o  rd z a w e , ja k  liśc ie  je s ie n n e , 
z ło to  b rą z o w e , m a to w o  p u rp u ro  w e, m orte  i blen
electriqne, ja k  n iebo  m g łą  je s ie n i z a sn u te .

W s z y s tk ie  te  p ła szcze  m a ją  fa so n y  p rz e w a ż n ie  
lu źn e , sz c z e g ó ln ie  w  p ach ach  i b io d rach , są  o dc i­
n an e , r a n w e rs y  i k o łn ie rze  m a ją  p rz e w a ż n ie  m ałe. 
Ś m ia ło  m o żn a  p o w ied z ie ć , że  w  ty m  ro k u  sezon  
z im o w y  p rz y n ió s ł  ta k ą  n ie sk o ń czo n ą  ilo ść  kom bina- 
cy i w  dz iedz in ie  m a te ry i , ż e  tr z e b a  z e rw a ć  zu p e łn ie  
z  d o ty c h c z a so w e m i tr a d y c y jn y m i n az w a m i, a  p r z y ­
zw y c z a ić  s ię  do n o w y ch , p ra w ie  d o ty c h c z a s  n iezn a ­
n y ch . P rz y p a t r z m y  im  s ię  b liże j. M am y w ięc  n a j ­
p ie rw  zn an e  o b ecn ie  i ro z p o w sz e c h n io n e  rips-glacós, 
k tó r e  u ż y w a n e  s ą  n a  k o s ty u m y  i z w ra c a ją  u w a g ę  
p rz e z  sp e c y a ln ie  o ry g in a ln e  e fe k ty  changeanł. W ła -

z is te  s ą  m a te ry e , p rz y p o m in a ją c e  g o b e lin y  n azw an e  
f r i s ó s  ram ages. R ó w n ież  c iek a w ą  j e s t  m a te ry a  z;w ana 
cheuiot ram age. J a k o  uelonrs ram ages  w y s tę p u ją  w y ­
soko  s t rz y ż o n e , p o dobne  do  p lu sz u  tk a n in y , k tó re  
je d n a k  z w ła śc iw y m i p lu sz a m i i a k sa m ita m i n ic  n ie  
m a ją  w sp ó ln e g o . I  t e  ta k ż e  w y s tę p u ją  ja k o  m a te ry e  
changeant.

O bok w z o rz y s ty c h  m a te ry i k o s ty u m o w y c h  s p o ­
ty k a m y  ta k ż e  w ie le  m a te ry i w  p ask i. N a jc ie k aw sze  
są  t .  z w . velom  s-cotelśs-cliangeant. M ają one w ie lk ie , 
sz e ro k ie  p a sy , k tó re  b ły szczą  ró żn o k o lo ro w o . Z  nich 
ro b i się  d łu g ie  p ła szcze  i ta k ż e  ca łe  k o s ty u m y .

śc iw ą  jed n ak  „ w ie lk ą u m o d ę  tw o rz ą  r ip s ja c g u a r d s  
i p ó łjed w ab n e  m dte la ssós, z w y b itn y m i d esen iam i d a  
odm iennem , s iln ie  o d b ija jącem  tle . R ob i s ię  z n ich  
ca łe  k o s ty u m y  i d łu ż sze , b a rd z ie j fa n ta z y jn e  ż a k ie ty , 
k tó r e  n o si s ię  w  p o łączen iu  z  g ład k iem i spódn icam i. 
W  d z ied z in ie  ty c h  m a te ry a łó w  p o ja w ia ją  s ię  n ie ra z  
b a rd zo  fa n ta s ty c z n e  k o m b in acy e , n . p. c z a rn y  o rn a ­
m e n ta ln y  deseń  n a  p łom ienn ie  c z e rw o n y m  spodz ie  
lub  c iem n o -z ie lo n y  d eseń  n a  li la  tle . B a rd zo  ład n ie  
w y g lą d a ją  s iln ie  n ieb iesk ie  t ła ,  p o k ry te  desen iem  
o w ie lk im  w zo rze . D e lik a tn ie jsz e  i n ie  ta k  w y ra -

Suknia domowa, bluzka jedwabna wysoko podpięta, 
fason ruski.
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—  O jcze ! —  z w ró c iła  s ię  do k s ięc ia  —  m oże 
zechcesz  ra d ą  sw o ją  w e sp rz e ć  p a n a  M orel i je g o  
có rk ę , k tó rz y  p rz y b y li do m nie, a b y  o b e jrzeć  m o je  in ­
d y jsk ie  m a lo w id ła  i o d n o w ić  je. P a n  M orel dz iś do ­
p ie ro  p o w ró c ił do d om u  po d łu ższe j n ieobecności.

—  A b ! w ięc  p an  M orel je s t  ojcem  te j p an ien k i, 
k tó r ą  o czek iw a łaś , k o c h a n k o ?  — p y ta ł  k siążę . —  
B ard zo  m i m iło , że  dzięk i jej u s łu żn o śc i i ta le n to w i 
c ó rk a  m o ja  będzie  m ia ła  u lu b io n e  s w o je  m a lo w id ła  
d o p ro w ad zo n e  do p ra w d z iw e j ich  w a r to ś c i. D o k to ­
rz e  —  zw ró c ił s ię  do G ew o lsk ieg o , k tó r y  n a  p ro g u  
p ra c o w n i m ó w ił coś c ichym  g ło sem  do k siężne j — 
p ro s z ę  b liże j. M oże o b e jrz y  p a n  te  c a c k a ! W ie m , że 
m a la rs tw o  in te re s u je  p a n a  n a  ró w n i z w iedzą .

Ś m ie r te ln a  b lad o ść  w y s tą p i ła  n a  tw a r z  G e w o l­
sk ieg o  i k siężne j S ah ad ż i.

L ecz  n iem n ie j b lad a  b y ła  tw a rz  s ta re g o  m a la ­
rza : „ G e rfa n t i m o ja  ż o n a “ , p rz e m k n ę ła  m u  p rzez  
m y ś l, g d y  u jr z a ł  w  lu s trz e  odbicie  zb liża jące j się 
p a ry .  M iał p rz e z  to  czas się  o p am ię tać . P o c h y lił  s ię  
je szcze  n iże j n ad  m ałym  o b razem , k tó r y  p o d a w a ła  
m u  k s iężn iczk a  K i ta  i z a to p ił s ię  w  jeg o  o g ląd an iu . 
J a k ż e  w s z y s tk o  ja s n e m  się  o k a z y w a ło !

W ię c  o d n a laz ł n a re sz c ie  te g o  ło t ra ,  k tó re g o  na- 
p ró żn o  sz u k a ł od ty lu  ty g o d n i w  osob ie  d o k to ra  G e­
w o lsk ie g o . A h !  G e r fa n t!  je g o  z ły  d u ch  i t a  n ik ­
czem na d o b ra n a  p a r a ! A  te n  b ied n y , o szu k an y  k s iążę  
n ic  n ie  w ied z ia ł, n iczeg o  się  n ie  d o m y śla ł... M a tja s i 
ch y b a , ty lk o  on j e d e n ! N ie  pom o g ło  zn ik n ięc ie  b ro d y  
i za ło żen ie  z łoconych  szk ie ł n a  te  ja sn e , s ta lo w e  
oczy . O n ! P io t r  M oreau  ro z p o z n a łb y  go  p o śró d  t y ­
siąca  lu d z i!  A le  tr z e b a  by ło  te r a z  u zb ro ić  się w  że ­
la z n ą  e n e rg ię  i o b o ję tn o ść , ab y  s ię  n ie  zdradzić.-

P io t r  M oreau  p o w s ta ł  i u śm iech n ię ty  p o d a ł sw o ją  
sz e ro k ą  d łoń  d o k to ro w i G ew o lsk iem u .

—  Z ac h w y c o n y  .je s tem  z p o z n a n ia ' p an a , te ra  
b a rd z ie j, że  m iałem  p rz y je m n o ść  p o zn ać  ju ż  s y n a  
p ań sk ie g o  S ta n is ła w a . D z ie ln y  i sy m p a ty c z n y  m łody  
cz łow iek . M usia ł p a n u  o p o w iad ać , że  sp ęd z iliśm y  te g o  
ro k u  la to  ca łe  w  S a in t-L u n a c ie  n ad  m o rzem . A  jak  
ś w ie tn ie  um ie  ło w ić  k re w e tk i  i g ra ć  w  b r id g e ’a. 
N au czy łem  g o  w zam ia n  g ra ć  w  p ik ie tę  i k u  o g ro m ­
n em u  m o jem u  z m a r tw ie n iu  p rz e s z e d ł m n ie  ju ż  o całe  
n iebo w  u m ie ję tn o śc i te j za jm u jące j g ry .

M a teu sz  G ew o lsk i s łu c h a ł ty c h  s łó w  zd u m io n y , 
n ie  p o jm u jąc , co s ię  w oko ło  n ieg o  dzieje.

K tó ry ż  to  b y ł w ię c ?  C zy  b y łb y  to  te n  n ieb ez­
p iecz n y  cz łow iek , p o s ia d a ją c y  w s z y s tk ie  je g o  n a j­
g łęb sze  ta je m n ic e  i m o g ą c y  go  w  k ażd e j ch w ili z d ra ­
dzić  p rz e d  k sięc iem  i u czy n ić  jednem  s ło w em  o s ta t ­
n im  n ę d z a rz e m ?  L u b  m oże R a s te w ic z , w sp ó ln ik  d o ­
tą d  p e w n y  i c ich y , z a d rw ił z n ieg o  n ieg o d n ie , u t r z y ­
m u jąc , że  p a c y e n t jeg o , z a m k n ię ty  w  zak ład z ie , s t a ­
n ie  s ię  w k ró tc e  d la  n ieg o  zu p e łn ie  bezp iecznym .

C zy żb y  bez w ied zy  je g o , u leczy ł g o  i zw ró c ił 
m u  w o ln o ść ?

G ew o lsk i p o ta r ł  r ę k ą  czoło , ja k g d y b y  odp ęd za ­
ją c  od s ieb ie  te  s t r a s z n e  p rz y p u sz c z e n ia .

W  te j  ch w ili P io t r  M oreau  m ó w ił z zapałem  
do k s ię c ia :

—  A b y  w sk rz e s ić  a r ty z m  n ieży jąceg o  ju ż  m a la rz a

m is trz a , n a le ż y  w czu ć  s ię  w  je g o  in d y w id u a ln o ść , 
w  je g o  d u szę . G d y  o d n aw iam  n a p rz y k ła d  o b raz  R a ­
fae la , lu b  B o ttic e lle g o , n a  te n  cza s  s ta je  s ię  n im  s a ­
m ym . S iłą  e n e rg ii i im a g in a c y i w ż y ra m  się  w  jeg o  
d u ch o w ą  is to tę .

M a teu sz  G ew o lsk i n ie  s łu ch a ł d a le j i o d e tch n ą ł 
z u lg ą . To n ie  b y ł ta m te n  k o le g a  z p a w ilo n u , a le  
p ra w d z iw y , n ie szczęsn y  M orel, k tó re g o  u m y s ł g o ­
r z a ł je szcze  ch o ro b liw em i m an iam i. Z  d w o jg a  z łeg o , 
w o la ł to  o s ta tn ie . A le  w  ta k im  ra z ie  R a s te w ic z  bę­
dzie  m ia ł c iężk ą  ch w ilę  do  p rzeb y c ia .

T e le fo n y  i au to m o b ile  w  ru c h u !
M ateu sz  G ew o lsk i p o w ró c ił do dom u, p rz y b i ty  

i o szo łom iony .'
—  C ały  dzień  d o p y ty w a n o  się  o p a n a  d o k to ra  —  

rz e k ł s łu ż ą c y . —  N ad esz ło  ta k ż e  k ilk a  lis tó w  i t e ­
le g ra m ó w .

G ew o lsk i sk rz y w ił  s ię  z n iec ie rp liw io n y .
—  N iem a  m nie d la  n ik o g o  w  dom u —  ro z k a ­

za ł. —  D o s y n a  z a te le fo n u j, że  w ie c z ó r m am  z a ję ty .
Z a led w ie  s łu ż ą c y  w y sz e d ł, G ew o lsk i rz u c ił się  

c iężko  n a  fo te l.
W ą tp l iw o ś c i o p ad ły  g o  znow u .
—  K tó ry  to  z n ich  ? k tó r y  ?! G d y b y m  w ied z ia ł ? —  

w y sz e p ta ł zd u szo n y m  g ło sem .
T rz y  dn i te m u  je szcze  R a s te w ic z  d on ió s ł m u  t e ­

le fon iczn ie , że ta m te n , w a ry a t ,  d o g o ry w a ł już p r a ­
w ie ! A  d z iś , p rż e d  ch w ilą , w id z ia ł g o  w  pa łacu  
k sięc ia  K iw an i, z d ro w y m , w e so ły m , z re s z tk a m i lek- 
k iem i m an ii, zac iem n ia jące j n ie g d y ś  je g o  u m y s ł !

R zecz tę  dz iś jeszcze  m u s i w y ja śn ić !
P o d sz e d ł do te le fo n u  i z ażąd a ł po łączen ia  z z a ­

k ładem  d o k to ra  R a s te w ic z a , a le  w  te j sam e j ch w ili 
z ad źw ięcza ł d zw o n ek  i d o b ieg ł g o  g ło s  k siężne j 
S ah ad ż i.

—  A h ! D o  d y a b ła ! —  z ak lą ł G ew o lsk i —  cze­
g ó ż  t a  chce jeszcze  o d em n ie?

—  C zy to  ty ,  m ój p rz y ja c ie lu  ? —  p y ta ła  k siężn a .
—  T ak , j a ! C zyś t y  o sza la ła , że  te le fo n u je sz  do 

m nie z p a ła c u ?
—  U sp o k ó j się. M ów ię z c e n tra li . U w o ln iłam  się 

p rzed  c h w ilą  pod  p ozo rem  p o ro b ie n ia  sp ra w u n k ó w  
i w y je c h a ła m  au to m o b ilem .

— M ów m y w  k ażd y m  ra z ie  po  a n g ie ls k u !  L ę ­
kam  s ię  w sz y s tk ie g o , k to ś  m oże ro zm o w ę  p r z e j ą ć !

—  N ie  m o g łam  d łuże j czekać , a do cieb ie  r ó ­
w n ież  u d a ć  s ię  m o g łam . C hcia łam  ci pow iedz ieć , że 
od ch w ili tw o je g o  o d e jśc ia  m iss  E w a n g e lin a  c iąg le  
je szcze  m ó w i o te m  p o d o b ie ń s tw ie  P io t r a  S e b o n n ie r 
do te g o , k tó re g o  on p a p ie ry  p o s iad a ł d o s ta rc z o n e  
p rz e z  c ieb ie . C zy w ie sz  co p e w n e g o ?  W id z ia ła m , 
jak  m ien iłeś  s ię  n a  tw a rz y  p o d czas te j r o z m o w y !

Z ap ew n e , że  w id o k  te g o  cz ło w iek a , k tó ry  
leża ł n ied aw n o  n a  m oim  s to le  se k c y jn y m , p rz y je m ­
nym  m i n ie  b y ł ! A le  to  je s t  zu p e łn ie  jasne ,' to  b r a t  
t a m te g o !

—  M asz tę  p e w n o ść ?
—  N a tu r a ln ie !
—  C zy s ię  n ie m y lisz  t y l k o ! T en  cz łow iek  m iał 

m inę, j a k  g d y b y  d rw ił  z c ie b ie !
—  E g z a ltu je s z  się , ja k  k o b ie ta !
—  N ie b y łab y m  s t ra c i ła  p ew n o śc i sieb ie  an i n a  

sek u n d ę , g d y b y ś  t y  b y ł p o z o s ta ł s p o k o jn y m !
—  S zk o d a , że  m n ie  te ra z  n ie  w id z is z ! P rz e k o ­

n a ła b y ś  s ię , że  p rz e s a d z a sz !  A le  n ie  ty lk o  o tem  
m am y  do pom ów ien ia . J a k  sąd z isz , co m ia ł n a  m y ­
ś li k s ią żę , g d y  m ó w ił o lo rd z ie  C a te le y  i o te j ś p ią ­
czce a fry k a ń sk ie j ? T y  g o  zn asz  d o b rz e  I

—  M yślę , że  w  te j  ch w ili w y d a w a ł na- n ieg o  
n ieo d w o łan y  w y ro k  ś m ie rc i!

—  W ię c  w ie ?

—  Z m u szę  g o , b y  s ię  zd ra d z ił p rz e d e m n ą !  M a­
t j a s i  p o w ró c ił z  L o n d y n u  i zam k n ą ł się  z n im  w  g a ­
b inecie .

—  C ic h o ! n a  B o g a ! an i s ło w a  w ię c e j !
G ew o lsk i sz y b k o  p rz e rw a ł k o m u n ik acy ę , bo  g d y

k s ię ż n a  w y m a w ia ła  o s ta tn ie  s ło w a , p o s ły sz a ł, jak  
k to ś  in n y  zażąd a ł je g o  n u m e ru  te le fo n ic z n e g o  i te n
k to ś  m ó g ł b y ć  w ta je m n ic z o n y  w  ich  ro zm o w ę. I  z a ­
d rż a ł od s tó p  do g ło w y , g d y  po zn a ł g ło s  k s ię c ia !

—  T o p an , d o k to rz e  ?
— D o u s łu g  k s ię c ia !
—  N ie  m o g ę  s ię  p o w s trz y m a ć , aby  p an u  nie 

z a k o m u n ik o w a ć  c iek a w y ch  rz e c z y , k tó re  ra i M a tja s i 
p rz y w ió z ł z L o n d y n u . Z a  g o d z in ę  p rz y b ę d ę  a u to m o ­
b ilem  po p a n a  i p o jed z iem y  do...

O s ta tn ie  s ło w o  z a g łu s z y ł d zw o n ek  te le fo n iczn y . 
T o  R a s te w ic z  ze sw o je g o  z a k ła d u  w z y w a ł G e w o l­
sk ieg o .

I  zn o w u  d o k to r  u ry w a ł czem prędze j k o m u n ik acy ę .
—  T o  w y , R a s te w ic z ?  — z a p y ta ł  po  ro s y jsk u .
—  J a , d ro g i ko leg o . C zego  ż ą d a c ie ?
—  S p ra w o z d a n ia  i to  s z y b k o !
—  S p ra w o z d a n ia ?  z c z e g o ?
—  N ie  u d aw a j g łu p ie g o ! M ów  o n im , o ty m  

w a r y a c ie !
—  J e s t  z n im  b a rd zo  ź le , a  w ła śc iw ie  do b rze , 

z a le ży , z ja k ie g o  p u n k tu  w id zen ia  chce się  p a n  n a  
to  p a tr z e ć !

—  A h l  —  sy k n ą ł G ew o lsk i — w ięc ... w ięc ...
— U m ie ra , m ój k o ch an y  —  rz e k ł R a s te w ic z  do ­

b itn ie .
Z im n y  p o t  w y s tą p i ł  n a  czo ło  G ew o lsk io g o , a se rce  

z lodow acia ło  m u  w  p ie rs iac h .
—  C hce p an  s z c z e g ó łó w ?  W c z o ra j  zn o w u  p rz y ­

szed ł a ta k , d z iś  ra n o  d ru g i, od te j  ch w ili le ży  n ie ­
p rz y to m n y , w  pó łśn ie .

"—  C zy  m ó w ił co, zan im  p o p ad ł w  te n  sen  ?
—  W y m a w ia ł n ic  n ie  znaczące  s ło w o : R a fae l, 

B o ttic e lli, M em ling , ta k  jak  z a w s z e !
—  Jaic d łu g o  te n  s ta n  m oże p o tr w a ć ?
— P ięć ... sz e ść  dn i n a jw y ż e j !... C zy  z a k o m u n i­

k o w ać  p a n u  o s ta tn ią  c h w ilę ?
—  N i e ! n ie  t r z e b a ! P o ju trz e  będę  u pan a . P a ­

p ie ry  d la  n ieg o  p rz y g o to w a n e ?
—  W s z y s tk o  w  p o rz ą d k u !  W y jd z ie  s tą d  ja k o  

P o la k , e m ig ra n t . A le  n iech  k o leg a  n ie  zap o m n i p r z y ­
w ieźć  ze  so b ą  p ie n ię d z y !

—  J e s te ś  n ie n a sy c o n y , m ój d r o g i !
G ew o lsk i do o s ta tn ie j ch w ili t r z y m a ł się o s tro , 

a le  z a le d w ie  s łu c h a w k ę  z r ą k  w y p u śc ił , p rzy czo lg a ł 
s ię  do fo te la  i u su n ą ł się  w  n ieg o  b e z s iln y , o m d la ły !

M iss E w a n g e lin a  n ie  m y liła  się , ro z p o z n a ją c  w  m a­
la rz u  P io t r a  S eb o n n ie r .

W ię c  te n  cz łow iek  zn a ł S ta n is ła w a ?  b y ł je g o  
p rzy jac ie lem  ?

—  Je s te m  z g u b io n y ! —  ję k n ą ł —  j a  i o n a ! 
O na jeszcze  w ięcej o d e m n ie ! J a  m o g ę  zn ik n ąć  n a  
zaw sze , a le  ona  k s ięc ia  o p u śc ić  n ie  m o że ! A  jeże li 
ja  je j n ie  o p u szczę , s ta n ie m y  się  n iew o ln ik am i te g o  
n ęd zn ik a ! A h ! g d y b y m  g o  m iał te r a z  w  m oich ręk ach !

W sz e d ł s łu ż ą c y , o zn a jm ia jąc  p rz y b y c ie  księc ia .
W  g o d z in ę  późn ie j d o k to r  G o w o lsk i w y je ż d ż a ł 

w  to w a rz y s tw ie  k sięc ia  do L o n d y n u . P o d ró ż  t a  n a ­
g ła  i n ie sp o d z iew an a  b y ła  d la  n ieg o  w y b a w ie n ie m ! 
M iał czas u zb ro ić  s ię  do w a lk i, o b m y śleć  p la n  w o ­
bec  k s ię ż n e j!

Zmartwienie Jana le Kerlack.
J a n  le  K e r la c k  p o w ró c ił do s ieb ie  n ie  w  lep szy m  

s ta n ie , jak  d a w n y  k o le g a  je g o  G e r f a n t !

Biomalz
jest najprzedniejszy, najsmakow itszy i przytem tani spożyw czy 
i w zm acniający środek dla wszystkich, którzy wzm ocnienia 
i orzeźw ien ia potrzebują. — W  N iem czech najbardziej ulu­
biony i rozszerzony z w szystk ich środków  wzm acniających. 
Puszka K  130 i 2 5 0  do nabycia w aptekach i drogueryach.
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—  G e r fa n t!  o jcem  S ta n is ła w a !  —  p o w ta rz a ł  
b e zu stan n ie . '

A h , g d y b y  n ie  to ,  J a n  K e rla c k  sk a k a łb y  z r a ­
d o śc i!

—  A  to  k an a lie  d o b r a n e ! G e rfa n t i m o ja  żona.
A  k s ią ż ę ?  N ie sz c z ę ś liw y  cz ło w ie k , k tó re g o  n ie ­

s łu szn ie  p o sąd z ił. Z  ja k ą  ra d o śc ią  w y z n a  m u , że to  
on je s t  P io t r  M o reau , k tó r y  m a leń k ą  k s iężn iczk ę  
K itę , d a ją c ą  s łab e  o zn ak i ż y c ia , t r z y m a ł w  ra m io ­
nach  sw o ich , w  c h w ili g d y  śm ie rć  n ie u b ła g a n a  z a ­
b ie ra ła  je j  m a tk ę . A le  jak  te r a z  w y z n a ć  ca łą  p ra w d ę  
S ta n is ła w o w i ? B ied n y  c h ło p ak  n ie  p rz y p u s z c z a  n a ­
w e t, że  o jc iec  jeg o  j e s t  o s ta tn im  ło t r e m ! M ateu sz  
G e w o ls k i! S k ąd że  do d y a b ła  d o szed ł do te g o  n a ­
z w isk a  ? Z a m o rd o w a ł k o g o ś  i z a b ra ł m u  p a p ie ry . A le

n a jc ie k a w sz e  z te g o  w sz y s tk ie g o , to  to , że  żona je g o  
j e s t  dz iś  k s iężn ą  K iw an i, z a  s p ra w ą  G e r fa n t’a. C zyżby  
s ię  zna li p rz e d te m , m ój B oże, czy żb y  S ta n is ła w  b y ł 
sy n e m  te j k o b ie ty , k o ch an k i d o k to ra , o k tó re j  nie 
w sp o m in a ł n ig d y  ? W ię c  to  on p o d su n ą ł m i ją , i n a ­
m ó w ił do ożen ien ia , ab y  z a trz e ć  w sze lk ie  ś la d y  z n ią  
s to su n k u ,..  A h , ła jd a k i!  N a jg o rs z e , że  S ta n is ła w  je s t  
p ra w d o p o d o b n e  ich sy n em . I  co m u p o w ie , c o ?

W  ch w ili, g d y  J a n  K e rla c k  p o d d a w a ł s ię  ty m  
s m u tn y m  m y ślo m  zad źw ięcza ł dzw o n ek  od te le fo n u . 
S ta n is ła w  p ra g n ą ł z n im  ro zm o w y .

—  Mój d o b ry  p rz y ja c ie lu  —  d o b ieg ł K e r la c k a  
g ło s  je g o  p rz y r y w a n y  w zru szen io m  —  czy  je s t  co 
n o w eg o  ?

— N ie  m o je  dziecko , w s z y s tk o  idz ie  d ob rze .

—  A  k s ią ż ę ?
—  U w ie rz y ł św ięc ie , że  je s te m  o jcem  tw o je j L u si.
— A  to b ie , m ój p rz y ja c ie lu , z d aw a ło  s ię , że  to  

on , u n ie s io n y  zem stą ...
—  T ak , ta k , zd aw ało  m i się . T o b y ło  g łu p ie  

p rzy p u szczen ie . M ogę p ow róc ić , k ied y  chcę, do je g o  
dom u i m ó w ić  o m a la rs tw ie  z jeg o  có rk ą . N iem a 
n a w e t c ien ia  pod e jrzen ia .

(Dokończenie nastąpi).

) e i m Z  p S ™ 16’ Z a k l a d  p o g r z e b o w y  „ C o n c o r d i a "  J a n a  W o l n e g o
I  własny wyrób trnmien . K rak ów , F lac  Szczepański Ł. a (dom własny) —■ Telefon Wr. 331.Kraków, l*lac Szczepański Ł. 2 (dom własny)

F a b r y k a  

c z e k o l a d y  

i  c u k r ó w

poleca się życzli­
wemu poparciu 
P. T. Publiczności

Z nak  ochronny .r
i Odezwa do P. T. Publiczności!
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I IKurtki i kamizelki s p o r to w e  z m a te ry i  w ie lb łąd z ie j d la  i 
|  P a n ó w  i P a ń !  —  C zas n a jw y ż s z y , a b y  wyrugować z n a sz e g o  J
|  k ra ju  obce szczeg ó ln ie  pruskie w y ro b y . —  U p ra sz a m y  p rz e to
g  u p rz e jm ie  o ła s k a w e  p o p a rc ie  n a sz y c h  je d y n y c h  w  k ra ju  w y ro b ó w  
I  w łóczkow ych i himalaja (c z y s to  w e łn ia n y c h ) , k tó r e  g a tu n k ie m
® i w y k o ń czen iem  p rz e w y ż s z a ją  obce.
Ii N a sk ła d z ie  w ie lk i w y b ó r  żakietów, sweaterów j tp .

d a m sk ic h ,  m ę sk ic h  i d z iec innych .
|  =■ ■ Z am ó w ien ia  u s k u te c z n ia m y  w  c ią g u  k ilk u  go d z in . =====

|  Jedyna kraj. fabryka wyrobów w łóczkow ych i h im alaja  |  

Kraków, Wielopole 15, p arte r. Telefon 290 .

B i b u ł k i  c y g a r e t o w e  „ P o b u d k a *

i  „ D e r w i d "  B e ł d o w s k i e g o
Ją bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywo 
biją przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że 
10 jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na-
•*ych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opó- 
J“!a«ny rozwój naszego ^przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupili, -— j  . v,„.vój naszego przemyst
wiążeczkę „ P o b u d k i  B e ł d o w s k i e g o "  za 4 hal., celem przekonania się o "do­
broci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek cygaretowych „ D e r w id  

B e ł d o w s k i e g o " ,  bo są wyborne.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Uh! W. Bełdowskiego w Krakowie.

Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest 
n a z w a  „ P o b u d k a "  i moje nazwisko „ B e łd o w s k i " .

R U T Y N O W A N A

nauczycielka
bdziela iekcyi muzyki oraz 
[Sżyka franc. i niemieck.
2bi
luVl°row e ,ekcye języka francusk . 

? Niemieckiego, od osoby K 3 ‘— 
lesi?cznie, lekcye m uzyki \ve- 

i. dług um ow y.

■Wow, ul. Filipa 22,1. p„ lewo

u„SABINA
B  I  U  11 O 

pośrednictw a s ł uż by
oraz ajencya kupna i sprze­
daży majątków ziemskich

Kraków, Dietlowska 77.

G ó r k a ,  kraw iec 
Kraków, Długa 18, telefon
W ykonyw a zam ów ien ia  z  pow ie­
rzonych  i ta m że  o b ran y ch  ma- 
te ry a ló w  w edtng najnow szej mo­
dy o ra z  w ym ogów  i kom binaey i 
W ykończen ie  a i ty s ty c z n e  w te r ­

m inie. D o da tk i na jlep sze .
N a p row incyę w ysy łam  próbk i, 
m odele i sposób b ra n ia  m iary . 
W m iejscu  n a  ż ą d a ń , p rzybyw am

P A T H E F O N  R E F L E K S
bez tuby jest ostatecznym  w y­
nikiem 20-letnich doświadczeń. 
A parat mały, zamknięty, daje 
świetną reprodukcyę, w yrów nu­
jącą wielkiej tubie. — Dźwięki 
narzędzi muzycznych i gardła 
ludzkiego oddaje czysto, głośno, 
wyraźnie i subtelnie. — Nowy 
system. — Rezultat zdunrew a- 
jący. Katalogi aparatów i płyt darmo.

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, ul. Szewska L. 22. — Telefon 305.

Strusie pióra
(w prost od fa b ry k a n ta )  

n a jl. a f ry k a ń sk ie  s tru s ie  
p ió ra  z g w ara n c y ą  

d ługość sze r.
1?i cm 
18 „
18 „
20 „

„ uv „  22 „ „ -„  — .'W
P len re u sy  od K 15 do K 80 

(w edług jakości).

K 4 - 5 
., 0-8 
„ 1 0 -1 4  

12-10 
2 2 - 3 0

k a ta lo g  d a rm o ! S .  H a y e k ,  m rg a z y n  p ió r 
Wiedeń XIV. S ech sh au se rs tra s se  11 - B

K W A R 6 L £ znakom ite m arki 
(BR) w  oryginalnych zare je­
s trow anych  sk rzynkach  po

/

150 sz tuk , poleca Dom handlow y 
i fab ryka serów  Braci Rolnickich, 
K raków , W ielopole 7|H . Cennik1 

da mo i opłafnie.

W a ż n e
d l a  P a n ó w  i P a ń !
Plaster na nagniotki z gwa­
rancyą wygubienia w ciągu 

tzech dni. Cena 1 Kor. 
Środek na ból zębów usuwa­
jący natychmiast ból po 1 K. 
Esencyę do wyrobu w domu 
rumu, wódek, perfum, wody 

kolońskiej i t. p. poleca 
„ANTYSEPTYKA“, Kraków

Fach pocztowy 77.
O prócz pow yższych  poleca w alę , 
opatrunki, pasy  przepuklinow e i 
b rzuszne, opaski dla kobiet i i. p.

Stanisława
Tumidajowicza
w Podgórzu, ul. Krakowsko 1.

Nr. telef. 2559.

Konces. B I U R O

pośrednictwa posad i służby
poleca w szelk ie  kategorye oficya- 
listów  pryw atnych  o raz służbę 
dom ow ą, gospodarczą, handlow ą, 

restau racy jną , ho te low ą i t. p. 
K oncesyonow ane

Biuro kupna i sprzedaży
tna do sp rz e d a n ia : m ajątk i z iem ­
skie, 'kam ienice, lasy , parcele, za ­
kłady przem ysłow e, hand low e etc.

Agencya handlowa
objęła generalne zastępstw o  fa­
bryki w yrobów  gum ow ych „Ber- 
sonu, „P alm a", w yrobów  techni­
cznych, bielizny im pregnow anej 

i kauczukow ej.
Zastępcy z poważnemi refe- 

rencyami poszukiwani.

Z A K Ł A D
plisowania i gufrowania  

i obciąganie guzików.

Kraków, Grodzka 60
P a r t e r  B.

Tylko wprost
z w ysyfk. fab ry k i

S U D E T IA "
15Ja g e rn d o r f  Nr.

(Śląsk austr.) 
Kupujcie

meskie i damskieA
m a te ry a ly  ja k  i ś lą sk ie  ln ian e  
to w ary  najlep sze j jakośc i po

najtansz. cenach fabrycznych
Resztki za bezcen 

Ż ą d a j c i e  p r ó b e k .
P ięk n e  now ości sezonow e.

N o w o  o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B U W I A

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
K R A K Ó W , U L. S Z C Z E P A Ń S K A  L. 7  === te le fon  516

poleca najlepszej jakości i trw ałości

c t f e u w ia  d ^ i e e i e c e ,  d a m s k i e  I  m e s k i e .
■ ii ttu "iRnin ~ na—  ii im
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Zagadki do nagrody.
Logogryf.

Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 

o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry na dół, 
otworzy tytuł polskiej opery.

-  -  □  -  -

-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
-  -  □  -  -
- - - - - -

-  □  -

Znaczenie wyrazów: 1. Polska rzeka. 2. Część Karpat.
3. Miasto w Galicyi Wschodniej. 4. Ptak śpiewający. 5. Ryba.
6. Zwierzę. 7. Owoc. 8. Jagoda. 9. Drzewo szpilkowe. 10. Kwiat.
11. Minerał bardzo popularny. 12. Kwiat.

Bilety wizytowe.
Ułożył Barthrihari, Nowy Sącz.

Z liter na biletach ułożyć nazwę kraju i miejsca zamiesz­
kania poszczególnych osób.

JAN SERWACY OBRAZ

Przekładanka.
Ułożył Sz. Kiliński, Wiedeń.

Litery odpowiednio poprzestawiać, aby powstały wyrazy 
o pewnem znaczeniu. Początkowe ich głoski, czytane z góry 
na dół, podadzą nazwę jednej z hazardowych gier w karty.

STEFAN B. CARRY

a b c e i 1
a a a b i r
a e i k r t
a a f k r y
a b 0 0 r t
a a a n n s
a a k r t t

Łamigłówka literacka.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Znaleźć utwory niżej wymienionych pisarzy. Początkowe 
ich głoski, czytane z góry na dół, podadzą imię i nazwisko 
polskiego powieściopisarza.

Tetmajer ?
Dygasiński ?
Zapolska?
Zacharyasiewicz ?
Gliński ?
Krechowiecki ?
Prus?
Orzeszkowa?
Rodziewiczówna ?
Sienkiewicz ?
Kosiakiewicz ?
Kowerska?
Chmielowski?
Junosza?
Reymont ?
Łoś?

ADOLF CELESTYN JAN EDZIO. FIZAN

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Pomiędzy podane samogłoski wstawić odpowiednie spółgłoski, 
aby powstało zdanie, używane bardzo często w życiu potocznem; 

i e a  a i e a a !

Logogryf.
Ułożył W. M., Wadowice.

A.. EWARYST PR O T LARAN

Kwadraty i kreski zastąpić literami, by utworzyły wyrazy 
o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy, czytany z góry 
na dół. utworzy nazwisko polskiej powieściopisarki, a ostatni 
tytuł jej dzieła.

ROMAN BEROW Y

□
□
□
□
□
□
□
□
□
□

□
□
□
□
□
□
□
□
□
□

Szarada.
Ułożył Barthrihari, Nowy Sącz.
Wstecz pierwsze, humorysta, 

Pijał drngie-trzecie,
Co zaś całość oznacza,

To chyba zgadniecie 1

Znaczenie wyrazów: 1. Część ciała. 2. Kraj w starożytnej 
Italii. 3. Napój. 4. Jenerał bułgarski. 5. Części papierów war­
tościowych. 6. Imię męskie. 7. Bóstwo indyjskie. 8 Miasto 
w Małej Azyi. 9. Gród polski. 10. Dzbany greckie.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania Jogniątkowskiego: W krainie 
bokserów. Powieść.

Biuro buchalteryjne — Szkoła buchalteryjna 
Stanisława BURNATOWICZA w Krakowie

ul. F lo ryańska  L. 55. Telefon Nr. 2113.

Zakłada i przerabia księgi handlowe w przedsiębiorstwach wszelkiego rodzaju. — Przygotowuje do egzam. z buchaltery 
kupieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w Akademii handlowej w Krakowie. — Kurs 100 Kor. wraz nauką pisania 
na maszynach, w ratach miesięcznych. — Przygotowuje do egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalteryi ku­
pieckiej pojedynczej i podwOjuej składanego w c. k Namiestnictwie we Lwowie. — Prowadzi szkołę i biuro pisania 

na maszynach. — Poleca b e z p ła t n i * *  swoich uczniów' na posady.
 - =  N ow e k u r s a  r o z p o c z y n a ją  s ię  d n ia  10-go w r z e ś n ia  1913 roku . =

Nieprzemakalne! 
N o w o ś ć !

Djeprzesuw»jpe sie
P O l M  prawdziwe

Rełormowe potniki.

Tanie.

Do n a b y c ia  we w szystk ich  
g a la n te ry jn y c h  han d lach . 

Dobre. F a b ry k a :  W iedeń II , 
G rosse S p erlg a sse  6

P  q  Y  w s z e lk i e j  
*  w  I  r a s y
d o s t a r c z a  n a j s p r a ­

w n ie j s z a  f irm a

Hodowla psów
Praga, Wrschowitz.

Ulnstrowany cennik za 
nadesłaniem 30 halerzy 

w markach.

T a n i e

I

i

I

n k ttś M M M k k i
—— i  p a c h  —
1 klg. szarego dartego K 2 '— , lep szeg o  K 2*40, pólbiałego I-a  S  
2-80, białego K 4 .—, 1-a m iękk. jak puch  K «•—, n a jlep szeg o  H  
i . .  K ?■—, 8 — i 9-60. P u ch  szary  K 6 '— 1T — , b ia ły  1-a K 10*— I  

P u ch  z piersi K 12 '— od E klg. począw szy  (ranko.

Gotowa pościel \
gęstego, czerw onego, niebieskiego, żółtego lub biaiego inleiu |

I
I

z gęsiego, czerw onego, niebieskiego, żółtego lub białego inleiu 
(N anking)' 1 p ie rzy n a  okoto 180 cm . dług. 120 cm . szer. w raz  
z 2 poduszkam i, każda okoto 80 cm . d tug. 60 cm . szer. dosla- 
lecznie napełniona now em  szarem , puszystem  i trw ałem  pierzem  
K 16 — pólpuchem  K 2»*— , puchem  K 24 '— P o jed y n c ze  p ie ­
rzyny K 10-—, 12*—, 14*—, 16*—. P o jed y n c ze  po d u szk i K 3*—, 
3*50 i 4*—. P ie rzyny  w ielk . 200X140 K 13*—, 15*—, 18.— i 20*— . 
P oduszk i w ielk. 90X70 cm. K 4.50, 5*— i 5*50. P iem aly  z n a |-  
lepszej dym ki 180X116 cm. K 13*— i IB*— przesyła od K 10 
franko za pobraniem  lub za poprzedniem  nadesłaniem  gotów ki

I
Maz Berger, D eechenłts Nr. 1S0/4, Bohmerwald.

B ez ry z y k a , poniew aż w ym iana dozw olona, lub  z w ro t p ie ­
n ięd zy . B ogato i l lu s tr . cenn ik i w szelk ie] poście li darm o. I

* U Ż Y W A J Ą  T Y L K ®

MYDŁA P R Z E T L U S Z C Z 0 N E

Szkoła n r i n k m & i  pańs twowej  i bichs l l eryi
H E N R Y K A  G O T T L I E B Ą

w  K r a l i o w i e ,  p r / y  n i .  H i e t l o w s k l e j  L .  0 8 ,  T e le f .  1 1 3 7
obejmuje kursa:

a) do egzaminu z rachunkowości państwowej, zdawanego w c. k. Namiestnictwie 
we Lwowie, b) do egzaminu z buchalteryi pojed. i podwójnej, oraz z korespon- 
dencyi handlowej, stenografii i kaligrafii, zdawanego w Akademii handlowej we 
Lwowie lub Wiedniu. Udziela się również nauki pisania na maszynach wszel­
kich systemów. Celem umożliwienia korzystania z nauki kandydatkom i kan­
dydatom zamieszkałym na prowincyi, udziela się również nauki listownej 
tak w języku polskim jak i w niemieckim. —  Ręczy się za sumienne 
przygotowanie i pomyślny wynik. — Wpisy na powyższe kursa przyjmuje 
codziennie od 10—12 przed poludn. i od 3 6 po południu, kierownik szkoły: 

H e n r y k  G o t t l i c b ,

Bezpiecznie goli się każdy
moim najtańszym aparatem bezpieczeństwa do gole­
nia Nr. S778 n ik low any  z dobrem  obosiecznem  ostrzem , 
bardzo  polecenia godny d la  n iew praw nych , goli tak 

szybko, jak b rzy tw a  za  sz tukę  K 1*50.
Nr. 8778 E 2  w arto śc iow y  ap a ra t bezpiecz. do golenia, 
dobrze n ik lów , i posreb rzany  z dob rą  k lingą K 2*—

O bosieczne ostrza zapasow e za sz tukę  25 h a l., za pół 
tuz ina K 1 *40, za tuzin K 2 ‘50.

Bez ryzyka! Zamiana dozwol. lub też zwrot pieniędzy
W ysyłkę uskutecznia w prost do osób p ryw atnych  za 
zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  należytości 

znana ze sw ej rzetelności św ia to w a  firm a

urny dostawca H A N N S  K O N R A D
Dom wysyłkowy w Itrii\ Sr. 5iiH5 (Czechy).

K ata log  głów ny z 4000 o db itek  n a  ż ą d a n ie  w y ty ia  darm o  i u p ia ln ie

C. I k.

N ow o o t w a r t a

C u k i e r n i a
k o m iso w a
Ludwiki Góreckiej,

Kraków, ul. Zwierzyniecka
L. II.  Zaopatrzona w pier­
niki i cukry jarosławskie i 
miescowe, które uprzejmie 

poleca P. T. Publiczności.

Zakład gimnastyki rytmicznej
Drowej S. Chwatowe]

pod kierunkiem  prof. M aryi W er- 
nickiej, ucz. ]aques-D elcroze’a, 
byłej k ierow niczki Zakładu gim n. 
ry tm . w  W arszaw ie . —  W p isy : 
ul. G raniczna 6, 1 ^piętro, od 4 - 6 .  
T am że pokoje d la  m łodzieży, z u- 

trzym aniem  lub bez.

NOWOCZESNY Z O S T A Ł  O T W A R T Y

HOTEL „CITY urządzony według najnowszego stylu i hygieny
z p ię k n y m  w id o k ie m  n a  p l a n t a c y e

1 0 2  elegancko urządzonych pokoi, centralne ogrzewanie, zimna i ciepła 
111  f ić iT ł- f  r» n r l T T  T  O G  woda oraz telefon w każdym-pokoju. — Łazienka na miejscu. —  W in d a  osobow a

c t i l U  W ,  U l .  u e r t r u a y  i ci<}żarowa. _  K a w i a r n i a  i  R |Restauracya. —  Ceny przystępne.
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P E R F U M Y ,  K R E M Y ,  M Y D Ł A ,  P U D R Y
W  dziale perfumeryi artykułów toaletowych 
i kosmetycznych pierwsze nowości na składzie

S C H A M P O O - T A R O O L
jedyny środek do mycia głowy i przeciw 

łupieżowi.

Główny skład mydeł
Malinowskiego z Warszawy.

Ilowość! „PNEUM 0“
aparat do samodzielnego masażu 
twarzy, polecony przez powagi 
lekarskie, usuwa zmarszczki, 
odświeża nawet zwiędłą cerę 

komplet z sposobem użycia 
Kor. 6 —

Krem do aparatu Pneumo.

F A R B Y  O L E J N E
szybko schnące do użytku gotowe, lakiery, emailie, 

glazury bursztynowe, masa francuska, wosk. 
„ C irin a '* , Parket-Rose i szczotki do froterowania 

w największym wyborze.

R ogóżk i

P o le c a j ą  n a j t a n i e j

R E IM  i SK A  R y n e k  3 7

szczo tk o w e , k o k o so w e  i ż e la z n e  
w  n a jw ię k sz y m  w y b o rz e .

S Z C Z O T Ę
do różnych celów.

S T A J E N N E  =

R A C Y A  Aptekarza M A T U L I  
' najlepszy środek do na­

dania f o r m y  w ą s o m ,  nieszkodliwy 
działa dodatnio na p o r o s t  wą só w.

P r z y b o r y  b i la r d o w e  i k a w ia r n i a n e ,
bile z. kości słoniowej i masówki, kije, kręgielki etc.

=  L A T A R K I

O L IW A  do maszyn.
S M A R Y  krajowe i belgiejskie. 
ARTYK UŁ Y  gospodarcze. 
WAŁECZKI,  KIT, GIP S  do 

uszczelnienia drzwi i okien.

K A L O S Z E
rosyjskie i amerykańskie.

M i

P a n i e  G o s p o d y n i e ! Baczność!
Nie kupujcie żadnego masła ans mc podobnego dopóki §f§ 

nie skosztujecie sławnej ogólnie wypróbowanej, światowej g g

BI 
«

marki

BLA IM SCHEINA

„UNIKUM"
M A R G A R Y N Y

„U N IK U M "
„ U N I K U M * *

aie jest żadnym tłuszczem roślinnym, 
jest z najczystszego i najlepszego tłuszczu 
zwierzęcego z domieszką śmietany pasteury- 
zew uej i dlatego posiada największą w ar­
tość pożywną i jest rzeczywiście zdrowy, 
me jest produktem sztucznym, tylko ezy- 

irnri*
„UNIKUM* . . l

itym  naturalnym.
„ U N I K U M * *  jest o 5 0 %  tańszy i o wiele wydatniej­

szy od masła.
T Y L K O  U N I K U M  B L A I M S C H E I N A  jest tym

jedynym i prawdziwym środkiem mogącym 
służyć zamiast masła, który wszystkie do­
tąd  mne zachwalane środki przewyższa. 

Wyrób
B L A I M S C H E I N A  jest przez stałą
państwową kontrolę chroniony, co na każdym 
pakiecie jest uwidocznione.

. U N I K U M u

S z a n o w n e  G o s p o d y n i e !
Nie dajcie się przez inne namowy w Wad wprowadzić 

i ożywajcie zamiast masła przy 
s m a l e n i u

p i le c z e n iu
gotowaniu

jako d o d a t e k  d e  C h le b a
wyłącznie

PlAIMSCHEłNA | | ( J M ™  f̂ AR6ARY?jY

Wszędzie do nabycia! Próbki darm o i opłatnie!

YEREINIGTE MARGANINE- UNO
m

B U Y T E N F A B I U K E N ,  W 3 E N  K I V .
E S f i

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów mięsnych 
pasztetów, konserw i bulionu w kostkach

K A R O L A  G O E B L A
przedtem D. CHRABĄSZCZA 

Kraków , u l .  Sław kow ska 29
poleca buliony z dziczyzny i drobiu, pasztety 
w kilkunastu gatunkach, wędliny wszelkiego ro­
dzaju własnego wyrobu, majonezy, pulardy, 
auspiki. Specyalność: Kostki bulionowe jedy­
nie czysto-mięsne h 8 hal. sztuka wagi 1 dkg.

w hygien. opakowaniu.
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na bale, pikniki, we­
sela i t. d. z własną zastawą tak w Krakowie jak i na 

prowincyi. — Pierwszorzędni wykonawcy.
Ceny umiarkowane. Cennik darmo i opłatnie.

Księgarnia Polska 
i skład nut

Kraków, nl. Sławkowska 3
( H o te l  S a s k i )  

poleca Nuty, libretta i wy­
ciągi fortepianowe do naj­
nowszych oper i operetek. 
Pisma i dzieła tyczące się 
skautu i sportów w wielkim 
wyborze. Przewodniki po 
wszystkich miastach i kra­
jach od 60 hal. począwszy. 
Kartki artystyczne i wido­

kówki. 1

B I U R O
pisania na maszynie i po­

mnażania
przyjmuje wszelkie roboty 
w językach: polskim, fran­
cuskim, niemieck. i ang.
codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od 9 5 po po­
łudniu Batorego 1, front, 
parter na lewo, Frydowa.

M o c z e n ie  p o ś c ie l i
O ch ro n a  n a ty c h m ia s to w a ! P odać  
w ie k i  p łe ć .In fo rm a c y e  z a d a rm o  

f r  Pfa!ler, fiflrhberg <5.314  {Bay >

S I Ł A !  P I Ę K N O Ś Ć !
! ! R z a d k a  s p o s o b n o ś ć  d l a  k a ż d e g o ! !  
W ysyłam  w celu  n iebyw  re k la m y  po w łasn y ch  k o sz ta ch  5000 sz t.

15 m i n u t  e» 
d z i e n n i e  =■

D la P anów , P ań  i dz iec i jako  trw a ły  i n a jta ń sz y  śro d ek  do po­
bu d zen ia  n o rm a lnego  obiegu k rw i w y k sz ta łcen ia  w szystk ich  mu- 
C e n a  K . 3 * — szku łów  g ó rn e j częśc i c ia ła . C e n a  K  3*—

Wiedeń; 1)111. Bennog 12. —  Wys. poczt. Maith. M a
Z a n ad e słan iem  K 3 '50 w ysy ła  się  fran k o .

C. i k. 
nadw. i

kamer, 
dostawca !

S k a r b e m

0̂ 7-S dzfeło Ihfstrówane*0* 
te . R e t a i T a  

chrona własna
Nowe wydanie polskie. CenaK 2 -

jakotez przez LiĄ k s i ę g i ^ ’

G O R S E T  „ H e r - H a “
jest niezrównany co do fasonu, wygody i taniości.

P r o s z ę  ż ą d a ć

n o w e g o  m o d e l u  1 9 1 4 ! ]

G O R S E T
„ f r o n t  n o r m a l n y "

H e r m a n  

P I E S E N
K r a k ó w

u l .  G r o d z k a  L. 4 1
Telefon 1534.

F I L I E :  
W iedeń , Lw ów , Mor. 

O straw a  i P a ryż .

Wyłączna sprzedaż patentowan. 
opasek „La Nea" Dra Fr. Gle- 

narda w  Paryżu.

W każdej cenie do nabycia.

Proszę żądać nowego luksusowego katalogu 
darmo i 'opłatnie.

D r u k a r n i a  D .  E .  F r i e d l e i n a
w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 95 -  Telefon 479

zaopatrzona jest-w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa wcho­
dzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, zaproszenia 
ślubne, tabele itp. szybko, starannie, po cenach umiarkowanych.

LALKI Zabawki, Korne poleca c . SZCZURKOWSKI
na biegunach, w wielkim 

Gry towarzyskie wyborze = W  KRAKOWI E = ul. M m  2
s aALOJZY MAJE WI C Z Otworzył własny zakład krawiecki

n TiTorinllrmDrA m /łr ro in  nhiAWTT m a c lr ia  rt n

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  J a n a  L .  4
długoletni p rzyk raw acz  i k ie ro w n ik  fachowy w pierwszorzędnej firmie

W ykonuje wszelkiego rodzaju ubiory m ęskie z największą 
starannością. — Na składzie m ateryały krajowe i zagraniczne. 

C e n y  n a jp r z y s tę p n ie js z e .
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Tanie czeskie pierze
1 kg . sza re - 

I r *  go, dartego 
k . ,  t— Y j K 2 * - ,  lep- 

szego K 2-40, 
pdtbialego K 
3*60, białego 

- a w g ą B l  K 4*80, 1-a 
puszystego 

K 6*—, najl. K 7*20, na jp rze­
dniejsza so rta  K 8*40, kw ap u  
(puchu) szarego  K 6 '—, b ia ­
łego K 12*—7 najprzedniejsz. 
puchu piersiow ego K 14*40. 
Golow a pościel z gęstego czer­
w onego nonkingu, 1 p ierzyna 
lub  p iernat 1 8 0 x 116  cm . po 
K 10, 12, 15, 18, 21, 2 0 0 x 1 4 0  

cm , po K 13, 15, 18, 21,
1 poduszka pod głow ę 80 X 58 

cm. po K 3* — , 3*50, 4*— , 
90 X 70 cm . po K 4*50, 5*50, 
6*—, 3 dzielne m aterace w łó - 
sienne po K 27 od  łóżka, le­
psze K 33. W ysy łka  od K 10 
począw szy  franko za pob ra­
niem . W ym iana dozw olona, 
za nieodpow . zw raca  się pie­
niądze. P róbki i cenniki darm o 
ARTUR WOLLNER, LOBES 
Nr. 265 koło Pilzna (Czechy).

Im. I. J. Paderewskiego

S E M I N A R Y U M

M U Z Y C Z N E
i pierwszy instytut 

rytmicznej gimnastyki
m e t o d ą  

J a q u e s ’ą  D a l c r o z e ’a

Kraków, Wiślna 4, I. p.
P rzed m io ty  naukow e': 

Rytmiczna gimnastyka, 
plastyka, taniec klasy­
czny, solfeż, śpiew, gra 
na skrzypcach, fortepia­
nie, harmonium, teorya 

muzyki. 
W p i s y  codz ienn ie  
od 1 0 -1 2  i od 3 - 6 .

K s i ę g a r n i a  
H .  A l t e n b e r g a

w e  J L w o w ie .

Przyjmuje w każdym 
czasie z d o l n y c h

wini i agentki
do rozprzedały dziel na raty.

Nauka buchalteryi
nowym systemem w drodze 
korespondencyi w językach 

polskim i niemieckim. 
Bliższe szczegóły pod „Nowy 
System11 do Biura dzienni­

ków i ogłoszeń
Kraków, Szczepańska 9.

„w™,*™™,™™™ -----  w W|ELK|EJ SAL| JADALNEJ

KONCERT
artystycznej muzyki.

M O W Y  Z A R Z A D .

C H E M I C Z N A  P R A L N I A  FiHe: Karmelicka 28 i Sławkowska29|o.
*  ^  p r z y j m u j e  n a  s e z o n  o b e c n y  d o  c h e m i c z n e g o  c z y s z c z e n i a :  F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A  G a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i  d z ie c in n ą .  P i ó r a  s t r u s ie ,  d y w a n y ,

■B w Krakowie, ul. Sebastyana L. 3 BB D l a  przejezdnych i na żądanie uskutecznia w 6-ciu godzinach.
 ; . . 1 * —1------- — ;- *~ ■  1      ■■■■    ■  *
Właściciele i wvdawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor.; M. Lipińska. Klisze własnego zakładu. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego.

U s t a l o n a  s t a w a
jest, że Gramofon i  marką „antałek pi­
szący11 jest synonimem 
aparatu, odtwarzająctgo

muzykę i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt dawać zwd 
dzić szumnym reklamom, któremi konkureneya zachwala swoje towary, lecz 
zaglądnąć do j e d y n e g o  s k ł a d u  o r y g in a ln y c h  G r a m o f o n ó w  a n io ł ­

k o w y c h

w e  L w o w i e  ,  t i t  i  i  w  K r a k o w i e
ul. S y k stu sk a  2 (J0Z6IH WGKS1GF3 u l F lo ry a ń sk a  25.

Telefon 1560- Telefon 1241

by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołkowych są szczy­
tem techniki na punkcie udoskonalenia i ż a d a n  in n y  w y ró b  

n ie  w y t r z y m u je  p o r ó w n a n ia  z tem iż.
Największy wybór płyt pierwszorzędnych artystów  

otrzyma się tylko na płycie aniołkowej.
Demonstracya bez przymusu kupna. — Ulga w spłatach ratalnych 
G r a m o f o n  k o n c e r t o w y  z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 

kosztuje K o r o n  5 0 - — .
W szelkie płyty p r ó c z  a n i o ł k o w y c h  i sonofon kosztują po K o r o n  2 * -

=■■■•-=■ K t o  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  n ie z a p o z n a l  s ię  z  w y r o b a m i  ■ ■ ■ ■

Związku katol. krawców w Krakowie
niechaj nie omieszka przy najbliższem zapotrzebowaniu ubrań udać się na ul. Flo- 
ryańską pod N r. 7 i przekonać się czyniąc próbne kupno, czy zamówienie, iż

starania Związku o zadowolenie odbiorców są rzetelne i szczere
Dowodem tego, rozmiary przedsiębiorstwa, 14-letnie jego istnienie, ilość pracu­
jących ludzi, jakość urządzeń jak również od lat 10-ciu dobrze prosperująca

  F I L L I A  Z W I Ą Z K U  W E  L W O W I E ,  P L A C  H A L I C K I  L .  7 .  ------------

Można kupić gotowe ubrania ze składu a także zamawiać takowe na miarę 
z materyałów przeróżnych, sprowadzanych wprost z renomowanych fabryk kraju 
i  zagranicy. —  W yszkoleni w swoim zawodzie przykrawacze posiadają wyszko­
lenie i egzamina akademii kroju Paryża, Drezdna, W iednia i Hannoweru, 

Nabywać obce wyroby nie poznawszy swojskich, nietylko nie przynosi sławy dobremu Pola­
kowi, ale jest nieekonomicznem wyrzucaniem grosza poza próg gospodarstwa każdej jednostki.

Pierwszy Galie. Zoologiczny Zakład „Ornis“.
założony w roku 1897 ir Krakowie 

odm. 15 medalami rząd. 1 więcej Jak 2 5 0 1-szeml nag ro d am i. W łaść .: A. MU8I0ŁEK. 
S k le p : K raków , nl. S ł a w k o w s k a  L . 3 (H otel S ask i). H o d o w la : D ębniki, 
w illa  w łasna . M en aże ry a : D ębniki, w illa  „O rn is“, d la  P . T. P n b llczm  ści o tw arta . 
Z ak ład  po leca  po n a jt. cenach  ró ż n e  rasow e p sy  od najm n ie jszych  k a rze łk ó  ,v do 
najw iększych  olbrzym ów  i d ró b , ja ja  do w ylęga . H arc . k a n a rk i ko lib ry , gad . p a ­
pug i, k la tk i, żyw ność itd . W ypycha ta n io  p ta k i i zw ie rz ę ta . B ogato  ilu strow ane 

cen n ik i z a  nadesłaniem 5 h a l. m a rk i. 25-cio le tn ia  fachow ość.
~'Q  Największy 1 Jedyny zaw odow y zak ład  tego  ro d z a ju  w całym  k ra ju .

P r z e j e ż d ż a j ą c e j  P u b l i c z n o ś c i  p o l e c a m y  n a s z e  p i ę k n e  l a l k i  w  k r a k o w ­
s k i c h  s t r o j a c h ,  z  w ł o s a m i  d o  c zc z e s a n i a  o r a z  m ó w i ą c e .

*  5
S  *
1  § £  N©
■* -S303 d 
—  ca

JOca

C ena i  w y k o n a n ie  b ez  k on k u ren cy i.

Zikłid artyst.-fcamlenlarsKl l budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krakowie

Telefon 1359.
posiada wielki wybór, gotowych pomników 

z piaskowca, grtóitn  i marmuru. 
Podejmsje się wykonania g r o b o w c ó w  

w miejscu i prowincyi

Twarzowy krem jako puder
Najseńza- 
cyjniejszy 
wynalazek 
kosmetyki.
Dr.A.Rixa

perłowy
puder-krem
pozostaje 

przez 24 godzin, nikt nie 
zauważy, że użyto pudru 
Pot a nawet mycie nie 
szkodzi, powtórne nacie­
ranie zbyteczne. Nie robi 
skóry porowatą, lecz elasty­
czną i miękką. Perłowy pu- 
der-krem, używany jest do 
rąk i twarzy. Pod gwarane. 
nieszkodl. Cena za dozę K 3 

biały, różowy i kremowy. 
Laborat. kosm. Dr. A. Rixa 

Wiedeń IX., Berggasse 17 R.B ogato il lu s tr . k a ta lo g  g t. z

N o w o ś ć !
N r. 99 314 R. Z e g a re k  rad iow y  
A nker-R em on t. w n ik lów .schow ce 
z d o b rze  u re g u l. w erk iem , p o sre ­

b rz a n a  ta r c z a  m e ta low a  z  
IjaJl. m asą  rad io w ą  (nie 
f sforem ) k tó ra  w ciem no­
śc i pozw ala  doki. cz a s  ro ­
zezn ać , t rw a ła  s iia  św ie tln a  
z s z t .  K 8*50. N r .l0 0 3 |4 R . 
R adiow y zeg.' k ieszonkow y  
w n ik ł. lub  stalow . schow ce 
K 24*50. Do każdego  z e g a r ­
ka  d o łą czo n a  je s t  p isem na 
3 - le tn ia  g w aran ey a . W y­
sy łk i z a  z a lic z k ą  lu b  po- 
prz* dn iem  nadesl. n a lezy - 
toścl u s k u te c z n ia  p ie rw sza  

la b ry k a  zegarków

Ranns Konrad dostaw ca
w Brux Nr. 5380 (Czechy)

4000 odb itek  n a  żąd . darm o ' 1 o p ła tn ie .

HaJlepue czesk ie  źród ło  1 T A N I E  P I E R Z E
1 kg. szarego, dobrego, d a r te ­
go 2 K r., lepszego 2 K r. 40 h, 
najl. nawpót białego 2 K r. 80 h, 
b i a ł e g o  4 Kr., białego pu- 
ehowego 5 Kr. 10 h, 1 kg. najl. 
śnieżno białego dartego 6 Kr. 
40 li, 8  K r., 1 kg. s za reg o  pu­
chu 6 K r., 7 K r., białego  do­
brego  10 Kr., najl. puchu brzu­
sznego 12 K r. Przy odbiorze 

5 kg. franko.

G o t o w a  p o ś c i e l
z g rubon ic ianego  czerw onego, n ieb iesk iego , b ia łego lub  żółtego  
in le tu  (N ank ing), 1 pierzyna 180 cm. d iug . 120 cm. sze r . z 2-ma 
poduszkami k a ż d a  80 cm. d iug. 60 cm. sze r . n ap e łn h m e now em  
sza rem  b ardzo  trw ałem  puchbwem pierzem 16 K r., pńłpuchem 
20 Kr., puchem 24 K r., po jedyncze p ie rzy n y  10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 
16 Kr., p „d u szk i 3  Kr., 3  Kr. 50 h, 4 K r., pierzyna 200 cm. 
diug. 140 cm . sz e r . 13 K r_ 14 K r. 70 h, 17 K r. 80 h, 21 Kr., 
poduszki 90 cm. d iug. 70 cm . s z e r . 4 K r. 50 h, 5 K r. 20 h, 
5 Kr. 70 h. Podściółkl z m ocnego g ra d lu  w p ask i 180 cm . d ług. 
116 cm . sze r . 12 K r. 80 h, 14 K r. 80 h. W ysy łk i z a  z a licz k ą  
o d  i ż  K r. w ysy łane  s ą  o p la m  ie. Z a ta iacu  U asso łan a , c a  * ie  

n ad a ją c e  się  zw ro t p ien iędzy .
» .  B e n ita c h  w  B e s c l i c m t z  Nr. 757 (Czechy) 

_________ B ogato  illu s tro w an y  cenn ik  darm o i opła tn ie .

500 Koron
z a p ł a c ę  każdemu, jeżeli na­
gniotki, brodawki, skórę zrogo- 
waciałą nie usunie w 3 dniach 
bez boleści mój niszczyciel ko­

rzeni

„ R i a  B a l s a m * *
Cena 1 słoiczka wraz z listem 

gwarancyjnym 1 korona
K e m e n y ,  K a e c h a u
I. Postfach 12/54 (Wesrry). 

Setki listów z uznaniem dziękczynnych.

Co miesiąc świeże żnrnalit! |

Już wyszedł B utterick’s Album z modami 
żnrnal sezonowy na jesień i zimę 1913/14, cena 
K 1*50, z przesyłką K 1 90, za zaliczką K 2*25. 

Nadto Bntterick’s „Moden Revue“
żurnal, który wychodzi l-go każdego miesiąca.

Cena kwartalnie K 1 80, z przesyłką K 2*40. 
UWAGA: Do wyż wymienionych żurnali dostar­
czam wszelkie kroje na każdą miarę, światowej 
sławy marki „Butteriks“ również poleca „Favo- 

rit“ Album z modami na jesień i i zimę
Specyalny sk ład  zurnali, golow ych kro jów  i m anekiny 

91. L a n d a n ,  Kraków, św. Krzyża 5.
Co miesiąc świeże kroje!

J u ż  

u  d z i e c i

Shampoonem z czarną głową
zabezpiecza się przed pKieaośztuiem chorób włosów 
a przez proces mycia usuwa się zarówno ścierającą 
się skórę, jak proch i brud, a ułatwia się funkcyę 

włosów. Należy żądać przy zakupnie 
wyraźnie „Shampoonu z czarną gło- 
wą“ z obok stojącą marką ochronną, 
a odrzucać kategorycznie naśladowni­
ctwa oryginalnych fabrykatów. „Sham- 
poon z czartą głową11 zawiera rów­
nież żółtkową, dziegciową lub rumian­
kową domieszkę. (Paczka 30 b, 8 pa- 

M ark a  ochr. czek K 2* -  )_ we wszystkich aptekach, 
drogueryach i perfumer. do nabycia. 

2 G ł ó w n y  skład n a  A u s t r y ę :

Felix Griensteidl, Wiedeń 1/1, SonneLfelsgasse 3.
J e d y n a  fa b ry k a :

H ans S ch w arzk o p f , G. m. b. H., B erlin  N. 37

należy przestrzegać re­
gularnego, konsekwen­
tnego pielęgnowanie wło­
sów. Dziecko przez ob­
cowanie z towarzyszami 
szkolnemi zabaw, nara­
żone jest na zanieczysz­
czenie i zarażenie cho­
robami włosów. Przy re- 
gularnem myciu głowy 

i włosów.

i.


